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Dziś stronę 4 i  5 num eru pośw ięcam y I I  K on­
gresow i Zw iązków  Zawodowych, k tó rego  obra­
dy rozpoczną się 1 czerwca b r. w  W arszawie. 
Na kolum nach tych  zam ieszczamy a rty k u ły : 
tow . A leksandra  Zawadzkiego, sekretarza KC 
PZPR, tow . A leksandra B urskiego, przew odni­
czącego KC  ZZ, tow . Ire n y  P iw ow arsk ie j, w ice­
przewodniczącej KC  ZZ, tow . Tadeusza Ćwika, 
sekretarza generalnego KC ZZ oraz w ypow iedzi 

delegatów  na Kongres.

Replika min. Wyszyńskiego na propozycje 
»trzech” w  sprawie jedności Niemiec

Sobotnie posiedzenie 4 Ministrów Spraw Zagranicznych
W

Nowe sukcesy
W o jsk  Ludow ych  w Chinach

Pe k i n  (PAP). A gencja  N o­
wych Chin donosi, że w  p ro ­
w inc ji F uk ien  oddz ia ły  a rm ii 
hidowej za ję ły  dw a dalsze 
p iasta  re jonow e Szaowu i  
Szunczang, położone w  p ó ł­
nocno-zachodniej części p ro ­
w incji.
. ^ a  lin ii,  k o le jo w e j Czekian— 
Eiangsi a rm ia  ludow a zdobyła 
Ciasto T isnh ien  na po łudn iow y 
Wschód od Nanczangu i  Czang 
s*u położone w  odległości 40 

na po łu d n io w y  zachód od
Nanczangu.

W toku  osta tn ie j fazy w a lk  
® Szanghaj a rm ia  ludow a 
'"^ ę ła  w ie le  tys ięcy jeńców, 
^  in. sztab 21-ej a rm ii K u o -

m in tangu. Ponadto poddały się
4 dyw iz je  kuom in tangow skie , 
w  ty m  2 w  pe łn ym  składzie.

W ojska ludow e za ję ły  ró w ­
nież 'm iasto T ung -W a n-T in g , 
o tw ie ra jące  drogę do p ro w in ­
c j i  Szen-Si. W ojska ludow e 
za ję ły  także część l in i i  k o le jo ­
w e j, prowadzącej do m iasta 
S ian-Fu, s to licy  te j p ro w in c ji. 
W  w a lkach  tych a rm ia  lu d o ­
w a w z ię ła  do n iew o li oko ło 10 
tys ięcy żołniex*zy kuo m in ta n - 
gowskich.

W  p ro w in c ji K ia n g -S i w o j­
ska ludow e za ję ły  3 m iasta na 
l in i  ko le jo w e j K iu -K ia n g  — 
Nan-Czang.

Uchwała Rady M in is tró w  ZSRR 
i  KC W K P (b )

^ M o s k w a  (a r ). Gazety m o- I 
^ iew sk ie  zamieszczają uchwa

M in is tró w  ZSRR i  K C  
J K P (b ) ..o  dostawach p ro ­
je k tó w  hodow lanych“ - Jak 
rozwr ^Za uchw a ła  „in te resy  
d o w ^ Y  całe i  gospodarki naro 
Szenii ^ 1 dalszego zw ię k -
m . Q°b ro b y tu  narodu w y  

aby W ciągu na jb bż -
szych trzech la t dostawy m ię - 

, słon.ny, masła, ja j,
,."o ry> w e łny i  in n y c h  p roduk 

w hodow lanych zwiększone 
o s ta ły  p rzyn a jm n ie j d w u k ro t

Obecnie, k ie d y  rozw ó j gospo 
J k i  zbożowej i  rea lizac ja  
jty le tn ie go  p lan u  rozw o ju  ho 
i^H li byd ła  w  sowchozach : 
*ofChozach s tw arza ją  wszelkie 
y b u n k i rozszerzenia produk- 
*)i a r ty k u łó w  hodow lanych. 
^ 1'suwa się nowe zadanie, po-
J a ją c e  na 

mięsa,
zw iększen iu . do- 
masła, m leka,

° ry  itd .
Idzie o to, aby w  te rm in ie  

/*5}krótszym  stw orzyć obfitość 
Pr°duk tów  hodow lanych dla 
jjdności i  surow ców  dla prze 
^y« łu  lekkiego. Idz ie  tu o pra 
^ 'dłową organ izację  tuczenia 
”’dła przeznaczonego na dosta

w y  dla państwa, o rozszerze­
n ie  k o m b in a tó w  m ięsnych, cnie 
czarń, zakładów  konserw
m lecznych i  chłodni. Idz ie  o 
wyposażenie tych przedsię­
b io rs tw  w  no w y  sprzęt tech­
n iczny oraz o zwiększenie do­
staw  skó ry  i  w e łny, zw łasz­
cza c ienk ie j.

Po za tw ie rdzen iu  p lanu do­
staw  mięsa na ro k  1949. 1950 
i  1951 Rada M in is tró w  ZSRR 
i K C  W KP(b) zobow iąza ły ko ł 
chozy, in dyw idu a ln e  gospodar 
stwa chłopskie i  inne  gospo­
da rs tw a in dyw idu a ln e , aby w 
ram ach dostaw m  ęsa dostar­
cza ły ty lk o  byd ła  tuczonego.

Postanow ien ie powyższe za­
tw ie rdza  rów n ież p lan dostaw 
m leka  na ro k  1949. 1950 j  1951. 
W zw iązku  ze zw iększeniem  
dostaw m leka przew idziane 
jest rozszerzenie budow n ic ­
tw a  m leczarń i  fa b ry k  kon ­
serw  m lecznych. Zw iększa się 
rów n ież p ro du kc ję  cen try fug  
i  baniek na m leko.

O grom ne znaczenie m a rów  
nież postanow ienie Rady M i­
n is tró w  ZSRR i  K C  (W KP(b) 
o konieczności organ izacji p ro  
d u k c ji m asła i  sera bezpośre­
dn io w  samych kołchozach.

PARYŻ (PAP). — Na sobotnim posiedzeniu 4 ministrów 
spraw  zagr. m in, Bevin, występując w imieniu 3 mocarstw 
zachodnich, odczytał dokument, zawierający propozycje 
w sprawie „przywrócenia jedności politycznej i gospodarczej 
Niemiec“ . M in. W yszyński, zabierając z kolei głos, oświad­
czył, że dokument przedstawiony przez Bevina wymaga do­
kładnego przestudiowania. W ydaje mu się jednak, że braki 
tego dokumentu, o których wypowie się później, sprawiają, 
iż „nadaje się on w niewielkim stopniu, a może nawet wcale 
nie nadaje się do osiągnięcia na jego podstawie ogólnego po-
rozumienia

Ponad 5 m ild. z ł 
wynosi wartość 

zobowiązań 
przedk ongreso wy ch
Łączna suma zobowiązań 

p ro du kcy jnych  i  oszczędnoścSo 
w ych , pod ję tych dla  uczczenia 
Kongresu Zw . Zaw . przez za­
k ła d y  pracy w  ca łe j Polsce, 
w ynos i ponad 5 m ilia rd ó w  zło 
tych.

K opa ln ie , hu ty , fa b ry k i i  in  
ne zakłady pracy, pod ję ły  zo­
bow iązan ia na łączną sumę 
ponad 4 m il ia rd y  39 m iln . zł. 
R obotn icy ro ln i p o d ję li zobo­
w iązan ia  na sumę ponad 226 
m iln . zł., a p racow n icy samo­
rządu na sumę ponad 34 m iln . 
złotych.

P re m ie r Czernousow 
o osiągn ięciach  RFSRR

J a )  M O S K W A  (PAP). P re - 
J e r  RFSRR Czernousow, cha 
a k te ry  żując w  swoim  prze­

ja w ie n iu  na sesji budżetowej 
J i y  N a jw yższe j dynam ikę 
J^W oju gospodarczego Fede- 
J j i  R osyjsk ie j, ośw iadczył, 
® dotychczasowe osiągnięcia 

T o m y ś lu  RFSRR up raw n ia ją  
J  stw ierdzenia, że p rze w id y ­
wany przez p lan 5 -le tn i 
J fo s t  p ro d u k c ji przem ysło­
w i  o 23,3 proc. w  stosunku 

poziomu przedwojennego
znacznie przekroczo­

no wszechstronnym  om ówię

n iu  osiągnięć RFSRR we 
w szystk ich  dziedzinach życia 
gospodarczego i  ku ltu ra lnego, 
p rem ie r Czernousow ośw iad­
czył: „N a ro d y  Zw . Radzieckie­
go zajęte są poko jow ą tw ó r­
czą pracą, n ie  zapom inają jed­
nak an i na ch w ilę  o know a­
n iach k ó ł rea kcy jn ych  St. Z jed 
noczonych i  W. B ry ta n ii.  Na­
rody Zw . Radzieckiego w  pe ł­
n i uśw iadam ia ją  sobie, że 
g łów nym  w a ru n k ie m  zachowa 
nia  trw a łego  poko ju  są postę­
py gospodarcze ZSRR i dalsze 
w zm ocnieńie potęgi państwa 
socja lizm u“ .

Strajk 1 ,5  milioma 
włoskich robotników" 

rolnych
(a) R Z Y M  (PAP). S tra jk  pól 

to ra  m ilio n a  rob o tn ików  r o l­
nych trw a  ju ż  11- ty  dzień. 
3 czerwca przyłączą się do 
s tra jku ją cych  rob o tn icy  ro ln i 
w szystk ich  okręgów  Toskan ii, 
k tó rzy  na znak solidarności na 
24 godziny przerw ą pracę.

Prasa rządowa, , straciw szy 
wszelkie nadzieje na powodze­
n ie  a k c ji ła m is tra jk o w e j, zo r­
ganizowanej przez pracodaw ­
ców, zmuszona jes t przyznać, 
iż ud z ia ł w  s tra jk u  jest s tu ­
procentowy.

R ZY M . (PAP). W łoska P a r­
t ia  K om unistyczna w yd a ła  
kom un ika t, w  k tó ry m  w yraża 
solidarność kom unistów  w ło ­
skich z rob o tn ikam i ro ln ym i, 
w a lczącym i z w yzyskiem  ob­
szarn ików  i  represjam i p o lic ji, 
K o m u n ik a t stw ierdza, iż k ie ­
ro w n ic tw o  W łoskie j P a r t ii K o  
m un istyczne j, po rozpatrzen iu 
sy tua c ji ja k a  powstała w  k ra ­
ju  w  w y n ik u  p row okac ji p o li­
cy jnych  i  systematycznego ła 
m ania k o n s ty tu c ji przez m in i 
s tra  spraw  wewnętrznych, 
w zyw a do zorganizowania sku 
tecznej pom ocy d la  o fia r reak 
c ji. ich rodz in  i  s tra jku jących .

K ie ro w n ic tw o  P a r t ii wzyw a 
deputow anych i  działaczy 
zw iązkow ych P a r t ii do w zię­
cia udz ia łu  w  o fic ja ln ych  m a­
n ifestac jach w  d n iu  2 czerw ­
ca —  roczn icy ustanow ienia 
R e p u b lik i W łosk ie j —  oraz 
w zyw a organizacje dem okra­
tyczne do poparc ia  m an ifesta­
c ji lu do w ych  w  obron ie po­
k o ju  i  w o lności oraz p rzec iw ­
ko p a k to w i a tlan tyck iem u.

Treść propozyc ji przedsta­
w ionych  przez B evina u ję ta  
została w  pięciu punk tach :

1) Zjednoczenie N iem iec ma 
nastąpić zgodnie z tzw . „k o n ­
s ty tu c ją ”  uchwaloną w  Bonn 
drogą odpowiedniego porozu­
m ienia, k tó re  by  u m o ż liw iło  
k ra jo m  s tre fy  wschodnie j p rzy 
stąpienie do te j kon s ty tu c ji.

2) D ru g i p u n k t p rze w id u je  
wprowadzenie „zasady w o ln o ­
ści osobistej”  oraz w o lności

stowarzyszeń, zgromadzeń, sło 
v/a, p rasy i  rad ia ” , ja k  ró w ­
nież „w o lnośc i wszystkich par 
t i i  dem okra tycznych”  i  „w o l­
ności w yb o ró w ”  oraz niezależ­
ności w ładz sądowych.

3) W prow adzony m ia łby  być 
sta tu t okupacy jny  na podsta­
w ie czterostronne j, k tó ry  b y ł­
by rozc iągn ię ty  rów nież na 
k ra je  s tre fy  wschodniej. Na 
mocy tego s ta tu tu  usta łaby 
działalność sojuszniczych gu­
be rna to rów  w ojskow ych. Rząd 
federa lny i  rządy poszczegól­
nych k ra jó w  n iem ieckich u z y ­
ska łyby wszystkie u p raw n ie ­
nia  rządowe z. w y ją tk ie m  
tych, k tó re  zastrzegą sobie so­
jusznicy, w  szczególności „w  
dziedzinie bezpieczeństwa i  
zobowiązań n iem ieck ich” .

4) W dziedzinie gospodarczej

zastrzeżenia a lian tów  do ty ­
czyć m a ją  ograniczenia lu b  
zakazu pewnych gałęzi prze­
m ysłu , oraz przekazyw ania 
m ienia , przeznaczonego na od­
szkodowania. Sojusznicy m ie ­
l ib y  natom iast wyrzec się 
w sze lk ich  dostaw na odszko­
dow ania z p ro d u kc ji bieżącej 
i  z zapasów, zna jdu jących się 
na składach. Koszty oku pa c ji 
b y ły b y  określone na podsta­
w ie  czterostronnej.

5) Czterostronna k o n tro la  by 
ła by  w ykonyw ana przez „W y ­
soką K om is ję ” , k tó ra  podejm o 
w a łaby norm aln ie  swe decy­
zje większością głosów z w y ­
ją tk ie m  szczególnych w yp a d ­
ków , co do k tó rych  nastąp iło ­
by  wzajemne porozum ienie.

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

Budowanie socjalizmu—treścią obrad 
Zjazdu KP Czechosłowacji
Dziennik „Prawda“ o obradach praskich 

M OSKW A (PAP). — „Prawda“  w korespondencji z Pra­
gi stwierdza, iż dotychczasowe obrady IX  zjazdu Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji, dowiodły wymownie, że kla­
sa robotnicza Czechosłowacji oraz kierownicza siła Repu­
b lik i — Partia Komunistyczna — przezwyciężają trudności 
i  z entuzjazmem przystępują do dokonania socjalistycznej 
przebudowy kraju.

delegatki łódzkie na Kongres Związków Zawodowych
m m

. °kienniczą Łódź reprezen tować będą na Kongresie Z wiązków Zawodowych m. in.
^ -w e j) : Anna Remuś — tkaczka w ie lo k ro tn a  p rzodow n ica  p racy ;  -Genowefa Ste- 

^ ni,ka _  re fe ren tka  w ydz i a lu młodzieżowego Zw iązku Zawodowego W łó kn ia rzy ;  
u-Tią Tom czyk  —  cerow aczka, przodow nica p racy  i  H e n ry k a  P luc ińska  **» przo­

dow nica f&acbjt

Generalną lin ią  zjazdu — 
ja k  o ty m  św iadczy re fe ra t 
prezydenta G ottw a lda  i  prze­
m ów ien ia  delegatów —  to bu 
dow n ic fw o socjalizm u. Cha­
rakte rys tyczną  cechą zjazdu 
je s t duch in te rnac jona lizm u, 
duch b ra tn ie j solidarności z 
p a rtia m i kom un is tycznym i- i 
rob o tn iczym i in nych  ' k ra jów , 
a przede w szystk im  z W KP(b).

Delegaci zjazdu n ie jedno­
k ro tn ie  s tw ie rd z ili —  pisze 
„P ra w d a ” , że bez pomocy i 
poparcia Zw . Radzieckiego na 
ród czechosłowacki n ie  zdoła ł 
by zapew nić nienaruszalności 
swych g ra n ic  i  budować so­
c ja lizm u . P odkreś la li oni, że 
nauka Len ina  —  S ta lina  jest 
na jw ażn ie jszym  kompasem w  
w a lce  o lepszą przyszłość łudź 
kości.

„P ra w d a ”  stw ierdza, że de­
legaci z jazdu zgotowali ser­
deczne przy jęc ie  przedstaw i­
c ie lom  b ra tn ich  p a rtii, a zw ła 
szcza delegatom  W KP(b) na 
czele z M alenkow em  i  Su sło­
wem. „P ra w d a ”  pisze o en tu ­
zjastycznych owacjach, ja k ie  
delegaci z jazdu i  goście zagra­
n iczn i u rz ą d z ili na cześć KC  
W KP(b) oraz na cześć Genera­
lissim usa S ta lina .

Obrady sobotnie
P R A G A  (PAP). W  sobotę, 

w p rzedosta tn im  dn iu obrad 
IX  Z jazdu KPCz., w iceprem ier 
F ie rlin g e r u d z ie lił głosu dele­

ga tow i i  cz łonkow i tym czaso­
wego greckiego rządu demo­
kratycznego P e trow ow i, k tó ry  
przekazał uczestnikom  Z jazdu 
pozdrow ienia od walczącego 
wolność ludu greckiego.

W  dysku s ji zab ie ra li głos 
delegaci —  przedstaw ic ie le  cze 
skich i  s łowackich mas p ra ­
cujących, przodow nicy pracy 
i inn i.

Z ko le i obszerny re fe ra t, 
poświęcony m arks is tow sko -le ­
n inow skiem u szkolen iu w y g ło ­
s ił m in is te r in fo rm a c ji j  o- 
św ia ty  Kopecky.

P rzem ów ienia m in is tró w  
K lim e n ta  i Durisa

P R A G A  (PAP). W  dyskusji, 
ja k a  toczyła się w  trzec im  
d n iu  obrad I X  Z jazdu  K P C z 
w  Pradze, zab ie ra li głos m in i 
s trow ie : K lim e n t, D u ris , N e - 
je d ły , w iceprzewodnicząca zgro 
madzenia Narodowego —  Ho 
d inova-S purna , przedstaw ic ie­
le m łodzieży, p rzodow n icy p ra  

c y  oraz lic zn i delegaci zagra­
niczni.

M in . K lim e n t ana lizu jąc o- 
becną sytuację na fronc ie  p ra ­
cy w  Czechosłowacji, p o dk re ­
ś lił znaczenie rozw ija jącego  
się coraz s iln ie j ruch u  w sp ó ł­

za w o d n ic tw a  i  p rzodow n ic tw a  
pracy, dalszego udoskona lan ia  
gospodarki p lanow e j w  p rze­
m yśle oraz akc ji, k tó ra  m a na 
oelu podniesienie jakośc i p ro ­
d u k c ji przy rów noczesnym  o-

„R o z ła m “  wśród saragatowców 
grą anglosaskich im p e ria lizm ó w

(a) R Z Y M . (PAP), 24— 25 ma 
ja  z in ic ja ty w y  k ie row n ic tw a  
p a r t i i Saaragata odbyła się w  
Rzym ie „ko n fe re n c ja “  w celu 
rozpatrzen ia  spraw y wystąp ię 
ma saragatowców  z Konfede­
ra c ji P racy  i  u tw orzen ia  no- 
’ w e j „n ieza leżne j“  organiza­
c ji zawodowej.

Po d ług ich  dyskusjach u - 
czestnicy kon fe ren c ji postano­
w i l i  67 g łosam i przeciwko 47 
p rzy  7 w strzym u jących  się i 
37 n ie  b iorących udzia łu  w  gło 
sow aniu na tychm iast opuścić 
szeregi K on federacji-

G rupa, k tó ra  g łosowała prze 
ciwfeo w ys tąp ien iu  z K on fe ­
de racji, ośw iadczyła, iż  nie uz 
na je  te j k o n fe re n c ji za praw o­
mocną i  pozostanie na razie w  
K on fede rac ji. W  ten sposób w  
obozie saragatowców powstał 
ja w n y  roz łam  na tle  zagad­
n ień zw iązkow ych.

Ten roz łam  w  szeregach sa 
ragatow ców  jest n ie  ty lk o  w y ­
razem rozbieżności w  kw e s tii 
u tw o rzen ia  now ej, p rzec iw ­
ne j K on fede rac ji P racy, o rga-

szeeh, lecz odzw ie rc ied la  prze 
de w szystk im  w a lkę  k ó ł zagra 
nicznyeh, sto jących za plecam i 
obu grup saragatowców.

W alka m iędzy ty m i ug rupo­
w a n ia m i jest w  gruncie  rze­
czy wyrazem  w a lk i am erykań ­
sk ich i  b ry ty js k ic h  p rzyw ód ­
ców p raw icow ych  0 w p ły w y  
w e Włoszech. ,

K ie ro w n ic tw o  p a r t i i Saraga 
ta, k tó re  odbyło w  te j spraw ie 
naradę w  d n iu  26 m aja, 
„p rz y ję ło  do w iadom ości“  u -  
chw a ły  „k o n fe re n c ji“  i  w  ten 
sposób zaaprobowało w  g ru n ­
cie rzeczy roz łam  wśród swych 
działaczy zw iązkow ych.

Sekre tarz w łosk ie j p a r t i i so­
c ja lis tyczne j N enni, kom en tu ­
jąc ta rc ia  wśród saragatow ­
ców, ośw iadczył: „W szystko to 
jest kom edią. N ie może być 
zresztą inaczej w  p a r ti i,  k tó re j 
celem jes t w ys ług iw a n ie  się 
rea kc ji. W szystkie te dyskusje 
zm ierzają jedyn ie  do znalezie­
n ia  na jb a rdz ie j dogodnych i 
m oż liw ie  na jb a rdz ie j zamasko­
w anych sposobów ra tow an ia

graniczeniu :uzycia surowców.
M in . D uris  poruszył p ro b le ­

m y, związane z kw estią  pod­
niesienia i  udoskonalenia pro 
d u k c ji ro ln icze j. Jedną z dróg, 
w iodących do tego celu są u -  
m ow y p rodukcy jne , zaw iera­
ne m iędzy państwem  a ro ln i­
kam i, dz ięk i k tó ry m  zapocząt­
kowano p lanową produkcję  
w  1.400 tys. gospodarstw  ro l­
nych obejm ujących obszar 
7,5 m iln . ha ziemi.

M in , D u ris  po dkre ś lił ró w ­
nież konieczność uśw iadom ie­
nia mas drobnych i  średnich 
ro ln ik ó w  o decydu jącym  zna­
czeniu spółdzielczości w ie j­
skie j. Na zakończenie podkre­
ś lił znaczenie dwóch zasadni­
czych ustaw, k tó re  p rzyczy­
nią się do podn iesien ia p roduk  
c ji ro ln icze j Czechosłowacji. 
Są to ustaw y o udoskona len iu  
p rodukc ji ro ś lin n e j i  ho do w li 
bydła, opierającego się na za­
sadach na uk i M iczu rin a  i  Ł y ­
senki.

Związkowcy 
francuscy 

w Warszawie
W dn iu  28 bm . p rzyby ła  do 

W arszawy, na zaproszenie K o ­
m is ji C entra lne j Zw . Zaw. de­
legacja C en tra li F rancuskich 
Zw iązków  Z aw odow ych (CGT) 
z sekretarzem genera lnym  Fra 
chon na czele.

W  skład de legacji wchodzą 
V. Duquet —  prezes zw iązku 
gó rn ików  francu sk ich  oraz J. 
Duchat — sekre ta rz  CGT. 
W raz z delegacją p rz y b y ł ob. 
B. Gebert, zastspea generalne 
go sekretarza Ś w ia tow e j Fede 
ra c ji Z w iązków  Zaw odow ych.

We w to re k  dn ia  31 m aja  
przybędzie do W arszaw y se­
k re ta rz  genera lny Ś w ia tow e j 
Federacji Z w ią zków  Zaw odo­
w ych L . S a illan t.

Młodzież z 1 4  państw 
obraduje 

w Budapeszcie
B U D APESZT (PAP). W  so­

botę o godz. 3 po po łu d n iu  od­
by ło  się o tw arc ie  sesji K o m i­
tetu W ykonawczego Ś w ia to ­
wej Federacji M łodzieży De­
m okratycznej. W  sesji b io rą  u - 
dział delegaci 14 państw . P o l­
skę reprezentuje w iceprzew od 
niczący Z w iązku  M łodzieży 
Polskie j — Jerzy M ora w sk i.

W  im ien iu  Ludowego Z w iąż 
ku  M łodzieży W ęgiersk ie j 
przewodniczący Jerzy N on po 
w ita ł serdecznie p rzyb y łych  
delegatów. Jako następny prze 
m aw ia ł przewodniczący Ś w ia ­
tow ej Federacji M łodzieży De­
m okra tyczne j — G uy de B o is­
son, k tó ry  podkreś lił w  swym  
przem ówieniu, że K o m ite t W y 
konaw czy obradu je  w  m om en­
cie, k iedy  łączą się razem s iły  
poko ju  i  postępu przeciwko 
c iem nym  mocom ag res ji i  w o j 
ąy ,.

Przed otwarciem mostu 
Śląsko -Dąbro w ski ego

M ost Ś ląsko-Dąbrow ski je s t jednym  z najpiękniejszych 
odcinków  tra sy  W — Z. Ja k  w idz im y  na fo togra fii — 

je s t ju ż  pratcie ca łkow icie  go tow y .

Uroczysta akadem ia 
k u  czci C hris to  Botewa

W  dn iu  28 bm. —  w  zw iąz­
ku  z obchodzoną obecnie przez 
narody s łow iańskie  100-ną  ro ­
cznicą urodzin  w ie lk ie g o  bu ł­
garskiego poety, re w o lu c jo n i­
s ty  i  bo jow n ika  o wolność, 
C hris to  Botewa—-w  P aństw o­
w ym  Teatrze P o lsk im  odby ła  
się pod p ro tek to ra tem  Prezesa 
Rady M in is tró w  tow . C yra n ­
kiew icza, uroczysta akadem ia, 
zorganizowana staran iem  K o ­
m ite tu  S łowiańskiego, Tow . 
P rzy jaźn i Polsko -  B u łg a r­
sk ie j i  Zw . L ite ra tó w  P o lsk ich .

N a akadem ię p rz y b y li: w i­
cemarszałek Sejm u B a re ik o w - 
sk l, członkow ie Rządu z p re ­
m ie rem  tow. C y ra n k ie w i­
czem na czele, członkow ie k o r­
pusu dyplom atycznego z dzie­
kanem  ambasadorem Z w ią zku  
Radzieckiego Lebdediewem i  
ambasadorem Ludow e j R epu­
b l ik i  B u łga rsk ie j Kozovskym , 
liczne poczty sztandarowe p a r­
t i i  po litycznych  i  o rgan izacji 
społecznych oraz przedstaw i­
ciele życia ku ltu ra lneg o  sto­
licy .

Po odegraniu hym n ów  po l­
skiego i  bu łgarsk iego słowo 
wstępne w yg ło s ił p rzew odn i­
czący K o m ite tu  S łow iańskiego 
w  Polsce, w icem arsza łek Sej­
m u B arc ikow sk i. „D u m n i je ­

steśmy —  pow iedz ia ł w icęm ar 
szałek —  że dziś m ożem y ucz­
cić pam ięć w ie lk ie g o  narodo­
wego poety bu łgarskiego, bo­
jo w n ik a  o w o lność B u łg a r ii,  
C hris to  B otewa. W  d n iu  dzi­
siejszym w szys tk ie  na rody  sło 
w iańsk ie  chy lą  czoła przed 
tym  im ie n ie m “ .

Następnie głos zab ra ł amba­
sador K ozovsky, m ów iąc  m .in.: 
„Łączy nas n ie  ty lk o  k rew , 
k tó ra  p ły n ie  w  naszych żyłach, 
ale i  ta, k tó ra  w y c ie k ła  z n ich  
w  walce ze w sp ó ln ym  w ro ­
giem. Jednoczy nas n ie  ty lk o  
R otew  i  M ick iew icz , Kościusz­
ko  i  Lew ski, w iążą nas dziś w  
jedną  niezwyciężoną a rm ię  i -  
m iona  D im atrowa i  B ie ru ta “ .

N a zakończenie części o f i­
c ja ln e j dy r. H. E. M ic h a ls k i 
w y g ło s ił re fe ra t p t. „Ż y c ie  i  
twórczość C hris to  B o tew a“ .

W  części a rtystyczne j akade­
m ii z re cy ta c ja m i u tw orów ’- B o 
tewa, w y s tą p ili a rtyśc i P ań­
stwow ego T ea tru  Polskiego: 
K . Lub ieńska  i  M . W yrzykow ­
ski, a zna kom ity  tenor O pery  
S o fijs k ie j G eorgi B elew  w y k o ­
na ł k ilk a  p ieśn i do s łów  poety. 
Ponadto k w a r te t Polskiego Ra 
dia  w y k o n a ł u tw o ry  kom pozy­
to rów  słow iańskich.

Uchwała K o m ite tu  E konom icznego 
o p rzekazyw an iu  maszyn

W  celu uregu low an ia  spraw  
wzajem nego przekazyw ania 
maszyn, urządzeń technicz­
nych i  środków  transporto ­
w ych  przez urzędy, in s ty tu c je  
i  przedsięb iorstw a państwowe, 
K o m ite t Ekonom iczny pow zią ł 
na posiedzeniu w  dn. 27 bm. 
uchwałę, k tó ra  usta la  try b  
przekazyw ania maszyn i  u rzą­
dzeń na zasadzie n ieodp ła tno­
ści. P rzekazyw anie odbyw ać 
się będzie na podstaw ie p ro to  
kó łu  zdawczo-odbiorczego z re  
gu ły  za pośrednictwem  Cen­
tra lnego B iu ra  O bro tu  M aszy­
nam i, w  w y ją tk o w y c h  w yp a d ­
kach — bezpośrednio.
• Na wniosek M in . R oln. i  Ref. 
Robi., K o m ite t Ekonom iczny 
u c h w a lił p lan k o n tra k ta c ji 
rzepaku ozimego w  kam pan ii 
1949-50. Obszar k o n tra k to w a ­
nego rzepaku w yn ies ie  75 tys. 
ha i  będzie p ra w ie  d w u k ro t­
n ie  w iększy  n iż  w  roku  utoie-

g&Kn. AfeJB3 kootraM ft-w^ete.-

! za jm ie się C entra la  Ro ln icza 
S pó łdzie ln i „Sam opom oc
Chłopska“ .

W  da lszym  to k u  ob rad  K o ­
m ite t u c h w a lił tezy do dekre ­

tu  o pa ńs tw o w ym  gospodar­
stw ie  leśnym  oraz zagospoda­
ro w a n iu  lasów  państw ow ych.

O Z IS  W  N U M E R Z E :
A. SZP A K O W IC Z — O bo­

jowe tempo wykonania
inwestycji.

GEN. K O ZO VSK Y, A M B A ­
SADOR LUDOW EJ RE­
P U B L IK I B U ŁG A R SK IEJ  
W POLSCE — Bułgaria 
i  Polska.

ST. A R S K I — Rzeka Ob 
płynie jeszcze na północ.

OŚW IA DC ZEN IE G R U PY  
K O M U N ISTÓ W  JUGO­
SŁO W IA Ń SKICH , Z B IE ­
GŁYCH Z  JU G O S Ł A W II 
DO B U Ł G A R II — W  ti-  
towskiej Jugosławii.

JASZCZ: B iałystok czeka 
na drugie kino.

M . P O D K O W IN S K I — Sym  
boi nowej gospodarki.

LEONARD Z Y C K I — Mach 
tum -  K u li Pragi.

B EN E D Y K T H E R TZ — 
Słoń wyróZrriony (z ba­
jek  K  ryjowa».
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Staniemy się poważnym eksporterem 
artykułów rolniczych

P ow iększym y p ro d u kc ję  przem ysłu  spożywczego
Tow. ta i. Bolesław Rumiński, minister przemysłu rolnego

i  spożywczego, omówił w wywiadzie udzielonym przedsta­
wicielowi PAP podstawowe zadania swojego resortu.

W  w y n ik u  re a liz a c ji p lanu  
6-le tn iego  odbierać będziem y 
od ro ln ic tw a  co ro k u  o 400 
tys. ton  w ięce j mięsa,* o b l i ­
sko 100 tys. ton  . w ięce j t łu s z ­
czu i  o le jów , o 300 tys. ton 

■ w ięce j cuk ru , o 6 m ld . li tró w  
w ięce j m leka, itp .

Oznacza to, że trzeba bę­
dzie w  ty m  okresie w ybudo­
wać m. in . k ilk a  w ie lk ic h  
kom b in a tów  tłuszczowych, k i l  
kadziesią t nowoczesnych m le ­
czarni, k ilk a  now ych beko- 
n ia rn i i  fa b ry k  konserw , p rze­
szło 20 ch łodn i, 12 roszam i lnu, 
2 duże cuk ro w n ie  itp .

Żądania te, a przede wszyst 
k im  rozszerzenie m ożliw ości 
prze tw órczych p rzem ysłu  i  
podniesienie na wyższy po­
ziom  te c h n ik i p ro d u k c ji orąz 
dostosowanie s tru k tu ry  prze­
m ys łu  do zm ien ia jących się 
w a ru n k ó w  gospodarczych wsi 
i  całego ro ln ic tw a  rea lizować 
będzie M in is te rs tw o  P rzem y - 
siu Rolnego i  Spożywczego.

W zrasta sprawność PGR 
W  w y n ik u  .p rzebudow y go* 

spedarezej ro ln ie tw a , coraz 
w iększej sprawności i  gospo­
darności PGR, w  w y n ik u  pod­
noszenia w yda jnośc i gospo­
darstw  d robnych  oraz rozw o ­
ju  p lanow e j gospodarki spół­
dzielczej, następu je i  nastę­

pować będzie n ieustanny p ro - 
ees podnoszenia k u ltu ry  ro i*  
ne j, a co za ty m  idzie  wzrost 
p ionów  i  p ro d u k c ji ro ln icze j.

N a dw yżk i te j p ro d u k c ji w y ­
starczą n ie  ty lk o  na rosnące 
potrzeby konsum cyjne ludno­
ści, ale rów n ież na eksport. 
Polska stać się może, dzięki 
wzrasta jącej ku ltu rze  ro lne j, 
jednym  z na jpoważnie jszych 
eksporterów  a rty k u łó w  ro ln i­
czych w  Europie.

Tłuszcze roślinne
Jeżeli chodzi o zagadnienia 

ry n k u  wewnętrznego, to  na 
czoło w ysunąć należy sprawę 
znacznego powiększenia p ro ­
d u k c ji na w ie lu  odcinkach, a 
przede w szystk im  tłuszczów ro 
ślinnych, w ydatnego rozszerzę 
nią  asortym entu a rty k u łó w  
masowego spożycia oraz po­
lepszenia jakośe i i  obniżenia 
cen.

Obszar up raw y ro ś lin  o le i­
stych i  w łókn is tych , wynoszą 
ey w  osta tn im  ro ku  ca 100 tys. 
ha, ma w  ciągu na jb liższych 6 
la t wzrosnąć cz te rokro tn ie .

P rzem ysł tłuszczowy będzie 
m usiał, w  oparciu  o nowoczes­
ną technikę, u lec c a łk o w ite j 
m odern izacji i  rozbudowie. 
Poza ty m  w szelk ie a r ty k u ły  
spożywcze muszą być dostar

czane d la  szerokich mas p ra ­
cujących, w  ta k ie j postaci i  

zmuszą być ta k  przygotowane, 
;aby m og ły  być skonsumowane 
iw  gospodarstw ie dom owym  
p rzy  m in im u m  dodatkow ych 

y zajęć przygotow awczych.
M onopole

Ptodkreśiić należy, że na od 
cinksu M onopo lu  S p iry tusow e­
go rozb ud u je m y produkcję  
tzw . sp iry tu su  odwodnionego, 
stosowanego w  mieszankach 
do napędu samochodów i  t ra k  
to rów . W  p lan ie  6- le tn im  prze 
W iduje się 4— 5 -k ro tn e  zw ięk ­
szenie dotychczasowej produk 
c ji sp iry tu su  odwodnionego, 
co w  prześieaeniu na pa liw o 

.oznacza rów no w artość  przesz­
yło 100 tys. to n  benzyny. W 
ciągu k ilk u  la t  zm ien im y cha­
ra k te r M onopo lu  S piry tusow e 
gou dziś 2 3  p ro d u k c ji PM S — 
to w ódka ; w k ró tc e  3/4 całej 
p ro d u k c ji będzśe s tanow ił spi­
ry tu s  przem ysłow y.

Jeżeli chodzi o M onopo l T y ­
ton iow y, to  ca ły  nasz w ys i­
łek  będzie sk ie row any na po­
prawę jakośc i ty to n iu .

Kończąc —  tow . m in . R u­
m iń sk i om ó w ił ro lę  i  zadania 
G łównego In s ty tu tu  P rzem ysłu 

¡Rolnego i  Spożywczego, nowej, 
w a żne j p lacó w k i naukow o-ba- 
\d fw cze j.

A n i słowa o b ro n i atom owe]
w  „ in ic ja ty w ie 44 ro zb ro je n iow e j 

F ra n c ji
N. JO R K  (PAP). 26 m aja 

odbyło się posiedzenie k o m i­
te tu  roboczego K o m is ji Rady 
Bezpieczeństwa do spraw  zbro 
je ń  klasycznych.

P rzypom inam y, że 23 lu tego 
hr. K om is ja  do spraw  zbro­
je ń  klasycznych, k tó ra  rozpa­
try w a ła  rezo luc je  Zgrom adze­
n ia  Ogólnego z dn ia  19 lis to ­
pada 1948 r. w  kw e s tii zakazu 
broni a tom ow ej i  zredukow a­
nia  o 1 '3 s ił zb ro jnych  sta­
łych  cz łonków  Rady Bezpie­
czeństwa, uch w a liła  w iększo­
ścią głosów p ro je k t rezo juc ji, 
p rzedstaw iony przez delegację 
am erykańską. Rezolucja ame­
rykańska  zm ierzała w yraźn ie  
do tego, ażeby zebrać in fo r ­
m acje o cha rakterze w y w ia ­
dowczym , dotyczące stanu i  l i  
czebności ś ff zbro jnych  wszyst 
k ich  k ra jó w  —  członków  ONZ, 
n ie  udz ie la jąc  Radzie Bezpie­
czeństwa żadnych in fo rm a c ji, 
dotyczących b ro n i atom owej 
USA.

Na posiedzeniu kom ite tu  ro ­
boczego w  dn iu  26 maja, de­
legat F ra n c ji og łosił opraco­
w any wspóln ie przez przed­
s taw ic ie li F ranc ji, 'U S A , W. 
B ry ta n ii i  Kanady, tekst o - 
Świadezenia i  p rzeds taw ił ,,ro 
beczy dokum ent de legaeji 
fra n cu sk ie j” , w y licza ją cy  
w szystkie rodzaje w o jsk , w  te j 
liczb ie  naw e t rezerw y, o k tó ­
rych  członkow ie  O NZ p o w in ­
n i przedstaw ić szczegółowe in ­
form acje, cha rakte ryzu jące  
stan liczebny i  wyposażenie 
tych w o jsk , lecz n ie  w spom i­
nające zupełn ie o b ro n i a to­
m owej.

P rzedstaw ic ie le  ¿3t. ż je d n o -

czonych, W. B ry ta n ii i  Ka­
nady poparli oczyw iście „ in i ­
c ja tyw ę ”  delegaeji francus­
k ie j. Delegat radz ieek i zadał 
p rzedstaw ic ie low i F ra n e ji k i l ­
ka pytań, k tó re  od razu zde­
m askow a ły treść i cele p ro ­
pozyc ji francuskie j.

O dpow iedzi przedstaw icie la  
francuskiego św iadczy ły  bo­
w iem  o tym , iż  jes t on p rze­
c iw n y  natychm iastow ej reduk 
c j i  zb ro jeń  i  s ił zb ro jnych , 
wobec czego wysuwa na plan 
p ierw szy kw estie  gromadzenia 
i sprawdzania in fo rm a c ji, do­
tyczących te j sprawy.

Delegat radz ieck i zabierając 
ponownie głos, podkreś lił, że 
stanowisko, zajęte przez dele­
gata F ra n c ji i  przedstaw icie la 
U S A  w  ta k ie j w ażnej spraw ie 
ja k  red ukc ja  zbro jeń i  s ił zbró j 
nych, n ie  może przyczyn ić się 
do w spółp racy m iędzynarodo­
wej 1 do popraw y stosunków 
m iędzynarodow ych. D opóki 
n iek tó rzy  s ta li członkow ie  Ra­
dy Bezpieczeństwa będą prze­
strzegać zasady „opow iedz m i 
o w szys tk im  co masz, lecz nie 
p y ta j m nie co ja  m am ”  —  o- 
św ladczył delegat ZSRR —  do 
po ty n ie  ła tw o  będzie osią­
gnąć postępu w  dzia ła lności 
ko m is ji do spraw  zb ro je ń  k ia  
syeznych i  je j k o m ite tu  robo­
czego.

W  zakończeniu p rzeds taw i­
c ie l ZSRR w y ra z ił nadzieję, 
że kom ite t roboezy zrea lizu je  
jednak rezo luc ję  Zgrom adze­
n ia  Ogólnego w  spraw ie  za­
kazu b ro n i a tom ow ej i  re d u k ­
c ji o 1'3 s ił zb ro jn ych  stałych 
cz łonków  R ady Bezpieczeń­
stwa.

Pod hasłem  jednośc i N iem iec 
rozpoczyna o b ra d y  

I I I  K ongres Ludow y
KO RESPO NDENT „T R Y B U N Y  L U D U ”

RED. M . PO D K O W 1N SK I TE LE FO N U JE  Z B E R LIN A :

W  niedzie lę  rano rozpoczną 
się w  gmachu b e rliń sk ie j ope 
r y  państw ow ej ob rady H I  
Kongresu Ludowego.- O tw a r­
cia kongresu  dokona W ilh e lm  
P ieck —  przew odniczący p a r­
t i i  jedności socja lis tyczne j, po 
czym odbędą się w y b o ry  do 
prezyd ium  Kongresu. N astęp­
ne 4 re fe ra ty  na tem at, „N ie m  
cy i. kon fe ren c ja  pa ryska “  w y  
głoszą O tto  Nuschke (CDU), 
M ax  R e lm anń (K P D ), p ro f. 
Herm an K gstne r (LD P) oraz 
V incen t M u e lle r (pa rtia  na ro ­
dowo dem okratyczna). Po d y ­
skus ji nad re fe ra tam i. K o n ­
gresow i przedstaw iona zosta-

Ogólnoniemiecki 
Kongre* Pokoju  

w Niemczech
Zachodnich

B E R L IN  (PAP). Jak  donosi 
»gencja A D N , w  B onn odbyło 
gię zebranie de legatów  n ie ­
m ieckich , k ł órrzy w  Niemczech 
Zachodni eh w y b ra n i zoetali na 
Ś w ia tow y  K ongres P oko ju  i  
n ie  o trz y m a li w iz y  w jazdow e j 
do Paryża. Uczestn icy zebra­
n ia  p o s ta n o w ili w  po łow ie  
czerwca zwołać ogó lno-n ie - 
m ieck i K ongres P oko ju .

P rzedstaw ic ie l Z w ią z k u  b y ­
łych  o f ia r  h itle ryzm u  w  N iem  
Czech Zachodnich, A r th u r  K e t 
te re r zakom un ikow ał, Że w  
na jb liższym  ezasie we wszyst
k ic h  m iastach N iem iec Z ach° 
dn ich odbędą się w iece poko­
ju . Jednocześni« w  Niemczech 
Zachodnich czynione są p rzy ­
gotow ania do zw o łan ia  K o n ­
gresu Poko ju ,

n ie  do zatw ierdzenia decyzja 
Rady Ludow e j z dn. 19 m arca
br. w  spraw ie p ro je k tu  demo 
kra tyezne j k o n s ty tu c ji oraz
zw iązany z ty m  re fe ra t O tto  
G rotew ohla (SED) oraz nastą 
p i w yb ó r cz łonków  do N ie ­
m ieck ie j Rady Lu do w e j na ka  
dencje 1949 r.

Na Kongres L u d o w y  p rz y ­
być ma około 2.000 delegatów  
z całych N iem iec w yb ran ych  
w  powszechnych i  ta jn ych  w y 
borach, podczas gdy członko­
w ie  tzw . Rady P a rlam e n ta r­
nej w  Bonn pochodzą z n o m i­
nac ji. Z różnych m iast zachód 
n ich  N iem iec donoszą o t ru d ­
nościach czynionych delega­
tom  na Kongres w  wy.jeździe 
do B erlina . M . in . odm ówiono 
pozwolenia na w y jazd  21-oso- 
bowej delegaeji ¿ aw arsk ig j.

K om entu jąc ro lę  i  znaczenie 
obrad Kongresu Ludow ego o r 
gan SED „Neues D eutsch­
la n d “  pisze, że „p rzed  trzec im  
Kongresem  sto i zadanie u tw o  
rżenia F ro n tu  Narodowego dla  
ra tow an ie  o jczyzny. Wszyscy 
N iem cv, k tó rz y  pragną poko­
ju  i  jedności swego k ra ju  znaj 
da w  tym  F roncie  wspólną 
p la tfo rm ę  po rozum ien ia '1.

P rem ier Saksonii M ax  Sey- 
dew itz  (SED) w  rozm ow ie z 
dz ienn ika rzam i ośw iadczył: 
.Kongres L u d o w y  jest jesz­

cze jedna próbą obrony jedno 
ści N iem iec, a głosy delega­
tó w  p o w in n y  być z B e rlin s  
usłyszane rów nież w  Paryżu".

P a rtia  lib e ra ln o  -  dem okra­
tyczna, oraz p a rtia  narodow o- 
dem okratyezna w yd a ły  dziś 
w ieczorem  odezwę n a w o łu ją ­
cą swych cz łonków  b y  po­
p a r li kong res  L u d o w y  w  w a l 

ioe o jedność N iem iec i  pokój.

Nowe nabrzeże
w porcie Szczecin
D ni#  37 hm., w  obecności 

w icem in is tra  Ż eg lug i, tow . Pe 
trusew icza, od by ło  się uroczy­
ste o tw arc ie  nowego nabrzeża 
węglowego w  Pasienie kaszub­
sk im  p o rtu  szczecińskiego.

Na uroczystość p rz y b y li: 
przedstaw ic ie le  K C  P ZP R  tow. 
tow . Pop ie l i  Z on in  oraz kon 
sulow ie: Borys©w (ZSRR) i  d r 
K an ia  (CzerSiosłOwacja).

Nabrzeże, nazwane obecnie 
g liw ic k im , w yko na ne  zostało 
przez ro b o tn ik ó w  SPB oraz 
ro b o tn ikó w  czeskich zakładów 
m eta low ych im . prezydenta 
G ottw a lda  w  B rn ie  w  re k o r­
dow ym  czasie 15 m iesięcy.

M on te r Z ak ła dó w  im . p re­
zydenta G o ttw a lda  w  Brnie, 
tow. M iro s ła w  Sabesta, k tó ry  
w raz  z g rupą  sw ych kolegów  
pracow a ł w  B rn ie  p rzy  mon ta 
żu dźw igów  nośności 7 ton, 
pow iedz ia ł: „w ykonane przez 
nas dźw ig i są w idom ym  
znakiem  pog łęb ia jące j się sta­
le  p rz y ja ź n i j  w spó łp racy obu 
naszych na rodów “ .

Nabrzeże G liw ic k ie  podnosi 
zdolność prze ładunkow ą por­
tu  z 4 do 5 m iln , *on rocznie, 

(jam.).

Opinia brytyjska 
na temat

zwolnienia Eislera
LO N D Y N  (PAP). —  Z w o l­

n ien ie  E is lera p rzy ję te  zostało 
przez całą b ry ty js k ą  op in ię  pu 
bliczną z pełną aprobatą.

„D a ily  W o rke r" w  a rty k u le  
wstępnym  podkreśla, że w y ro k  
w  spraw ie E is le ra  poparła  o - 
grom na większość ludności b ry  
ty js k ie j. Jedynie s k ra jn i re a k ­
cjoniści, k tó rz y  pragnę liby , by  
rząd am erykańsk i m óg ł po s łu ­
g iw ać się praw em  b ry ty js k im  
— n ie  są z tego zadowoleni.

Prasa rządowa, zamieszcza­
jąc w iadom ości e zw o ln ien iu  
E islera, u s iłu je  u sp ra w ie d liw ić  
w y ro k  wobec W aszyngtonu. 
„D a ily  Te legraph“  apelu je  do 
w ładz am erykańskich, aby „w y  
kaza ły  zrozum ienie d la  orzeeze 
nia sądu b ry ty jsk ie g o ".

Kryzys w Bizonłl
N. JO R K  (PAP). —  J a k  do­

nosi f ra n k fu rc k i korespondent 
„N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e ", 
anglosaskie w ładze w o jskow e 
w  B izon ii są obecnie w  posia­
daniu rapo rtu , sporządzonego 
przez ich  doradców  ekonom icz 
nych, k tó rzy  s tw ie rdza ją , że 
N iem cy Zachodnie zna jd u ją  się 
w  ob liczu ostrego k ryzysu  go­
spodarczego.

S ta ły  w zrost bezrobocia w  
przem yśle stanow i, zdaniem 
autora raportu , „sygn a ł ostrze­
gawczy“ , że poayeja ekonom i­
czna „now e j re p u b lik i niem iec 
k ie j"  oparta  jes t na słabych 
podstawach.

USA żądają dewaluacji 
w krajach zachodnich 

Europy
(a) P A R Y Ż  (PAP). S czerw ­

ca zbierze się w  P aryżu  k o m i­
te t doradczy tzw. E urope jsk ie j 
O rgan izac ji W spółpracy Go­
spodarczej. P rzedm io tem  e- 
brad ma być w  p ierw szym  
rsędaie żądana przez Waszyng 
ton dew a luac ja  w a lu t k ra jó w  
zachodnio -  europe jsk ich  oraz 
aw,obodna w ym iana  tych  w a­
lu t

Min.W yszyński wzywa do konkretnego 
omówienia propozycji radzieckich

Przebieg p ią tkow ego posiedzenia Czterech
PARYŻ (PAP). — Jak donosiliśmy wczoraj, na począt­

ku piątkowego posiedzenia 4 ministrów spraw zagranicznych, 
poświęconemu w dalszym ciągu problemowi jedności N ie­
miec, łącznie ze sprawą zasad ekonomicznych i  politycznych 
kontroli sojuszniczej, min. Wyszyński stwierdził, że dotych­
czas jedynie delegacja radziecka przedstawiła konkretne pro­
pozycje co do istoty omawianych zagadnień. Propozycje te 
stwarzają perspektywę rozstrzygnięcia sprawy Niemiec.

W yszyński ośw iadczył, że 
pragn ie zapoznać się z propo­
zyc jam i pozostałych m in is trów . 
Przedstaw icie le  m ocarstw  za­
chodnich u c h y la li się jednak i 
tym  razem  od wniesien ia ja ­
k ic h k o lw ie k  bądź konkre tnych  
propozycji.

Acheson da ł niedwuznacznie 
do zrozum ienia, że delegacja 
USA uzależnią m ożliwość przy 
w rócenia jedności N iem iec od 
tego, czy wspom niane zagad­
nien ia  ekonomiczne zostaną 
rozstrzygn ię te zgodnie z za in ­
teresowaniam i m ocars tw  za­
chodnich. Jest rzeczą zupełnie 
bezużyteczną —  pow iedz ia ł A -  
cheaon —  kon tynuow ać om aw ia 
nie spraw y k o n tro li so juszn i­
czej, n ie  m ając w  te j c h w ili 
pojęcia o tym , co w łaśc iw ie  
będzie kontro low ane.

Znaczną część swego p rze­
m ów ien ia Acheson pośw ięcił 
k ry tyce  zasady jednom yś lno ­
ści, k tó rą  nazw a ł „s ta rą  m eto­
dą osiągania porozum ień m ię ­
dzynarodow ych“ . W raca jąc do 
spraw y stosowania zasady je d ­
nom yślności w  Radzie K o n tro ­
li, Acheson us iło w a ł przedsta­
w ić  rzecz w  ten sposób, ją k  
gdyby w  danym  w ypadku  b y ­
ła m ewa nie  o rozstrzyganiu 
zagadnień m iędzynarodow ych, 
ja ko  że —  jego zdaniem  — 
sprawa niem iecka „n ie  ma zna 
czenia m iędzynarodow ego“ .

Schuman w  ślad za sekre­
tarzem  stanu USA na legał aże­
by przede w szystk im  rozpa­
trzono spraw y n a tu ry  ekono­
m icznej i  tw ie rd z ił, że cztero­
stronną kon tro lę  można orga­
nizować dopiero w tedy, gdy 
jedność N iem iec zostanie już  
urzeczyw istn iona. U c h y lił się 
jednak od w y jaśn ien ia  kw estii, 
ja k  w yobraża sobie 'p rz y w ró ­
cenie jedności N iem iec bez 
czterostronnej k o n tro li sojusz­
niczej i  bez ogólnoniem ieekiej 
Rady Państwow ej.

Bevin, k tó ry  dotąd cały czas 
m ilcza ł, og ran iczy ł się do u w a ­
gi, że „n ie  m a n ic  do dodania“ .

Odpowiedź 
min. Wyszyńskiego

Następnie zabra ł głos ponow 
nie m in. W yszyński.

N ie mogę się zgodzić z po­
glądem —  s tw ie rd z ił —  jakoby 
sprawa jedności N iem iec nie 
stanow iła zagadnienia o zna­

czeniu m iędzynarodow ym . Jest 
to  oczyw iście zagadnienie m ię ­
dzynarodowe, a lbow iem  wszys­
tk ie  narody m iłu jące  pokój, 
są wysoce zainteresowane w  
tym , ażeby w  przyszłości nie 
pow tórzy ła  się agresja n ie ­
m iecka, ażeby N iem cy p rze ­
ksz ta łc iły  się w  państwo de­
m okra tyczne i  m iłu ją ce  pokój. 
W szystkie sp raw y związane z 
problem em  n iem ieckim , są spra 
w am i m iędzynarodow ym i.

Co do uw ag i Acńesona, ja k o ­
by  dotychczas n ie  by ło  jasne, 
co w łaściw ie m a kon tro low ać 
Rada K o n tro li i  ja k ie  będą je j 
funkcje , W yszyński ośw iad­
czył, że delegacja radziecka 
Proponuje n ie  wprowadzenie, 
lecz p rzyw rócen ie  tego organu, 
k tó ry  został u tw o rzon y  dla w y  
konania określonych celów, by 
na jm n ie j jeszcze n ie  osiągnię­
tych w  całości. Rada K o n tro li 
—- pow iedzia ł W yszyński — 
dzia ła ła na m ocy postanowień 
zgodnych z zadaniam i uk ładu 
poczdamskiego. D okum ent ten 
b y ł ju ż  w  p ra k tyce  stosowany. 
Już b lisko  4 la ta  tem u poro­
zum ie liśm y się co do tego, co 
ma kon tro low ać Rada K o n ­
tro li.  Jeżeli pan chce pow ie­
dzieć, że zadania postawione 
wówczas przed kon tro lą  sojusz 
niczą zostały ju ż  wyczerpane, 
to w  ta k im  razie jes t pańskim  
obow iązkiem  sprecyzować, ja ­
k ie  nowe zadania —  pańskim  
zdaniem — . m a ją  być powierzo 
ne Radzie K o n tro li.  Jednakże 
tego pan nie  czyni. N ie może 
pan zresztą tego uczynić, gdyż 
przed Radą K o n tro li stoją za­
sadniczo te same zadania i  po­
w inn iśm y  je j pow ie rzyć te sa­
me obow iązki, ja k ie  p rze w i­
dziane b y ły  w  porozum ien iu o 
mechanizm ie k o n tro ln y m  i  w 
poczdam skim  uk ładz ie  czte­
rech m ocarstw ,

Jeżeli w ysuw a się kw estię  
ew entua lne j zm iany tych, lub  
owych fu n k c ji Rady K o n tro li, 
to delegacja radziecka n ie  o- 
ponuje p rzeciw ko om aw ian iu  
te j kw e s tii, m ając na w zg lę­
dzie m ożliwość przekazania nie 
k tó rych  fu n k c ji organom  n ie ­
m ieckim . M us i być jednak 
p rzy  ty m  zachowana zasadni­
cza ro la  Rady- K o n tro li, ja ko  
rep rezen tan tk i w ładzy zw ie rz­
chn ie j w  usta lonym  okresie.

P rzypom ina jąc tw ie rdzenie

Schumana, że należy urzeczy­
w is tn ić  n a jp ie rw  jedność N ie ­
miec, a dopiero potem cztero­
stronną kon tro lę  sojuszniczą 
W yszyński pow iedzia ł:

C hc ia łbym  przytoczyć d la  po 
rów nan ia  ta k i p rzyk ład : Gdy 
budow any je s t okrę t, w ładze 
m orsk ie  k o n tro lu ją  k ro k  za 
k ro k ie m  wszystko, eo się czyni 
w  toku  budow y —  na długo 
jeszcze przed zbudowaniem  o 
k rę tu  i  wypuszczeniem  go na 
morze. G dybyśm y natom iast 
rozum ow a li tak, ja k  pan Schu 
man, to na leżałoby dzia łać ina 
czej: n a jp ie rw  zbudować okrę t 
a dopiero potem  ustanow ić 
władze, k tó re  m a ją  sprawdzić, 
ja k  go budowano.

S tw ierdza jąc, że is tn ie ją  
w szystkie e lem enty d la  p rzy  
w rócenia k o n tro li sojuszniczej 
że je j cele i  zadania są jasne, 
W yszyński om ó w ił sens jedno 
m yśłności i  s tw ie rdz ił, że jest 
ona zw yk łą  regułą p rzy  roz ­
strzygan iu spraw  m iędzynaro­
dowych. M in . W yszyński po­
pa rł to tw ie rdzen ie  licznym i 
p rzyk ładam i.

Rola ogólnoniem ieekie j 
Rady Państw ow ej

Przechodząc do p ropozyc ji ra  
dz ieck ie j w  spraw ie u tw o rze ­
nia  ogólnoniem ieekie j Rady 
P aństwow ej, W yszyński pow ie 
dział:

Już ta okoliczność, że de le­
gacja radziecka w n ios ła  ró w ­
nocześnie dw ie  propozycje — 
o p rzyw rócen iu  Rady K on tro ! 
nej i  o ustanow ien iu  ogólno- 
n iem ieckie j Rady Państw ow ej 
— wskazują, że Radzie K on 
tro li n ie  przeznacza się w y łą ­
cznej ro li, lecz ty lk o  jedną ; 
ró l w  dziele u tw orzen ia  jedno 
lity c h  N iem iec. Delegacja 
ZSRR zaproponowała u tw o rze ­
nie, na bazie is tn ie jących  obec 
nie w  strefach wschodnie j i  za 
chodnich n iem ieckich  organów 
gospodarczych, ogólnoniem iec- 
k ie j Rady P aństw ow ej w  cha ł 
rakterze gospodarczego i  adm i­
n is tracy jnego ośrodka N iem iec 
z fu n k c ja m i rządow ym i; do za 
kresu dzia łan ia  ogólnoniem iee­
k ie j Rady P aństw ow ej na le ­
żałyby spraw y budow nic tw a 
gospodarczego i  państwowego, 
mające znaczenie d la  całych 
Niemiec.

Delegat radz ieck i podkreślił, 
że ogólnoniem iecka Rada Pań 
stwow a będzie n iem ieck im  o r­
ganem cen tra lnym , w  k tó ry m  
będą reprezentowane w szyst­
k ie  s tre fy  N iem iec. N iem cy bę­
dą z a ła tw ia li w  łon ie  tego o r ­
ganu w szystk ie  kwestie, d o ty -

Replika min.Wyszynskiego na propozycje 
„trzech64 w sprawie jedności Niemiec

K om entu jąc odczytany do­
kum ent, B ev in  tw ie rd z ił, że 
propozycje trzech m ocars tw  za 
chodnich zm ierza ją  do tego, 
by „przyspieszyć rozw ó j p o li­
tyczny N iem iec i  um o ż liw ić  
Niemcom dostęp do w spó lnoty 
narodów” . P ropozycje  te sta­
nowią - r  zdaniem  B ev ina  — 
„szeroką bazę porozum ien ia” .

Sekretarz Stanu U S A  Ache­
son i  francu sk i m in is te r spraw 
zagranicznych Schuman, po­
p a rli ca łkow ic ie  w y w o d y  Be­
vina.

R eplik»
ministra Wyszyńskiego

Z ko le i zabra ł głos radziec- 
k; m in. W yszyński.

Podkreślono tu ta j —  oś­
w iadczył m in . W yszyński, że 
przedstaw ione w łaśnie propo­
zycje trzech stanow ią k ro k  na 
przód w  stosunku do uk ładu  
poczdamskiego czterech m o­
carstw. M ów iono nam, że ten 
dokum ent opiera się na zasa­
dach •realistycznych, i  że jest 
próbą dania na rodow i niem iec 
kiem u możności samodzielne­
go . rozstrzygania swoich 
spraw bez op iek i państw  za­
granicznych. Pow sta je jednak 
pytan ie  dlaczego trz y  delega­
cje uważają, że w łaśnie c h w i­
la obecna jest najw łaściwsza 
dla wysunięcia tych  propozy­
c ji. Dlaczego delegacje te nie 
uw ażały tego za aktua lne pół 
to ra  roku  temu, Już 5 grudn ia 
1947 r. na londyńsk ie j sesji 
Rady M in is tró w  S praw  Zagra 
nicanych deiegaęja radziecką

d o k o ń c z e n i e  ZB sra i

w ychodz iła  z tego w łaśnie za!o 
żenią, s tara jąc się przeciągnąć 
na swe pozycje panów M a r­
shalla , B ev ina  i  B id a u lł.

N a poparcie tych s łów  m in . 
W yszyński zacytował szereg 
w y ją tk ó w  z przem ówień m in . 
M ołotow a, wygłoszonych na 
poprzednie j sesji Rady M in i­
s trów  S praw  Zagranicznych.

Jest w ięc rzeczą zupełnie o- 
czyw is lą  — ciągnął m in . W y­
szyńsk i —  że w  spraw ie te j 
n ie  ty lk o  spóźniono się o pó ł­
to ra  ro k u  w  stosunku do tego, 
oo proponow ała w  ow ym  cza­
sie delegacja radziecka i  że w  
konsekw encji n ie  chodzi tu  by 
n a jm n ie j o jak ieś odkryc ie  a l­
bo novum , lecz, że obecnie ma 
m y do ezynienia ze spóźnio­
nym  przyznan iem  się do po­
pełn ionego błędu i  z chęcią je ­
go napraw y.

Jednakże propozycje m o­
cars tw  zachodnich zaw iera ją  
ty le  zastrzeżeń w  stosunku do 
wspom nianych zasad, że tracą 
znacznie na w artości.

M ów iono  również, że przed 
s taw iony nam  dzis ia j doku ­
m ent został uzgodniony m ię ­
dzy trzem a m ocarstw am i i 
podkreślano, że stanow i on a k t' 
bardzo doniosły. W idoczne 
jest, że to  porozum ienie trzech 
tra k tu je  się, ja ko  dowód, że 
ich pozycja je s t mocna. Może 
to naw et spraw iać wrażenie, 
że trze j m in is trow ie , porozu­
m iawszy Się Jjajędzy sobą, gpo

ponu ją czwartem u, aby lic z y ł 
się z fak tem  dokonanym  i  że 
— co zatem  idzie czw a rty  m u 
si wyciągnąć z tego odpow ied 
nie  w n iosk i. Is to tn ie  można by 
odnieść tak ie  wrażenie, ale nie 
dopuszczamy m yśli, b y  ta k i 
p lan  is tn ia ł w  rzeczyw istości

Propozycję przedstaw ione 
przez trz y  delegacje w ym aga­
ją  oczywiście uważnego prze­
stud iowania. Lecz o ile  zdoła­
łem  zapoznać się pobieżnie z 
ich treścią, w yda je  m i się, że 
dokum ent ten został zredago­
wany w  sposób bardzo jedno­
stronny, co stwarza znaczne 
trudności p rzy rozp a tryw a n iu  
tego dokum entu, k tó ry  m ia ł­
by służyć za podstawę cztero 
stronnego porozum ienia. W y­
daje m i się, że b ra k i tego do­
kum entu , o k tó rych  będę m ógł 
wypow iedzieć się później, k ie  
dy go przestud iu ję , spraw ia ją , 
że nadaje się on w  n ie w ie lk im  
stopniu a może naw et wcale 
nie nadaje się do osiągnięcia 
na jego podstaw ie ogólnego 
porozum ienia.

Na oświadczenie m in . W y­
szyńskiego odpow iedzia ł jesz­
cze B ev in , zastrzegając się, 
że propozycje m ocars tw  za­
chodnich „s tanow ią  ty lk o  pod 
stawę do dyskusji, lecz n ie  sta 
w ia ją  Zw , Radzieckiego wo­
bec fa k tó w  dokonanych“ -

Na ty m  zakończyło się. so­
botn ie  posiedzenie Rady M in i­
s trów  S praw  Zagranicznych. 
W  niedzielę nastąpić m a prze 
rw a  w  posiedzeniach.

czące ca łych N iem iec, w  g ra­
nicach kom petenc ji Rady.

Jest to —  s tw ie rd z ił m ówca 
— zalążek, k tó ry  w  przyszłości 
może się rozw inąć w  organizm , 
zdo lny do zabezpieczenia je d ­
ności N iem iec. Sojusznicza R r 
da K o n tro li będzie m usia ła  
kon tro low ać ten rozw ó j, aże­
by odbyw a ł się on drogą demo­
kratyczną, ażeby powstaw ało 
dem okratyczne państwo n ie ­
m ieckie  m iłu ją ce  pokój. Z a ry ­
sy przysz łych je d n o litych  Nie 
m ieć dem okra tycznych zosta­
ły  ju ż  usta lone w  układzie  
poczdamskim .

Kończąc, m in is te r W yszyń­
ski pow iedzia ł:

Jesteśmy przekonani, ae p ro  
pozycje radzieck ie  stw arza ją  
perspektyw ę rozstrzygn ięcia  
spraw y N iem iec. Jeś li m am y 
tra k to w a ć  rzecz p raktyczn ie , 
należy w y jść  ze s tre fy  og ó ln i­
kow ych  rozm ów  i  om ów ić kon 
k ro tn ie  te propozycje. D o tych ­
czas jednak  inne delegacje n ie  
w n ios ły  żadnych w łasnych pro 
pozycji. Jeżeli is tn ie je  dobra 
wola, m og libyśm y ju ż  posunąć 
się naprzód, a n ie  dreptać na 
m iejscu.

Niemieckie Zw. Zaw.
popierają propozycje 

Wyszyńskiego
B E R L IN . (PAP). Na kon fe ren  

c ji w o lnych  n iem ieck ich  zw. 
zawodowych w  H a lle  p o w ita ­
no z zadowoleniem  propozy­
cje m in . W yszyńskiego w  spra 
w ie  u tw orzen ia  ogólnoniem iec 
k ie j ra d y  państw ow ej, k tó ra  
pow sta łaby z połączenia orga 
nów gospodarczych s-trefy ra ­
dz ieck ie j i  N iem iec Zachod­
nich.

Pow zię ta rezo luc ja  w zyw a 
wszystk ich ro b o tn ikó w  na te ­
ren ie ca łych N iem iec, aby po­
p a r li żądanie u tw orzen ia  ra ­
dy państw ow ej, k tó ra , dz ia ła ­
jąc pod nadzorem  Sojuszniczej 
Rady K o n tro li, m og łaby ąię 
stać zalążkiem  rządu ogólno- 
niem ieckiego.

W yniki Festiwalu
M uzyki Ludowej

W  d n iu  28 bm. odbyta się w  
M uzeum  N arodow ym  k o n fe ­
rencja , poświęcona om ów ien iu  
w y n ik ó w  F es tiw a lu  M u z y k i 
Lu do w e j. K on fe renc ję , k tó ra  
zgrom adziła  licznych  przedsta 
w ic ie li św iata ku ltu ra lneg o  
sto licy, p a r t i i po lityczn ych  i  
o rgan izac ji społecznych, zagaił 
w icem in is te r K u ltu r y  i  S z tu ­
k i W. Sokorski. Po po w o ła n iu  
prezydium , w ice m in is te r W. 
S oko rsk i w y g ło s ił re fe ra t pt. 
„O  w łaśc iw y  stosunek do sz tu  
k i lu d o w e j".

Po przem ów ien iu  w ic e m in i­
s tra  W. Sokorskiego, naczelny 
d y re k to r Polskiego R ad ia  W. 
B iłliig , o m ó w ił zadania i  w y ­
n ik i F es tiw a lu  M u z y k i L u d o ­
wej.

Po p rzem ów ien iu  dyr. B i ł l i -  
ga re fe ra t p t. „P ro b le m y  p o l­
skiego fo lk lo ru  muzycznego w  
św ie tle  rozw ażań no fea tiw a lo - 
w ych “  w y g ło s ił m g r M. So­
bieski.

Następnie re fe ra t pt. „K o m ­
pozytor a m uzyka lu dow a", 
w yg ło s ił prezes Z w ią zku  K o m  
pozyto rów  Z. M yc ie lsk i.

Pani Robeson
przybywa do Polski

W  poniedzia łek 30 bm. p rzy  
byw a do W arszaw y ja k o  gość 
Kongresu Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych zna kom ity  śp iew ak m u ­
rzyń sk i P au l Róbeson.

P ie rw szy w ystęp a rtys ty , 
przeznaczony d la  p rzo do w n i­
kó w  pracy oraz przedstaw ic ie­
l i  św ia ta  artystycznego i  p ra ­
sy odbędzie, się 31 bm. o godz. 
19,00 w  sali „R om a“ .

1 czerwca, w  d n iu  o tw arc ia  
Kongresu, Robeson przem a­
w iać będzie w  gmachu P o li­
techn ik i.

P oby t znakom itego śp iew a­
ka w  Polsce p rzew idz iany  jes t 
do 5 bm.

1 0 0  tys. z ł za tucznika
otrzym ał ro ln ik

z Pelplina
R o ln ik  B e rn h a rd t Ban iecki 
z P e lp lina  w yhodow a ł } dostar 
ezył w  ram ach a k c ji „ H “  św i­
n ię  reko rdow e j w ag i — 401 
kg,, cięższą o 50 kg  od św in i 
w yhodow ane j przez ro ln ik a  
B laszczyka z Dolnego Śląska.

Za tuczn ika  S pó łdzie ln ia  
„Samopomoc C hłopska" w  Pel 
p lin ie  zap łaciła  Ban ieckiem u 
100 tys. zło tych.

BBmfcrzTz-Tagr,1 "j>.umanBZZf*L
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P rz e d w y b o rc z e
s z tu c z k i reakc ji

b e lg ijsk ie j
W Belgii rozpoczęła się kaiop* 

nia wyborcza. Partie polityczb6* 
wchodzące w  skład dotychczas*** 
w ej koalic ji rządowej, t j .  socjal 
demokraci 1 katolicy usiłują 
leść jakiś tem at propagandowy* 
któ ry  odciągnąłby uwagę ma* o 
Istotnych zagadnień dzisiejszej 
życia społecznego, polityczne?® 
gospodarczego Belgii.

40 proc. wzrostu dochodn *rfl!’ 
stów kapitalistycznych, obcięć  
zarobków robotniczych, 
m ie, Jak na ten m aleńki kt*F 
bezrobocie — oto bilans 
koalic ji za ubiegłe lata. Nic 
dziwnego, że stronnictwa rządo*' 
we podzieliły m iędzy siebie -r®" 
le i  znalazły tem at propaga®*0' 
w y w osobie kró la — kolab®1'®' 
ejonisty, Leopolda.

Katolicy opowiadają się 
królem*4 — a socjaldemok** 
„przeciw*4. Organizuje się wlec* 
drukuje afisze, robi niebyt*'3̂  
tum ult. A  wszystko po to, 
przeciętny Belg, zapomniał ® *** 
akcyjnej polityce obu str®®' 
nictw .

Cała ta afera przypom ina * * *  
k i jarm arczne, kiedy dwóch d** 
dziel wszczyna bójkę, pode?3** 
gdy trzeci wyciąga gapiom P®** 
fele. .

Gra nie jest nawet najlcf^  
wyreżyserowana. Nie tak  
Jeszcze socjaldemokraci nie Vrf9‘. 
Jawiali nieprzychylnych n®*** 
pod adresem Leopolda, tfwyó® 
niło się to szczególnie
gdy „socjalistyczni4* ministro',-rri®
Spaak i Huysmans poparli W®*r  
sek o przyznanie 6 milionów  
cznej dotacji „biednemu*4 
nańcowi.

N a istotne zagadnienia p ® ^  
k i belgijskiej zwraca wybór 
uwagę Komunistyczna Partia 
gil, która na czoło program« U *  
borczego wysunęła walkę ® 
kó j, suwerenność k ra ju  i  PoS*^  
społeczny. Komuniści domag*ją
się wystąpienia z obozu a tW
tyckiego, ograniczenia zbrojcó
przyznania B elgii praw  do
szk'odowaô niemieckich. jł*« aW 
również unieważnienia un*®^  
ze Stanami Zjednoczonymi 
sprawie Kongo, podsta^®
które j cala produkcja uran*  
kolonii belgijskiej kieroW® 
Jest do A m eryki. Monopol a®1* 
rykański na produkcję uran®^ 
Belgii jest tak całkow ity, *
czeni belgijscy nie o trzym uje" 
wet laboratoryjnych Ilaści **** 
nu dla swoich badań. ^

Jarm arczny hałas przedw yt* 
partii fjelP*czy reakcyjnych

skich Jest dowodem zakłam *1
rządzącej k lik i. Uczciwy i  tr i**' 
w y wyborca belgijski nie bęói*# 
m iał zbytniej trudności w - wsi’*'
rze, . Z  Jednej sjronjr *r«*«n«* 
je mu się tandetne śntne
przedwyborcze, z drugiej 
rzetelny 1 realny program  
reprezentujący najżywotni*'- 
interesy narodu lmlgljskKi*’'

jJ -

Plan kontraktacji
trzody chlewnej

wykonany w 1 2 5  pro«*
Do 20 bm . zakon trak to '" '8®!̂

ogółem 1.250 tys. sztuk 
ch lew nej, c ó  s tanow i wyko*’ 
n ie  125 proc. p lan u  kon tra k  
w an ia  na ro k  bież. # j,  

N a jwyższe przekroczenie 
nu  zanotowano dotychczas 
w o j. lu be lsk im , łódzkim , 
sztyńskim , k ra k o w s k im  i  *** 
szowskim .

:

Jeże li chodzi o odstawy 1*.
ko n tra k tow a nych  tuczttikó'í

to
do gm innych  spółdzie ln i' 
do dn ia  20 bm . ch łop i
w i l i  ju ż  ponad 50.000 
t j.  ok. 70 proc. ilo śc i odsta
przew idz ianych na m a j t>r -

D y p lo m y  wimani® 
dla chłopów

Zarząd G łów ny  ZSCh 
z C entra lą  R oln iczą Spółd 
n i „Sam opom oc Chłopska 
s tan ow ił w  d n iu  Św ięta ^  j
dowego wręczyć ebłopo*11if-działaczom  w ie js k im  dyP10of)£ 
uznan ia za zasługi, poło^ , 
przez n ich  w  podniesieniu , 
nu pog łow ia  zw ie rzą t S0** 
darsk ich . .

Uroczystość nadania dyP'
-tP

przeds taw ic ie li zarządów r  ó-
nych ZSCh i  gm innych■
. r lT i i c d n i  S a T W Y n a m p o  LsV - ,0d z ie ln i „Sam opom oc
ska“ ‘ w  czasie obchodu 
Ludowego.

Ogólna., rejestracja
a n a l f a b e t ó w

W  ram ach prac 
wawczych do lik w id a c ji ^ e  
fabetyzm u w  Polsce 
zostało zarządzenie Pełno© iy¿ u p ta iu  z.cti ¿.quf.Li.uv. -»• -  \Y\d
n ika  Rządu do W a lk i 2 LgtU-1 
fabetyzm em  m in . S. J' reje>
szewskiego w  spraw i« . ¿e' 
s tra c ji w szystk ich  ana 
tó w  i  pó łana lfabe tów . ^0

A k c ję  re jes tracy jn ą  Pr 
w adzają w  grom adach ¿o
m adzkie K om is je  SpołecZ_
W a lk i z A na lfab e tyzm cin^gjo' 
m iastach i  m iasteczkach „ . t f
nowe K om is je  oraz
B lokow e. Z  ram ien ia  
prace re jes tracy jn e  w y  
specja ln ie przeszkoleni 
celu re jes tra to rzy . 
B lokow e mogą powierz® 
cje re jes tracy jn e  Pr°  
cym  m e ld u n k i lub  adńii

1

torom.
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W rocznicę układu polsko-bułgarskiego O bojowe tempo wykonania inwestycji
Aleksander Szpakowicz

t9  m aja  przypada roczn ica  podpisania uk ładu  po lsko -bu łga rsk iego . N a zdję- 
y  moment pow itan ia  p rze z  tow . P rem iera  C yrank iew icza  P rem iera B u łg a r ii tow . 
i t r o w a ,  k tó ry  w ro ku  u b ieg łym  b a w ił w  W arszaw ie na czele delegacji b u łg a r­

sk ie j celem podpisania uk la  du.

Bułgaria i Polska
Generał Ferdinand Kozocsky

Ambasador. Ludowej Republiki Bułgarskiej

to -®ej daty, kiedy wódz naszego narodu, 
^  Geqrgi D im itrow , złożył W Warsza-

zw iązku z rocznicą podpisania pol- 
°'bHlgarskiego uk ładu  o p rzy ja źn i i  

^ ł p m c y ,  zamieszczamy a r ty k u ł Am ba- 
jc 0ra Ludow e j R epub lik i B u łg a r ii w  Pbl- 

e’ ^e rd inanda  K ozovsky ‘ego.
^  dniu 29 m aja upływa rok od Msto­

wa- vjeqrgi
® Podpis pod umową o «przyjaźni, 

jPółpracy i  wzajemnej pomocy” między 
f?arią i  bratnią Polską.

Podobieństwo losów- historycznych 
WsPólnota plemienna zawsze zbliżały do 

!!6bie oba nasze kraje, choć ich geogra- 
*czne położenie utrudniało silniejsze zbli- 

*®nie °bu narodów. Jak wykazała prakty- 
*a antyludowych reżimóyr w B u łgarii i  w 

olsce w okresie między pierwszą a dru- 
\  wojną Światową poczucie wspólnoty 
Whiennej nie wystarcza jednak, aby za- 

Pewnić i  scementować trwałe, silne i  b li- 
’e stosunki nawet między dwoma brat-

^  narodami,
I »i

Beckowie, Filofow ie i  m-
v ^ ra jc y  w Polsce i  B u łgarii ro b ili wszy-1 
I poi. by wbić k l in  między nasze narody 
I u ftua i je  obezwładnione n a  łu p  nietńiec- 
I ** faszystów,

dopiero rzeczywiste oswobodzenie B u ł-  
pbi i  p 0igk i z pęt hitlerow skiej niewoli 
Ustanowienie w obu krajach ustro ju  de- 
J^racji ludowej stworzyło rzeczywistą 
j^tliwość prawdziwej i  niewzruszonej 
L^jaźni między naBzymi narodami. U 
J/^tawy naszego związku leżą jednak nie 
. 'o  Uczucia i  wspomnienia historyczne — 
l^ e ra  się on na w ielkiej i  szlachetnej

żą nas dziś także imiona D im itfówa i  Bie­
ruta.

Pamiętamy i  zawsze pamiętać będziemy, 
że zarówno my ja k  i Polacy zawdzięczamy 
nasze wyzwolenie, niezależnie od ogrom­
nych o fia r poniesionych przez hasze naro­
dy, przede wszystkim bohaterstwu i  o fia r­
ności Radzieckiej A rm ii - Oswobodzicielki. 
I  to właśnie wiąże nas w nierozerwalny 
sojusz.

M inął rok od podpisania tra k ta tu  so­
juszniczego między Bułgarią a Polską. W 
dziedzinie zbliżenia i  wzajemnego pozna­
nia zrobiliśm y przez ten rok stokroć wię­
cej aniżeli w całym poprzednim okresie 
historycznym. Jeszcze bardziej zacieśniły 
się stosunki polityczne i  wzrosło wzajem­
ne zaufanie między naszymi Republikami. 
A  pomoc gospodarcza i obroty handlowe 
przekroczyły znacznie wszystko to, co by­
ło przewidziane w traktatach i  umowach. 
Rozwija się coraz hardziej ożywiona 
współpraca kultura lna, ułatw iająca wza­
jemne zaznajomienie się z życiem i  osiąg­
nięciami kultura lnym i obu narodów. Buł­
garia m iała sposobność przekonć się, że 
ma w narodzie polskim  wiernego, silnego, 
dzielnego i  szczerego sprzymierzeńca. Na­
ród polski ze swej strony czuje coraz s il­
niej moc bra tn ie j prawicy, którą nasz ma­
ły , lecz potężny duchem naród podał mu 
we wspólnej walee o szczęście, pokój i  so­
cjalizm.

Rocznicę podpisania trakta tu  przyjaźni 
między Polską a Bułgarią obchodzimy w 
chwili, gdy na świecie trw a wytężona wal­
ka o pokój, prowadzona pod kierowni-

Cały k ra j żyje obecnie pod 
znakiem wytężonej w alki o 
przedterminowe wykopanie 
planu trzyletniego, o realiza­
cję i przekroczenie planu na 
r. 1949, szykując się tym  
Samym do realizacji w przy­
szłych latach w ielkich zadań 
wynikających z planu sze­
ścioletniego — planu zbudo­
wania podstaw socjalizmu w 
Polsce.

W walce o realizację pla­
nu tegorocznego szczegól­
nie wielkie miejsce zajm ują 
zadania inwestycyjne. Zada­
nia te są znacznie większe 
i trudniejsze niż w latach 
ubiegłych zarówno pod 
względem ilościowym, ja k  w 
dużej mierze i pod względem 
jakościowym. Pod względem 
ilościowym tegoroczny pian 
inwestycyjny jest prawie 
trzy  razy większy, niż w 
1047 r . . i  O około 40 proc. 
większy, niż w ubiegłym ro ­
ku. A  pod względem jakoś­
ciowym tegoroczne inwesty­
cje różnią się od zadań in ­
westycyjnych w ubiegłym 
okresie przewagą nowego 
budownictwa nad odbudową 
Zniszczonych obiektów.

Przewaga nowego budow­
nictwa w inwestycjach 1949 
roku stwarza w toku ich re­
alizacji nowe problemy i 
trudności. Jeśli bowiem od­
budowa starych gmachów 
czy urządzeń produkcyjnych 
była zadaniem stosunkowo 
prostym, to budowanie zu­
pełnie nowych gmachów i  u- 
rządzeń Wymaga bardzo sta­
rannego opracowania doku­
mentacji technicznej — pro­
jektów, rysunków roboczych,
kosztorysów itd . •

Realizacja planów nowego 
budownictwa stawia rów­
nież trudniejsze i  bardziej 
Skomplikowane zadania 
przed przedsiębiorstwami bu 
dowlanymi w dziedzinie o r­
ganizacji pracy na placu bu­
dowy i zapewnienia term i­
nowego zaopatrzenia budow­
li w m ateriały.

Specyficzny charakter te­
gorocznych zadań inwesty­
cyjnych, trudności i  kom pli­
kacje przy realizacji tych 
zadań wymagają skupienia 
Wokół nich całej uwagi apa­
ratu gospodarczego i  organi 
zacji partyjnych, pobudzenia 
woli zwycięstwa i czynu sze­
rokich mas robotniczych.

Trzeba jednak przyznać, 
że ja k  dotąd wymagania te 
nie zostały należycie speł­
nione. N iektórzy działacze 
gospodarczy, bezpośrednio 
odpowiedzialni za wykonanie 
inwestycji w term inie, jak 
widać dotąd jeszcze nie do­
cenili w całej pełni doniosłej 
wagi inw estycji w tegorocz-

| w ałki o przedterminowe wy« 
konanie obiektów, projektów

nym planie. Widocznie nie­
którym  kierownikom przed­
siębiorstw przemysłowych i 
nawet centralnych zarządów 
wydaje się, że ich rola koń­
czy się ż chwilę włączenia 
proponowanych prżes nich 
kwot do planu inwestycyjne­
go. Podczas gdy planem 
produkcyjnym zajm ują się 
intensywnie, tó cały ciężar 
zagadnień inwestycyjnych po 
uderzają specjalnym komór­
kom swego aparatu i  widocz 
nie sądzą, że reszta sama 
się zrobi.

Tylko tym  można W y tłu ­
maczyć fakt, że do te j chwi­
li tak mało zrobiono, aby za­
pewnić wykonanie wielkich i 
trudnych zadań inwestycyj­
nych, przewidzianych w pia­
nie 1949 r.

Ale cza3 nagli. Musimy 
osiągnąć szybki i  zdecydo­
wany przełom W te j dziedzi­
nie, musimy zmobilizować 
wszystkie siły  i  środki, aby 
zapewnić całkowite i term i­
nowe wykonanie tegorocz­
nych zadań inwestycyjnych.

Czego wymaga chwila o- 
becna ?

Po pierwsze, żeby kierow­
nicy centralnych zarządów i 
przedsiębiorstw nie ograni­
czali swych zainteresowań 
ty lko  do bieżącej produkcji 
i wykonania planu produk­
cyjnego, lecz skupili swą 
Uwagę i energię wokół zadań 
inwestycyjnych.

Trzeba, żeby organizacje 
partyjne głęboko wnikały W 
zagadnienia wykonania pla­
nu inwestycyjnego i  m obili­
zowały do walki o te zada­
nia całą załogą zaintereso­
wanych zakładów pracy.

Po wtóre konieczny jest 
przełom w działalności b iur 
projektodawczych, które o- 
becnie wyraźnie nie nadąża­
ją  Za potrzebami budownic­
twa. Ideałem musi być w 
te j dziedzinie ta k i stan rze­
czy, przy którym  do planu 
inwestycyjnego włączane są 
tylko te obiekty, na które, 
uprzednio sporządzono całą 
dokumentację techniczną. 
Ażeby ten ideał uczynić rze­
czywistością trzeba wzmoc­
nić biura projektodawcze 
odpowiednio w ykwalifikowa­
nymi siłam i. Wiemy, że wie­
lu  fachowców siedzi jeszcze 
po biurach i urzędach, gdzie 
częstokroć zajmuje się pra­
cą czysto papierkową. Trze­
ba tych ludzi wyciągnąć % 
kancelarii i skierować do ży­
wej i  twórczej pracy w biu­
rach projektowych.

Po trzecie, trzeba zapew­
nić sprawną organizację pra

cy na placu budowy. Przed­
siębiorstwa budowlane nie­
rzadko przystępują do robót 
bez określonego planu wyko 
nania budowli, bez ustalone­
go term inu oddawania dó u- 
źytku danego obiektu, bez 
dokładnego harmonogramu 
wykonania poszczególnych 
jego części. W rezultacie 
przedsiębiorstwa te nie umie 
ją  należycie wykorzystać 
ani skupionych na placu fa ­
chowców, ani mechanizmów 
budowlanych.

¡5 tym  stanem rzeczy na 
placu budowlanym trzeba 
niezwłocznie skończyć. K ie­
rownictwo budowy musi 
mieć dobrze przemyślany i 
wspólnie z załogą opracowa­
ny harmonogram pracy, ob­
liczony na bojowe wykona­
nie zadań produkcyjnych.

Po czwarte, trzeba wyko­
rzenić biurokratyczne proce­
dury, które nieraz przewle­
ka ły uruchamianie kredytów 
inwestycyjnych i  opóźniały 
Zarówno start, ja k  i  zakoń­
czenie robót.

Po piąte, trzeba zapewnić

asortymentu niezbędnych do 
wykonania inw estycji surow 
ców, materiałów, urządzeń i 
mechanizmów budowlanych 
Oraz środków transporto­
wych. Cały personel przed­
siębiorstw' - dostawców po­
winien pamiętać o pierw# bo* 
fzędnośei zamówień inwesty­
cyjnych w programie pro­
dukcyjnym  zakładu.

Spełnienie wyliczonych po 
Wyżej warunków pozwoli 
nam wykonać i przekroczyć 
tegoroczny plan inwcstyeyj 
ny..

Szclcgólnie wielkie i  po­
ważne są zadania ófganiza- 
ć ji partyjnych działających 
w rozm aitych zakładach 
związanych z wykonaniem 
inwestycji, Towarzysze pra­
cujący w biurach projekto­
dawczych, w przedsiębior­
stwach budowlanych i  w za 
kładach zaopatrujących po­
w inni stale świecić przykła­
dem i  pociągać za sobą ca­
łą załogę, pomnażać szeregi 
przodowników pracy na każ­
dym odcinku robót. Powin­
ni mobilizować cały ogół pra

term inową dostawę całego cowników do intensywnej

i  robót, przeciw oportuni- 
stycznej teo rii „poślizgów” , 

bojowe plany i  harmono­
gramy, obliczone nie na żół­
wie tempo, lecz na gorące, 
przyśpieszone, rewolucyjne 
tempo robót i terminowe wy 
konanie powierzonych zadań 
inwestycyjnych.

Trzeba więc, zęby organi­
zacje partyjne uruchom iły 
na obiektach wszystkie or­
ganizacje masowe, aby wpoi­
ły  we wszystkich szerego­
wych pracowników poczucie 
w ie lkie j wagi i odpowiedział 
ności za wykonaną pracę, r 
aby na zebraniach robotni­
czych, naradach w ytw ór­
czych popularyzowały przo­
dujące, rewolucyjne metody 
pracy, zwłaszcza zaś metody 
bohaterskiego budownictwa 
socjalistycznego w ZSRR.

Musimy zdążać do tego, 
aby w rezultacie nastąpiło 
powszechne zrozumienie, le  
inwestycje —■ to nasze bu­
downictwo socjalistyczne, a 
realizacja płanu inw estycyj­
nego — to najważniejsze i  
najbardziej zaszczytne zada­
nie dla każdego robotnika, 
inżyniera i  technika.

Trzy tygodnie w ZSRR

Rzeka Ob płynie jeszcze na północ
Stefan Arski

socjalizmu. Łączy nas przede wszyst- j ctwem Związku Radzieckiego. Czujniej niż 
3  krew przelana W walce ze wspólnym kiedykolwiek narody nasze, stoją dziś na 
( ')8iem. Jednoczy nas nie ty lko  Botew straży pokoju. Nasz tra k ta t z Polską do- 

^ckiewicz, Kościuszko i  Lewski, wią-1 brze przysłużył się sprawie w alki o pokój.

W  titowskiej Jugosławii
św iadczen ie  g ru p y  kom un is tów  jugos łow iańsk ich  zb ieg łych  z Jugosław ii do B u łg a r ii
lo?a*eta „Rabotn iczesko De-

Organ B u łga rsk ie j P a rtii
ojcjUnistycznej. opub likow a ła  
((¿y^dczenie g ru py  ko m u n i­
ki.,''1' , jugosłow iańskich , em i- 
Iw hów  po litycznych , zbieg-
R  ** V T i i d n c J a x w î i  T ł lz Jugos ław ii na te ry to - 

k } ' ośw iadczeniu ty m  czyta -

z Jugos ław ii 
B u łga rii.

jh .  in.:
!y‘ °d osłoną hasła zbudow a­
li,S o c ja liz m u  „w ła s n y m i s i­
ty,;,1 T ito  i  jego sługusy 
C r°wadzają na ród  w  błąd, 
kj».ją Jugosław ię od ZSRR i 
WOty dem okrac ji ludow e j, 
b^h tacza ją  jg  W rep ub likę  
O k a z y jn ą  i  w łączają do 
łlę,2!1 im peria listycznego. M i­
ko,’, ze ha tzW. „V  Z jeździć J u - 
*ty‘g d a ń s k ie j P a r t i i K o m u n i- 

T ito  i  jego k lik a  o- 
starać się ze w szyst- 

W V *ił o lik w id a c ję  „rozb ież- 
t l f 1 Zdań m iędzy C K K P J  i 

tyKP(ta)” , W istocie p ro - 
on i obecnie jeszcze bez 

kf, p k js z ą  kam panię p rzec iw - 
W i f i RH i  k ra jo m  dem okrac ji 
W Ĵ ć j i  przez Swe knnsek- 
*ko Qie zdradzieckie s tanow i- 

‘ Pornagają im peria lis tom .

v O k ru tn y  te rro r  ■
bjf^Ołalność tfo ck is to w sk ie j 
p P p  T ito  w  życ iu  p o litycz ­
ni; ?0 iPodarczym k ra ju  jesz- 
^L pT raźn ie j u ja w n ia  je j zdra 
‘tś .«'e oblicze. Posługujący 
W ^ z u ic lt im i m etodam i „ tu -  
W :1 reż im ” , panu jący w  sze- 
™ '*ch Jugosłow iańskie j P a r- 
kk„ Kom unistyczne j, p rze- 

tyałc ił się w  ja w n y  te r ro r  
.«raju naszym  -  

K ra in ie  —j f e  . , .
fi« p ik ie  organizacje p a rty j

w  T i*
p raw ie

Ifę ^ P to b o w a ły  jednom yśl- 
ty, •hżoiucję B iu ra  Ih fo rm à - 
k'ryt g0 oraz poddały ostre j 

dzia ła lność K C -J u g o - 
}łyZlań§kie j P a r t i i K o m u ń i- 
\ p ei. T ito , przerażony W y- 
h y c n i j  sytuacją, w y s ła ł nie 
¡V b ï f l 'e do T im oksk ie j K ra i-

p®d°sawlewicaa
•X

człon-
si tr . Jugosłow iańskie j P a r-
^tą^Unistyezfiej i grupę oft 

■ ? Urzędu Bezpiecsęńj

stwa Państwowego z p łk . W ła 1 
danem Bejanow iczem  na cze - 
le. G rupa ta pod dowództwem  
Radosa w ie  wieża zaczęła jeź­
dzić po pow ia tach, starając 
się za pomocą gróźb i  aresz­
tó w  złamać n ieugię tą postawę 
kom ite tó w  p a rty jn y c h  i  zm u­
sić je, aby w y rz e k ły  się one 
ob rony rezo lu c ji B iu ra  In fo r ­
m acyjnego. _

Faszyści w  służbie T ito
S ługusi T ito  z szeregów K C  

Serbskie j P a r t i i K om un is tycz­
ne j po s taw ili na czele wszyst­
k ic h  kom ite tó w  p a rty jn y c h  na 
szego obwodu .ludzi, n ie  m a­
jących p ra w ie  n ic  wspólnego 
z p a rtią  kom unistyczną. Tak 
np. na stanow isko sekretarza 
obwodowego ko m ite tu  p a r ti i 
w  Zajeczare, m ianowano 
w ana W asylewicza, syna w ie l­
kiego kupca i  k a p ita lis ty  w ie j 
śkiego, k tó ry  jes t ja ko  w y k o ­
nawca zarządzeń te rro rys tycz ­
nych p rzeciw ko członkom  p a r­
t i i  Na stanow iska członków 
kom ite tu  obwodowego ń iia rió - 
w a iift D rago luba M ii iw o je w i-  
cza, k tó ry  przed w o jną  b y ł 
zw o lenn ik iem  faszystow skie j 
p a r t i i L io ticza , a w  okresie 
okupac ji p racow ał ja ko  ag ita ­
to r  ,w  o rgan izac ji czetn ików  
Draże M ich a jłow icza  oraz 
Bożyna jo w ańow icza , k tó ry  
b y ł u rzędn ik iem  a d m in is tra c ji 
n iem ieckiego obozu końeentra 
cyjnego w  kopaln iach b o r- 
skich, gdzie w  okresie okupa­
c ji Więziono kom unistów .

Ną stanow isko członka k o ­
m ite tu  obwodowego i  naczel­
n ika  obwodowego U rzędu Bez 
pićczeństwa Państwowego, m ia 
now any został m a jo r Z lw o ta  
Sawicz, Serb, doświadczony 
żandarm  Rankowicza. N a tych ­
m iast po p rzyb yc iu  do Z a je ­
czare ośw iadczył on. że nie ma 
zam iaru usuwać czetftikóW. 
k tó rzy  zdaniem  jego nie  są już  
niebezpieczni, lecz Chce oczy­
ścić T im okską K ra in ę  od zwo 
le n n ik ó w  B iu ra  in fo rm a c y j­
nego, k tó rzy  są „g łó w n ym i 

...

Rozpoczęły się ok ru tn e  prze 
słodowania w szystk ich  uczci- 
w yćh  ludz i, re w iz je  mieszkań,
aresztowania cz łonków  rodzin 
i  em ig ran tów  oraz aresztowa­
nia w śród kom un is tów .

Niewolnicza praca
W nasżym  obwodzie, w któ- 

rym _ zna jd u je  się w iększa 
część ko p a ln i ju gos łow iań ­
skich,^ da ją  się n a jd o tk liw ie j 
odczuć s k u tk i z likw id o w a n ia  
w spółpracy gospodarczej z 
ZSRR i  k ra ja m i dem okrac ji 
ludow ej, ja k  rów n ież  sku tk i 
propagowania k ła m liw e j teo­
r i i  zbudowania socja lizm u w  
Jugosław ii w łasnym i s iłam i 
środkam i. B ra k  s ił roboczych 
W kopa ln iach borsk ich , w  ko ­
paln iach w ęgla ,,Reszka-Czil- 
ka ” , „R e ta n ”  i  irm ych, zła o r- 
ganizacja pracy, zniszczenie 
urządzeń kopa ln ianych  oraz 
nieznośne W arunki p racy Sta­
now ią przyczynę ka ta s tro fa !
nego niewypełnienia planu.
A by w ype łn ić  n ie rea lne plany, 
zmusza się ro b o tn ikó w  do pra 
cy ponad Siły, ćo powoduje 
wycieńczenie i szerzenie się 
w ie lu  chorób.

Ciężka sytuacja  ro b o tn ikó w  
pogarsza się jeszcze _ w sku tek 
niedostatecznego i  n ie re g u la r­
nego zaopatrzenia, zwłaszcza 
w  tłasżoże,_ odzież i  obuwie, 
ja k  rów nież w sku te k  z łych wa 
ru n kó w  m ieszkaniow ych. W 
ten sposób rob o tn icy  nasi 
szczególnie d o tk liw ie  odczu­
w a ją  sku tk i zdrady k l ik i  T i­
to, s k u tk i izo la c ji Jugos ław ii 
od ZSRR i k ra jó w  dem okra­
c j i  ludow ej,

Cieżkie w a ru n k i p racy W y­
w o ła ły  wśród k a d r ro b o tn i­
czych ogrom ną płynność. O - 
puszczatlie pracy stało się z ja ­
w isk iem  masowym . P rzepro­
wadza się śpiesznie, bez żad­
nego przygotow ania, akcję 
w erbunkow ą s iły  roboczej. 
K o m ite ty  F ro n tu  Ludowego 
na terenie w s i prze istoczyły 
się T' ko m ite ty  rekru tacy jne ,
do przymusowych robót w

pa ln iach. We wsiach W elika ] p ita lis tó w  w ie jsk ich  do spó ł- 
Jasikowa, G rackow o i  HałoWo dzie ln i. K C  Serbskie j P a r t i i 
funkc jonariusze  organów bez- Kom unistycznej w yd a ł ścisłą 
pieczeństwa państwowego i dy rek tyw ę , zabraniającą ,,sek- 
m ilic ja n c i w ła m a li się w  ńo- cfarskiego ustosunkowania się”-
cy do dom ów  mieszkańców, 
w y w a ż y li d rzw i, zw iąza li lu ­
dzi i  w y w ie ź li do Zajeczare, 
gdzie s fo rm o w a li z n ich  bry­
gady pracy.

R abunkow a gospodarka
Zdradziecka k lik a  T ito  trze 

b i lasy w  Bośni, B łowettii, 
C horw acji i  Czarnogórzu, aby 
wyw ieźć do A m e ry k i i  A n g lii 
m ożliw ie  ja k  na jw ięce j b u ­
dulca. Zdan iem  specjalistów, 
ubytek lasu n ie  będzie W yrów 
nany naw e t po u p ływ ie  100 
lat.

Na sku tek bęzplanowe.go 
skupu byd ła , g łów n ie  dla ce­
ló w  eksportow ych, ilość b y ­
dła  w  fo k u  1948 zm niejszyła 
się w  po rów nan iu  z rok iem  
1947 o 20—25 proc.

K C  Jugosłow iańskie j P a t ii!  
K om unis tyczne j swą po lityką  
odpycha od p a r ti i pracujące 
Chłopstwo i  stwarza możliwość 
wzm ocnienia eleznentóW ka p i­
ta lis tycznych  na wsi.

K lik a  T ito  dąży dcmagoglcz 
nie do u tw o rzen ia  ja k  n a j­
w iększej ilośc i chłopskich spół 
dz ie ln i pracy.

T itow com  chodzi O re k la ­
mę) o ilość ch łopskich i,spół­
dz ie ln i p racy” , a hie ó ich ja ­
kość.

W naszym obwodzie pod ko 
nieć 1948 ro k u  by ło  zaledwie 
7 chłopskich spółdzie ln i pracy, 
obecnie zaś obwód liczy 30 ta ­
k ich  gospodarstw  k o le k ty w ­
nych, z k tó ry c h  każde obejmU 
je  od 15 do 30 gospodarstw 

'ch łopskich, A n i jedna ze spó ł­
dz ie ln i n ie  obe jm uje  w ięcej 
niż 3 proc, ogólnej ilośc i go­
spodarstw  w ie jsk ich . Do spół­
dz ie ln i p racy wciąga się k a ­
p ita lis tó w  w ie jsk ich , k tó rzy  od 
g ryw a ją  w  n ich ro lę  k ie ro w ­
niczą. T ak zwane w ie jsk ie  ko ­
m is je  p a rty jn e  stale odrzuca­
ją pro testy kom órek partyj 
pych przeciwko wciąganiu ka
ii-

do ka p ita lis tó w  w ie jsk ich .
T e rro r  Rankowicza zm usił 

nas do chw ilowego opuszcze­
n ia  kpa ju . W bratniej L u d o ­
w e j Republice B u łga rsk ie j bę­
dziem y nadal toczyć bez litos­
ną w a lkę  przeciwko zdradzie- 
k îé j k iiće  T ito, fiankow k-za, 
K a rd e lja  i  Dżilaśa, wa lkę* o 
ja k  najszybszy po w ró t Jugo­
s ła w ii do rodziny b ra tn ic h  k ra  
jó w  dem okrac ji lu do w e j ze 
zw ią zk ie m  Radzieckim  na 
czele.

W  walce o pow ró t K o m u n i­
stycznej P a rtią  Jugos ław ii na 
drogę in te rnac jona lizm u  Pro­
le tariackiego, kom un iśc i ju g o ­
słow iańscy nie są sam otni. Są 
z n im i narody ZSRR, k ra jó w  
de m okra c ji ludow ej i  ca ły  p ro  
le ta r ia t m iędzynarodow y. N a ­
sza W alka jest częścią w a lk i 
o socjalizm , o dem okrację  i 
pokój ńa całym  świecie. W 
Walce te j zwyciężym y.

Oświadczenie to podp isa li:
R adom ir IliCZ-M ikO, zastęp­

ca naczelnika obwodowego u * 
rzędu bezpieczeństwa państw o 
wega w  Jajećzare. Toder ïo - 
dorowlcz, w icem in is te r skarbu 
Ludo w e j R e p u b lik i S erb ii, 
Iow an  Cokowiez (Lale), sekre­
ta rz  do spraw po litycznych  ko 
m ite tu  powiatowego p a r ti i k o ­
m unistyczne j w  mieście B o r 
Ostoja Rokiez, d y re k to r ko ­
p a ln i T im oksk ich  W Zajęczare. 
P io tr Repicz, o fice r urzędu 
bezpieczeństwa państwowego 
w  Zajeczare. M Uoraa Stitm ieno 
w ie*, o fice r urzędu bezpie­
czeństwa państwowego w  ża je  
czarę. S tefan KAdósaWleWie* 
— B łagoje, członek ch łopskie j 
spółdzie ln i pracy we wsi. Rè- 
gotin, B o riw o je  Jerem icz, czło 
nek ch łopskie j spółdzie ln i pra 
cy we wsi Regotin. W lt t i ia ir  
S tanojew icz -r- Rela, wiceprze 
wodniczący m iejscowego ko 
m ite tu  ludowego We wsi Re 
:o‘

Rzeka Ob p rzep ływ a 4 i  pół 
tysiąca k ilo m e tró w  po sybe­
ry js k ie j ziem i. Ź ród ła  je j b iją  
u  stóp gó'r A łta ju  a wody 
W padają dó Oceanu Lodow ate­
go, Rzeka Ob od początku 
św ia ta  p łyn ie  8 po łudn ia  na 
północ. A le  ten n a tu ra ln y  po­
rządek p rzyrody  ma się ponoć 
k u  końcow i. D aleko posunęły 
śję stud ia  nad zm ianą biegu 
rz e k i i  m ieszkańcy nadbrzeż­
nych re jo n ó w  m ów ią ja k  o rze 
czy codziennej i  zw ycza jne j, 
że k iedyś w ody Ob pop łyną  w  
p rzec iw nym  k ie ru n ku . A  W te­
dy  zm ieni się kon figu rac ja  
k ra ju , k lim a t i  urodzaje.

N arodz iny m iasta

Fantazja? W  W arszawie 
b rzm i to  może ja k  fan taz ja  
\V  N ow osyb irsku —  n a jn a tu ­
ra ln ie j w  świecie. G dy sekre­
ta rz  m ie jsk iego ko m ite tu  p a r­
tyjnego, tow . A ndrosow , opo­
w iada  o sw ym  mieście, o rze ­
ce i  oko licy, gran ice fa n ta z ji 
i rzeczyw istości zac iera ją  się 
zupełnie. M ieszkańcy zachod­
n ie j S yberii n ie  czeka li zresz­
tą na odwrócenie b iegu Obi. 
Dziś do jrzew ają  tu  ja b łka , o - 
grodowe poziom ki, w iśn ie  — 
up raw y  o ja k ic h  dwadzieścia 
pięć la t n ikom u się n ie  śniło. 
A  w inogrona są sprawą n ieda­
le k ie j przyszłości.

Tu, gdzie dziś sto i m iasto 
Nowosybirsk, p rzed pó ł s tu le ­
ciem  Szumiał p ię k n y  las. Do­
piero w  roku  1801 przerzuco­
no przez rzekę m ost ko le i trans 
sybe ry jsk ie j —  dzie ło  in żyn ie ­
ra -  pisarza G arin  M ich a ło w ­
skiego. W okół p rzys tanku  ko­
lejowego pow sta ła  m aleńka o- 
sada, licząca 140 m ieszkańców. 
W  roku  w ybuchu  pierwszej 
w o jn y  św iatow ej b y ło  ju ż  spo­
re miasteczko.

Potem przyszła rewolucja
Wielkiego Października, ciężkie 
la ta  w o jn y  dom owej aż w resz­
cie na S yberii zapanowała ra ­
dziecka Władza. W  ciągu t rz y ­
dziestu la t je j rządów  ludność 
S ybe rii podw oiła  się, a lu d ­
ność Nowosybirska wzrosła  W 
ty m  czasie b lisko  dziesięcio­
k ro tn ie . P odw a liny  świetnego 
ro zkw itu  m iasta położyła 
pierwsza „p ia t lle tk a ” . A le  iś­

cie  b łyskaw iczny rozw ó j ro z ­
począł się dopiero w  la tach 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, k ie ­
d y  z terenów  R osji e u ro p e j­
sk ie j, zagrożonych in w a z ją  h i ­
tlerow ską, zaczęto tu  przenosić 
fa b ry k i.

F a b ryka  w yrasta wśród lasu

7, da la od cen tru m  miasta, 
w łaśc iw ie  ju ż  w  lesie, wzno­
szą się m u ry  w ie lk ie j fa b ryk i. 
Znać, ze n iedawno dopiero zo­
s ta ły  postaw ione. N a dalszym  
p lan ie  w idać szereg n ieukoń- 
czonych jeszcze bu dyn ków  fa ­
brycznych. W  gabinecie d y re k ­
to ra  zakładów, laureata  na ­
grody s ta linow sk ie j i  w y b itn e ­
go w yna lazcy radzieckiego, Sły 
szym y h is to rię  zakładów  p ro ­
duku jących  la m py  rad iow e  i 
ru ry  rentgenow skie —  ty p o ­
w ą h is to rię  Większości now o­
syb irsk ich  fa b ryk .

Z  Len ingradu w ye w aku ow a- 
no maszyny i  urządzenia tech­
niczne n ie ledw ie pod ogniem  
h itle ro w sk ich  dział. W yładow a 
no je  w raz  z grupą in ż y n ie ­
ró w  i  kad rą  rob o tn ików  na ho 
w osyb irsk im  dw orcu —  je d ­
nym  z na jw iększych dw orców  
w  ZSRR, k tó ry  wzniesiono za 
radzieck ich  czasów tam , gdzie 
b y ł kiedyś m aleńki przystanek. 
W  ciągu pa ru  tygodn i stanęły 
p ierwsze hale fabryczne, a w  
n ich  przyw iezione maszyny. 
Spośród m iejscowej i  Okolicz­
ne j ludności zwerbowano ro ­
b o tn ik ó w  —  przeważnie kob ie­
ty . W szak by ła  w o jna  i  męż­
czyźni szli na fro n t, a zresztą 
ręce kobiece le p ie j się badają 
do p recyzy jne j i  de lika tne j ro ­
boty p rzy  lam pach rad iow ych. 
Fabryka  ruszyła, gdy ty lk o  w y 
końCzoftó je j p ie rw szy  oddział.

Gdy w o jna  się skończyła — 
nastąpiła rozbudowa zakładów. 
W łaśnie staw ia się nowe hale. 
Przyszła też ko le j na polepszę 
nie w a ru n kó w  życia p racow ­
n ików . Naprzeciwko głównego 
gmachu fa b ry k i stanął dom 
m ieszkalny d la  inżyn ie rów  i 
m ajstrów . Obok p iękny  b u d y ­
nek k lu bo w y  dla  załogi fabry­
cznej. Mieszczą się tam  św ie t­

lice, b ib lio teka , loka le  licznych 
k ó ł samokształceniowych i  a r ­
tystycznych, w ie lka  sala ze­
b ra ń  ze sceną do w ystępów  te ­
a tra lnych  i  koncertow ych.

Niecó da le j Wznoszą Się b lo ­
k i m ieszkalne d la  robo tn ików . 
Jest ju ż  szkoia i  k ino , przed­
szkola i  ż ło b k i d la  dzieci p ra ­
cujących m atek.

F abryka  w yro s ła  n ieom al 
przez noc w śród  lasu, zdała 6d 
m iasta. Dziś m iasto dogania 
ju ż  swe pe ry fe rie , pow sta je  
ca ła  nowa dzielnica, zarysowu 
je  się s ia tka now ych U lic i  p la ­
ców. ’

D y re k to r zakładów  opow iada 
przybyszom  t  da lek ie j P o lsk i 
o swych planach na n a jb liż ­
szy okres. Będą nowe hale fa ­
bryczne, nowe dom y ro b o tn i­
cze i  nowe ż łobk i i  przedszko­
la. A  w  sam ym  środku powsta 
n ie  sztuczne jezioro. W tedy za 
zielenią się w szystkie  a le je  1 
tra w n ik i i  fa b ry k a  strac i swój 
surowy, n iew ykończony •• w y *  
giąd.

W ie lk ie
— centrum  przem ysłowe

Fabryka lamp radiowych
— uchodźcżyni w o jenna, osie­
d liła  się na dobre w  Nowosy­

b irs k u .  T ak  Samo w szystkie  
in ne  zakłady przem ysłow e, 
k tó re  p rzyw ęd row a ły  tu  w  o - 
kres ie  Wielkiej W ojny .pa trio ­
tycznej. N ow osyb irsk rośn ie 
te raz ja k  na drożdżach. Jest 
w ie lk im  centrem  przem ysło­
w ym . Trzeba mu coraz Więcej 
w y k w a lifik o w a n y c h  in ż y n ie ­
rów , pracowników 1 ro b o tn i­
ków.. P rzybyw a  Więc szkól. 
P rzy każdym  w ie lk im  zak ła­
dzie przem ysłow ym  dz ia ła ją  
ku rsy  techniczne. Iń ś ty tu t tech 
nológiczhy kształci m łodych in  
żyn ierów . O środek przem ysło­
w y  staje się równocześnie o* 
środkiem k u ltu ry .

Cała zachodnia Syberia prze 
Obraża się w  ten Sposób. Tem­
po jest coraz szybsze. Kraj nie 
zm ierżonych obsżafóW i  n ie ­
zm ierzonych bogactw  pod tw ó r 
czą d ióh ią  radzieckiego czło­
w ieka  nabiera nowych ksz ta ł­
tów . Socja listyczna Syberia 
idzie S tum ilow ym i k ro ka m i na ­
przód.

W ycieczka dziennikarzy po lsk ich  na pokładzie S tatku spacerowego na rzece. Ob. TV 
środku  tow. Androsow , S ekre tarz M K  W K P (b ) w N o w o syb irsku  (oznaczony k rey-

ty k ie tn ) .



TRYBUNA LUDU

Trzeba się bardz ie j związać 
z te renem  —  m ów i g ó rn ik  

tow. Pawei S ie rny z „Y ic to r i i44

I P i i

Szczególne znaczenie I I  Kongresu 
Związków Zawodowych

Tow. P aw e ł S ierny, b y ły  
członek R uchu O poru we F rań 
ę ji ma la t 35.

W ykonu je  343 proc. norm y.
; Z końcem  1946 r., k ie dy  po 

pow roc ie  z F ra n c ji ja k o  jeden 
z p ierw szych rozpoczą ł w spó ł­
zaw odnictw o p ra c y  na ko p a l­
n i, n ie  od razu spo tka ł się ze 
zrozum ieniem , lecz naw e t 
w ręcz przeciw n ie , znosić m u ­
s ia ł i  zn iósł o b ja w y  niechęci.

Tow. S ie rny  w p ro w a d z ił no 
w y  s ty l, nowe m etody pracy, 
na rusza ł stare tradyc je .

—  D ia b li w iedzą co to  za 
jeden i  czego chce —  m rucza­
ło  k i lk u  pod nosem.

Dano S iernem u najgorszą 
ścianę i  o dziwo, zaczęła ona 
przynosić w ca le n ie  najgorsze 
zarobki. I  o to  coraz w ięcej 
chę tnych z ja w ia  się do pracy 
z  tow . S iernym .

G órn icy  spostrzegli, że tow . 
P aw e ł S ie rny m im o  stale 
w zrasta jących  zarobków  jest 
.zawsze św ieży i  wypoczęty. 
Że nie  nadw yrężą  swego zdro 
w ia , że wreszcie —  co jes t 
szczególnie ważne —  wcale 
n ie  u k ry w a  m etod sw o je j p ra ­
cy i  chętnie dz ie li się z każ­
d ym  towarzyszem  fachow ym i

w iadom ościam i. Coraz częściej 
zaczęto stosować jego m etody.

I  ta k  stopniowo w ra z  ze 
wzrostem  współzaw odnictw a, 
w y n ik ó w  i  zarobków , zaczęła 
wzrastać popularność S ie r- 
nego.

D zis ia j n iechętnych ju ż  nie 
ma. N a jlepszym  dowodem  za­
u fan ia  i  sym pa tii towarzyszy 
jest n ie  ty lk o  w y b ó r Siernego 
na delegata na Kongres Zw. 
Zawodowych, a le  stałe ob le­
ganie tow . S iernego i  zasypy­
w anie  go postu la tam i, uw aga­
m i i  spostrzeżeniami, k tó re  po 
w in ie n  przekazać Kongresow i.

Towarzysze chcą, żeby na 
I I  Kongresie Z w ią zków  Zawo 
dow ych poruszyć spraw ę u - 
sp raw n ien ia  pracy w szystk ich  
o g n iw  zw iązkow ych, k tó re  po­
w in n y  być  „b liż e j te re n u ” .

—  Chcemy również, b y  lep ie j i 
sp raw n ie j k ie ro w a ły  zw iązk i 
zawodowe w spółzaw odnic­
tw em  pracy. Chcemy, b y  w ię ­
cej uw ag i pośw ięcały spraw ie 
bezpieczeństwa i  h ig ieny  p ra ­
cy —  m ó w i delegat załogi 
„V ie to r ii” , tow . P aw eł S ierny.

Na zd jęciu  tow . P aw eł S ie r­
n y  w  sw o im  ogródku.

(AN)

P oruszym y sprawę ra c jo n a liza c ji 
—  m ów i delegat ko le ja rzy

Tow. Leonard  G rodzk i p ra ­
cu je  ja ko  toka rz  w  parow ozo­
w n i ju ż  22 la ta . P rzed w o jn ą  
obs ług iw a ł toka rn ię  na D w o r­
cu 'Wschodnim w  W arszawie, 
W  K o le jo w ych  W arsztatach Pa 
Powozowych w  O dolanach p ra ­
cu je  od roku . Jest je d yn ym  
p rzo do w n ik iem  z p ię c iu  z a tru ­
dn ionych  w  w arszta tach  toka ­
rzy. Z  każdym  m iesiącem  zwię 
ksza w yda jność p ra cy  i  jakość 
w ykonan ia . O sta tn io  ro b i p ró ­
b y  usp raw n ie n ia  p ra cy  to k a r­
ki.

Tow . G rodzk i niechętnie 
m ów i o sobie. O żyw ia  się i  za­
czyna opow iadać, gdy pytam , 
z ja k im  dorobkiem , z ja k im i 
po s tu la ta m i staną odolańscy 
ko le ja rze  na  I I  Kongresie Zw . 
Zaw odow ych.

—  W arszta ty  ko le jow e w  O - 
dc lanach zaczęły się „podno­
sić“  w  końcu r. 1946. N o rm a l­
ną pracę zaczęły w  r. 1947.

W  Odolanąch p ra cu je  540 o - 
sób. P ra w ie  wszyscy b io rą  u -  
dz ia ł w e  w spó łzaw odn ictw ie , 
przew ażnie zespołowo.

D la  uczczenia Kongresu odo 
lańscy ko le ja rze  -  zw ią zko w ­
cy  zm on tow a li zapadnię pa ro ­
wozową —  specja lny dźw ig  do

opuszczania k ó ł (Dotychczas 
korzystano z je dyn e j zapadni 
w  S k ie rn iew icach);

— W arszta ty  są m łode  i  ma> 
ją  jeszcze w ie le  b raków . P rze­
de w szys tk im  „ le ż y “  tu  zupe ł­
nie sprawa ra c jo n a liz a c ji — 
stw ierdza tow . G rodzk i. —  Du 
ża w  ty m  w in a  k ie ro w n ic tw a  
i  Rady Z ak ła do w e j. O skrzyn ­
ce pom ysłów  n a w e t n ie  pom y­
ślano.

—  Po K ongresie  m us im y to 
zm ienić —  postanaw ia  jedyny 
odo lański rac jon a liza to r, tow. 
G rodzki.

—  I  jeszcze jedną ważną 
sprawę p o w in n i ko le ja rze  o- 
m ów ić  na K ongresie  —  dodaje 
po c h w ili nam ysłu . —  M am y 
tu  125 ro b o tn ik ó w  sezonowych. 
P racu ją  po k ilk a  la t, a n ie  u -  
zysku ją  należnych praw . W 
ty m  je s t coś n ie  w  posządku.

—  W ie le  jest do ulepszenia 
p racy  Z Z K  na terenie naszych 
w a rsz ta tów  —  kończy tow . 
G rodzki. —  Spodziewam y się, 
że Kongres wszystko to  rozpa­
trz y . Chcemy pracować coraz 
lep ie j i  coraz w y d a jn ie j. D la  
k ra ju , d la  siebie i  d fa całego 
społeczeństwa. (MS)

Za k ilka  dni rozpocznie 
swe obrady drugi w  Polsce 
Odrodzonej Kongres Zwiąż 
ków Zawodowych. Kongres 
ten będzie m iał szczególne 
znaczenie zarówno dla na­
szych związków zawodowych 
ja k  i  dla naszego państwa 
ludowego,

W grudniu 1948 roku Pol­
ska Ludowa przebyła pod 
stawowy po wyzwoleniu 
przez Arm ię Radziecką etap 
swej drogi rozwojowej — 
Kongres Zjednoczeniowy Par 
t ii Robotniczych. Kongres 
ten dokonał ostatecznego 
zjednoczenia klasy robotni­
czej na wspólnej bazie ideo­
wej marksizmu - łeninizmu, 
Kongres ten wskazał wyraź­
nie klasie robotniczej i  pro­
wadzonym przez nią masom 
ludowym drogę marszu od 
Polski Ludowej do Polski 
Socjalistycznej.

W oparciu o wytyczne 
Kongresu Zjednoczeniowego

Uchwalone przez Kongres 
Zjednoczeniowy wytyczne 6- 
letniego planu rozwoju na­
szej gospodarki narodowej 
— planu budowy podstaw 
socjalizmu, postaw iły przed 
klasą robotniczą i  je j pow­
szechną organizacją społecz­
ną — związkami zawodowy­
mi — wielkie i  konkretne za­
dania. Wytyczne uchwalone 
przez Kongres Zjednoczenio­
wy zarysowują jednocześnie 
wyraźnie sposoby wypełnie­
nia tych zadań, których peł­
na realizacja prowadzi do 
dalszej poprawy poziomu ży 
ciowego mas pracujących.

Sam fakt, że I I  Kongres 
Związków Zawpdowych zbie­
ra się niedługo po Kongre­
sie Zjednoczeniowym, będzie 
m iał w ielki wpływ na pro­
blemy, jakie • postawione zo­
staną na Kongresie, na jego 
nastrój i  nastawienie, na je­
go dyskusje i uchwały.

Na tym  też polega to 
szczególne znaczenie, jakie 
dla przyszłości ruchu zawo­
dowego oraz sprecyzowania 
jego ro li i zadań w systemie 
demokracji ludowej będzie 
m iał Kongres Związkowy.

N ik t za ubiegłe 5 la t w ła­
dzy ludowej w Polsce nie 
próbował ująć w, paragrafy 
prawne ro li i  zadań związ­
ków zawodowych oraz sto­
sunku związków do państwa

Aleksander Zawadzki
Sekretarz Komitetu Centralnego PZPR

ludowego i  p a rtii robotni­
czej.

A  jednak związki zawodo­
we, dążące nieustannie do po 
prawy bytu mas pracują­
cych, przyjdą na swój I I  
Kongres z pełną w tych spra 
wach jasnością stanowiska 
całego zorganizowanego w 
szeregach związkowych świa 
ta  pracy, budującego co­
dziennym wielkim  wysiłkiem  
z ru in  i  zgliszcz wojennych 
Polskę Ludową.

Rok 1945 był rokiem, kie­
dy potężny pęd do jedności 
społecznie wyzwolonej klasy 
robotniczej rozdarł w strzę­
py dawne, stwarzane świa­
domie przez burżuazję i  za 
je j pieniądze, przegrody roz­
bijające robotników na prze­
różne „zw iązki”  i  „związecz- 
k i” .

Powstało na I  Kongresie 
jedno zrzeszenie związków 
zawodowych w Polsce.

Podniosło to od razu zna­
czenie i  rolę związków zawo­
dowych, podniosło ich siłę i 
wpływy, dało klasie robotni­
czej możność jednolitego 
działania w w ielkim  dziele 
odbudowy kra ju .

Socjalistyczny stosunek 
do pracy

i własności społecznej
N a jw ię k s z ą  zas łu g ą  na ­

szych od ro d zo n ych  zw iąz­
k ó w  zaw od ow ych  je s t  to , że 
sp e łn ia ją c  swe podstaw ow e 
o b o w ią zk i o b ro n y  in te re só w  
m as p ra c u ją c y c h  i  walcząc 
o c ią g łą  po p ra w ę  ic h  w a­
ru n k ó w  b y tu , ro z u m ia ły  one, 
iż w  okres ie , g d y  k la s a  ro ­
b o tn icza  s ta ła  się k la s ą  spra 
w u ją c ą  w ładzę  w  sw y m  k ra ­
ju ,  o b ro n a  je j  codziennych 
in te re só w  o ra z  p ra ca  nad po 
p ra w ą  m a te r ia ln y c h  i  k u l tu ­
ra ln y c h  w a ru n k ó w  je j  b y tu , 
m u s i iść  n ieod łączn ie  w  pa ­
rze z w y s iłk ie m  w  k ie ru n k u  
m o b ilizo w a n ia  m as do odbu­
d o w y  k r a ju ,  do w y k o n y w a ­
n ia  i  p rze d te rm in o w e g o  w y ­
k o n y w a n ia  p la n ó w  p ro d u k ­
c y jn y c h , do o rg an izow an ia  i  
ro z w ija n ia  w sp ó łza w o dn ic ­
tw a , do podnoszenia w y d a j­
nośc i p ra cy .

W ie lk a  zas ługa  naszych 
zw iązków  zaw odow ych  po­
lega na ty m , że z ro z u m ia ły

one znaczenie wychowywa­
nia mas pracujących w du­
chu socjalistycznego stosun­
ku do pracy i  własności spo­
łecznej.

Dzięki tak pojętej ro li i 
zadaniom związków zawodo­
wych w systemie demokra­
c ji ludowej i  dzięki ich 
współpracy z organami ad­
m in istracji gospodarczej i  
władzy państwowej, osiągnę­
liśm y w ielki rozwój naszej 
gospodarki narodowej, w iel­
ką poprawę m aterialnych i 
kulturalnych warunków by­
tu  klasy robotniczej w Pol­
sce.

O tych osiągnięciach będą 
niewątpliwie m ów ili delegaci 
na Kongres z uczuciem u- 
sprawiedliwionej dumy.

Nie możemy jednak zapo­
minać, że istnieje jeszcze 
wiele braków w pracy na­
szych związków zawodo­
wych.

O szczerą
krytykę  i  samokrytykę
I  dlatego Kongres powi- 

nien przejść nie ty lko  pod 
znakiem podsumowania o- 
siągnięć, ale, i  to przede 
wszystkim, pod znakiem u- 
przytomnienia sobie wszyst­
kich braków i  ich przyczyn, 
pod znakiem gruntownej, 
szczerej, koleżeńskiej k ry ty ­
k i i sam okrytyki. K rytyka 
i sam okrytyka —  ten nieza 
wodny oręż w ręku organi­
zacji klasy robotniczej — 
rozwinie się na Kongresie 
tym  lepiej i  da tym  lepsze 
rezultaty, im  mocniej w o 
statnich dniach, dzielących 
nas jeszcze od Kongresu, na 
tężą ogniwa związkowe ak 
cję spotkań delegatów z ro 
botnikam i i zespołami pra 
cowniczymi, im  głębiej do 
trą  do najszerszych mas bez 
partyjnych, im  lepiej zosta­
ną przygotowane i przepro 
wadzone spotkania delega 
tów z robotnikam i przy 
warsztatach pracy, w osied 
lach i mieszkaniach robotni 
czych.

Delegaci powinni z na j 
większą uwagą wysłuchać 
tego, co powiedzą masy, po 
w inni to starannie zapamię­
tać, gruntownie przemyśleć 
skonfrontować z tym  co sa­

m i o tych sprawach myśleli, 
z tym  ja k  je  sami w idzie li

W dyskusjach trzeba śmia 
ło wskazywać rozmówcom 
co słuszne i  możliwe do w y­
konania, a co niesłuszne i 
niemożliwe lub nie teraz je ­
szcze możliwe.

Taka jest droga do ści­
słej, sta łe j łączności aktywu 
związkowego z masami człon 
kowskim i i  ta k i jest jedyny 
sposób, by głębiej związać 
obrady i  przebieg Kongresu 
z myślami i  uczuciami całej 
klasy robotniczej, inteligen­
c ji pracującej, kobiet i  m ło­
dzieży.

Tylko pod tym  warunkiem 
Kongres spełni swe wielkie 
zadanie, a jego uchwały bę­
dą odczute przez trzy  i  pół 
m iliona członków związków 
zawodowych i  przez wielomi­
lionowe masy pracujące w 
Polsce jako ich własne my­
ś li i  ich własne stanowisko.

WZROST ILOŚCI CZŁONKÓW 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
W POLSCE 3.519.425

3.576.123

¿934.100

¿201972

1291

grudzień
1945

grudzień
1946

grudzień
1947

grudzień
1948

marzec
1949

Walczymy o wyższy poziom życiowi 
mas pracujących

Tadeusz Ćwik

W  kopalni Apryasa
(OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU” )

Tow. Franciszek A pryas  nie 
ma czasu na rozm owę. D op ie ­
ro przed chw ilą , po skończonej 
szychcie w j^jechał na górę, u 
m y l się, przebra ł.

Spieszy się bardzo, a le  nie 
do dom u na obiad. Tow. A p ry ­
as ma zm artw ien ie : kopa ln i 
Brzeszcze grozi n iew ykonan ie  
miesięcznego p lanu  w yd o b y ­
cia.

M u ra rze  Religa i  Szatkowski 
a taku ją  b iu ro k ra c ję

Tow. A nd rze ja  Re ligę — 
na jpopu larn ie jszego obecnie 
m urarza W arszawy, k tó ry  u ło  
ży ł 10.602 cegły w  8 godzin, 
.zastajem y na zebraniu a k ty ­
w u  budowlanego sto licy. A n ­
d rze j Religa jest n ie  ty lk o  
p rzodow n ik iem  pracy, lecz 
rów n ież a k tyw n ym  członkiem  
P a r t i i i  Z w . Zaw. B ud ow la ­
nych.

P rzed c h w ilą  w łaśnie, w raz
z pokonanym  przez siebie re ­
kordz is tą  —  dobrym  swym 
przy jac ie lem , tow . Szatkow ­
skim , d ysku to w a li publicznie
i  p rzekona li k i lk u  „n ied ow ia r
k ó w ” , kw estionu jących  p ra k ­
tyczne znaczenie ustanow io ­
nych sukcesów w  m urow an iu .

O bydw aj są jeszcze pe łn i pod 
niecenia. Gorąca b y ła  dyskusja. 
M im o  to na tem at I I  pow o­
jennego K ongresu Z w ią zków  
Zawodowych m ów ią  chętnie i  
dużo.

—  Przede w szys tk im  —  za­
czyna tow . Religa — spodzie­
w am  się, że po Kongresie o r­
ganizacje zw iązkow e jeszcze 
ba rdz ie j zespolą swe szeregi, 
że położą s iln ie jszy nacisk na 
szkolenie ideologiczne swych 
-członków, aż da ca łkow itego 
p rzekonan ia  tych , k tó r^ ty e s z -

o -cze dziś m im o ta k  w ie lk ic h  
siągnięć n ie  doceniają znacze­
n ia  socjalistycznego współza­
w odn ic tw a pracy.

—  M us im y podnosić jakość 
swej pracy i  zwiększać je j w y  
dajność. W  ten sposób podno­
sim y też nasze zarobki.

—  C o , zaś dotyczy innych  
spraw  —  podpowiada tow . 
Szatkow ski —  to spodziewać 
się należy, że po Kongresie 
stanie na w łaśc iw ym  poziom ie 
sprawa op ie k i socja lnej, że u -  
regu lu je  się kw estię  urlopów , 
żłobków, lecznictwa, wczasów, 
słowom tych  zagadnień, k tó ­
ry m i ca łkow ic ie  „w ła d a ją ”  
zw iązk i zawodowe.

—  W iem  choćby z w łasnego 
doświadczenia, że za dużo w  
ty m  w szystk im  tk w iło  pap ie r­
ków . stem pli itp . b iu ro k ra ty ­
cznych naleciałości.

—  -Pracuję jednocześnie i  w  
P a r t i i i  Z w iązku , w ięc o rien ­
tu ję  się —  m ó w i z ko le i tow . 
Religa —  że sprawa za ła tw ia ­
na po l in i i  zw iązkow ej, pocią­
gała za sobą przeważnie ko ro ­
wód pap ie rków , narad, k o n ­
fe renc ji,

Trzeba przerw ać rozmowę. 
Tow. Religa i  Szatkowski
«ncjbgdga j3 ? S 4

K opa ln ia  Brzeszcze leży tuż 
za O święcim iem . M a dw a szy­
by: Brzeszcze i  Jaw iszow ice, 
odległe o parę k ilo m e tró w . In ­
żyn ie r Godek, in sp e k to r ze Z je  
dnoczenia M iko łow sko  -  J a ­
worzn ickiego tw ie rd z i, że ze­
spół Brzeszcze -  Jaw iszow ice 
b y ł dotychczas na jlepszy w  Zje 
dnoczeniu. M ów ią  zresztą o 
tym  także c y fry  w ykonan ia  
p lanu w ydobycia : w  styczniu 
br. —  101,3 proc., w  lu ty m  
102,8 proc., m arcu  —  102,4
proc. i k w ie tn n l —  102,7 proc.

N ie  ła tw o  przyszło kopa ln i 
te 2,4 proc., 2,8 proc. osiągnąć. 
Brzeszcze ma bardzo ciężkie 
w a ru n k i geologiczne —  n isk ie  
i m okre  pokłady, stałe przedo­
stawanie się w ody, czy to  z po­
b lisk ich  stawów," czy rzek i So­
ły , ciągłe niebezpieczeństwo 
rozmoczenia przez w odę spon- 
gu i  podm ycia stem pli, bardzo 
duże ciśnienie na ociosie w ę ­
gla, wym agające gęstego zabez 
pieczenia budową. To wszystko 
oczyw iście bardzo u tru d n ia  
pracę. P lan jednakże w y k o n y ­
wano, a naw et przekraczano. 
W ja k i .sposób?

Tow. A pryas  p racu je  jako 
g ó rn ik  w  kop a ln i Jawiszowice. 
G órn ik iem  jest —  ja k  sam po­
w iada —  „dop ie ro  22 la ta “ . W 
przededniu tegorocznego św ię­
ta 1 M a ja  i  Kongresu Zw. Z a ­
wodowych, rzu c ił tow . F ra n ­
ciszek A pryas hasło podjęcia 
przez klasę robotn iczą Czynu, 
k tó ry m  b y  oba te św ięta n a j­
godniej uczciła. I  in ic ju ją c  ten 
Czyn, zobow iązał się w ykonać 
w  ciągu m a ja  300 proc. n o r­
m y. W szeregach rea liza to rów  
tego Czynu nie zabrakło  i gó r­
n ik ó w  z Brzeszcfta.

W spółzaw odnictw o w  obu ko 
pa łn iach zaczęło się rozszerzać 

dziś ju ż  obe jm u je  95 procent
fca fe g i.

Trzeba przyznać Radzie Za­
kładowej, a zwłaszcza je j Pre 
zydium, że sprawę współza 
wodn ictw a u ję ła  mocno w  rę 
co- Wyznaczono ośm iu na jlep  
szych fachow ców  na in s tru k ­
torów  ścianowych i  p rzodko­
wych, k tó rych  przerzuca się co 
tydzień na in n y  odcinek pracy.

Tow. D re w n iak , przew odni 
czący Rady na zm ianę z sekre­
tarzem R ady zjeżdżają codzien 
nie pod ziemię, jeden w  Brze 
szczu, d ru g i w  Jaw iszow icach 
i  tam  na m ie jscu badają w a ­
ru n k i p racy gó rn ików , py ta ją  
ich o bo lączki i  śledzą uważ 
nie za w ydobyciem .

*
Jeden z uczn iów  Apryasa, 

m ło d y , w iek iem , bo 21- le tn i 
chłopak, ale ju ż  od siedm iu la t 
górn ik—tow . R u d o lf Błazenek 
zaproponował któregoś dn ia 
Radzie Zakładow ej u tw orzen ie 
w  kopa ln i „śc iany m łodzieżo­
w e j“ . Rada Z akładow a nie  ty ł 
ko w yraz iła  zgodę, a le  zrob iła 
wszystko, co można, by  zało­
żenie ta k ie j ściany przyśp ie­
szyć i  stworzyć d la  m łodzieży 
ja k  najlepsze w a ru n k i p racy 
Ściana powstała 1 kw ietn ia , 
dziś pracuje na n ie j 26 ludzi 

wszystko m łodzież —  pod 
k ie row n ic tw em  4 fachowców. 
Tow. Błazenek w y ra b ia  220 
proc. norm y, zarabia jąc 1.700 
zł dziennie. Dum na jest z n ie ­
go i  Rada Zakładow a i  tow. 
Apryas.

Rezulta ty tych  in d y w id u a l­
nych w ys iłków , op iek i w spó ł­
zawodnictwem  ze strony Ra­
dy Zakładowej, zgłoszenia sze­
regu usprawnień, dobre j orga 
n izac ji pracy —  są widoczne. 
Przeciętne przekroczenie n o r­
m y w yda jności w ynosi 118 
procent, przeciętne przekroczę 
nie p lanu w ydobycia  przez ko 
palnię wynosi 102 procent.

*  *
Czy jednak na w szystkich 

odcinkach w ykazała Rada Za­
k ładowa rów ną aktywność? 
N iestety, trzeba powiedzieć, że 
nie.

Tuż obok w iecznie dym iącej 
ha łdy, obok zw ałów  palącego 
się węgla k ry je  się w  chm u­
rach dym u osiedle górnicze. 
W dychają tru ją c y  dym  dzie­
s ią tk i i  se tk i dzieci górn ików . 
A -R a d a  Zakładow a in te rg » » !'

n iu je  w praw dzie  od ro ku  w  
Z jednoczeniu o przeniesienie 
ha łd y  w  inne miejsce, ale n ie  
p o tra f i znaleźć środków, by 
w ym óc na Zjednoczeniu zalat 
w ien ie  te j sprawy.

D ruga sprawa, to is tn ie jący  
w . ko p a ln i ku rs  z zakresu h i 
g ieny i  bezpieczeństwa pracy. 
K u rs  is tn ie je , ale uczęszcza na 
niego pięć osób (na 3.240 za­
łogi). A  ja k  w  kopa ln i tw ie r  
dzą, uśw iadom ienie w  te j dzie­
dz in ie  jes t n iezm ie rn ie  słabe.

Są inne spraw y —  podobno 
um owa zbiorowa nie  p rzew i 
d u je  p rzydz ia łu  bu tó w  d la  p ra  
cow n ikó w  pow ie rzchn iow ych 
kopa ln i. A le  robo tn icy  p racu ją  
cy na ha łdzie  niszczą obuw ie, 
chodząc po pa lącym  się w ęg lu  
N ik t  —  ja k  m ów ią —  n ie  za­
in te resow a ł się tym , n ie  spraw  
dz ił, czy rzeczyw iście n ie  ma 
żadnych m ożliwości o trzym a ­
n ia  przez n ich  p rzyd z ia łu  b u ­
tów.

N ie  dopisuje rów nież zaopa 
trzen ie  w  ub ran ia  ochronne na 
kopa ln i.

Na je dn ym  z pok ładów  k o ­
p a ln i „Brzeszcze“  woda un ie ­
m o ż liw iła  na parę d n i w yd o ­
byw an ie  węgla. Te parę d n i to  
duża stra ta  d la  p lanu. W ie o 
tym  dobrze gó rn ik  —  to w a ­
rzysz A pryas.

I  dlatego w łaśnie od dw óch 
d n i bezpośrednio po skończe­
n iu  sw o je j szychty idz ie  z Ja ­
w iszow ic do Brzeszcza, z jeż­
dża na dó ł do kopa ln i i  tam  
razem z Radą Zakładow ą i  d y  
rek to rem  szuka w y jśc ia  z t r u ­
dnej sytuacj . A  tow . A pryas  
jest przecież ty lk o  z w y k ły m  
g ó rn ik iem  —  n ik t  by  do niego 
nie  m ia ł p re tensji, gdyby po 
sw o je j szychcie poszedł do do ­
m u. I  ta k  w yko nu je  363 p ro ­
cent norm y.

Że zaś zam iast spokojnie z je ­
dzonego obiadu w o li m oknąć 
w  wodzie na zalanym  po k ła ­
dzie, że ta k ic h  ja k  on jest w ię  
cej, św iadczy chyba na jlep ie j 
o ludziach z ko p a ln i „B rzesz­
cze“ .

I  jes t chyba w ystarcza jącym  
argum entem , dlaczego w ,Z je d ­
noczeniu n ie  m ów i się o kopal 
n i „Brzeszcze“  inaczej, ja k  
„ko p a ln ia  A p ryasa “ .

Ł  S O LS K A

ZwiązSri zawodowe od m o­
m en tu  Swego odrodzenia w  
Polsce Lu do w e j zdążały do 
podnoszenia do b ro by tu  m ate­
ria lnego  i  ku ltu ra lneg o  mas 
pracujących.

W  okresie  m iędzy I  —  n  
Kongresem , zw iązk i zawodo­
we, wychodząc ze słusznego 
założenia, że polepszenie m a­
teria lnego i  ku ltu ra ln e g o  poło 
żenią mas p racu jących jest 
n ieodłącznie związane ze w zro  
stem ogólnym  gospodarki na ­
rodow e j — osiągnęły znaczne 
re zu lta ty  w  dziedzin ie podw yż 
szenia rea lnych  p łac i  w  dzie­
dz in ie  socja lnej.

R eform a płac

Dążenia zw iązków  zaw odo. 
w ych  do unorm ow an ia  j  pod­
wyższenia p łac  rea lnych zosta 
ły  ukoronow ane p rzeprow a­
dzeniem z dn iem  1 stycznia 
br., re fo rm y  płac.

P odstaw ow ym  je j założe­
niem  by ło  s tw orzenie jedno li 
tego i  jasnego systemu p ła c -w  
fo rm ie  go tów kow e j; udz ie le ­
nie p racow n ikom  w  sektorze 
uspołecznionym  podw yżk i 
płac, dochodzącej przecię tn ie 
do 10 proc., usunięcie nieuza­
sadnionych i  krzyw dzących 
dysp rop o rc ji w  płacach oraz 
w prow adzenie now ych norm  
pracy, um oż liw ia jących  po­
przez masowe współzawodnic 
tw o odpow iedn i w zrost płacy.

W ys iłek  zw iązków  zawodo­
w ych  w  dziedzin ie socja lnej 
został rów n ież uw ieńczony du 
żym i osiągnięciam i. 
Św iadczenia ubezpieczeniowe

Uzyskano znaczną popraw ę 
w  zakresie świadczeń ubezpie 
czeniowych: rodzinnych, cho­
robow ych, ren tow ych . O-bjęto 
ubezpieczeniem chorobowym  
ro b o tn ikó w  ro lnych  j  u rzę d n i­
k ó w  państw ow ych; ob ję to  
lecznictw em  ubezpieczenio­
w y m  renc is tów  i  em erytów  
w raz  z rodz inam i; przedłużo­
no i  podwyższono bardzo 
znacznie z a s iłk i chorobowe, 
połogowe, rodzinne.

W  w y n ik u  p rac zw iązków  
zawodowych zostały p rze p ro ­
wadzone zm iany w  ustaw o­
daw stw ie  ochrony pracy.

W prowadzono m  in , (pod­
wyższone s ta w k i wynagrodzę 
n ia  za godziny nadliczbowe; 
skrócono tydz ień p ra cy  przez 
usta len ie  sześciogodzinnego 
dn ia  p racy w  soboty; w p row a  
dzono w ie le  korzystnych  
zm ian do de k re tu  o u rlopach 
pracow niczych; rozszerzono 
dzia łan ie  us taw y o uk ładach 
zb iorow ych p racy dla  rob o tn i 
ków , za trudn ionych  w  gospo­
darstw ach ro lnych , leśnych i 
ogrodniczych.

Do bardzo ważnych czynn i­
ków  podnoszenia dobrobytu  
mas pracujących na leży dz ia­
ła lność zw iązków  . zawodo­
w ych  w  dziedzin ie zaopatrze­
n ia  ludności p racu jące j i  w  
dziedzin ie k o n tro li społecznej 
nad obrotem  tow arow ym .

Usuniemy niedomagania
Przed zw iązkam i zawodowy 

m i s to ją  w ie lk ie  zadania i 
m ożliw ości w  dz iedzin ie  da l­
szej po p ra w y położenia m a­
te ria lnego  i  ku ltu ra ln e g o  mas 
pracujących.

Z w ią z k i zawodowe w in n y

i.

Sekretarz generalny KCZZ

niedom agań, ja k ie  u ja w n iły  
się w  system ie płac 

Praca nasza p o w n n a  pójść 
rów n ież w  k ie ru n k u  podw yż­
szania, ja k  ty lk o  to  będzie 
m ożliw e , świadczeń em ery ta l­
nych i  stawek, w yp łacanych  w  
razie w yp ad ków  p rz y  pracy, 
oraz w  k ie ru n k u  lik w id o w a ­
n ia  b iu ro k ra c ji w  Ubeapie- 
czalniach. Ruch zaw odow y 
m usi dążyć do tego. aby Ubez 
pieczaln ie w iększą wagę p rzy ­
k ła d a ły  do ochrony zdrow ia  
pracu jących i  zm niejszenia 
liczby zachorowań przez stoso 
wanie. odpow iedn ie j p ro fi la k ­
ty k i.

Jako  jedno  z czołowych 1 
dań zw iązków  z a w o d n i 
w ysuw a się rów n ież  k o n ^  
ność zw iększenia tro sk i « 
chronę pracy, o  bezpii 
s two i  h ig ienę pracy.

Ochrona życia i  zdr0̂  
mas pracu jących  p rzy  WJ®9 
n yw an iu  czynności 
wych, w a lk a  z w y p a d ł  
p rzy  p racy  —  stanow ią ^  
gra lną  część p ra c  z w ią ^  
zawodowych.

I I  Kongres Z w iązków  
dow ych n ie w ą tp liw ie  nskr^ 
nowe w ytyczne d la  całego ^  
chu zawodowego w  k ie rU ^ 
dalszej po p ra w y  położenia 
te ria lnego  i  ku ltu ra lneg o  : 
pracujących.

its

R o lna  Rada Zakładowa 
pomaga trak to rzys tce  Pestkownie j

Ta napraw dę ciekawa h i­
s toria  zaczęła się na jes ien i 
ub. roku . W  m a ją tku  (wów- 
czas) PNZ, a obecnie zespole 
Państw ow ych Gospodarstw 
Rolnych G ajewo na Żuławach, 
o 5 k m  na północny zachód 
od M albo rga pracow ała m ło ­
da, 21-le tn ia  robotn ica  ro lna  
B ron is ław a Pestkówna. N ie  
w yró żn ia ła by  się ona spo­
śród in nych  robo tn ic  (mało to 
dziewcząt m a ładne, n ieb ie ­
skie oczy!), gdyby n ie  to, że... 
św ietn ie  k u ła  kon ie  i  z w ie l­
ką w p raw ą  i  coraz to  lepszym  
sku tk iem  reperow ała  skom p li­
kow ane uszkodzenia narzędzi 
ro ln iczych.

D z iw il i się rob o tn icy  i  robot 
nice, że to  n ib y  „ ta k i b londa- 
sek” , a do m ęskich ro b ó t się 
rw ie... N ie  d z iw iła  się ty lk o  
Festków na, córka kow a la  
w ie jskiego.

120 ha w miesiącu
We w rześn iu  poprosiła o

Zdawało
przegra.

się, że P es tkó ^

Pomoc
—  S tało b y  się ta k  

gdyby n ie  to, że „ w  ^  
przyszła energicznie i  z°e ^  
dowanie Rada Zakładek® 
m ów i m łoda tra k to rz y s tk ® ^  

Leon Szm ulew icz, W®1

}

Banaszewski, A lb in  Kuć® 0'
! 0*

sk i i  in n i członkow ie R ® ^ „rOi
porozum ien iu z P artią , » 
b r o i l i ”  w rogów . .¡j

Wszyscy pozna li i  P0^ ^ ,  
B ron is ław ę  Pestkównę. U*®, 
n ie  i  szacunek, ja k im  siS „  
szyła w śród licznych, 
u trw a lo ne  i  pogłębione.

W m urze z łe j tra d y c ji z®1? 
sow ał się poważny

ten w y ło m  w y j®0*1 .Przez
na żu ław skie  ug o ry  najPlê'i *

dw ie,
stek.

potem  pięć tra k t01

Dziś tra k to rzys te k  na
wach je s t przeszło 30.

J<T

ich  coraz w ięcej. N iektóre . 
siągają lepszą w yda jno^0 

Pestkówny. One to 
ów  „cza rn y  m u r” : na "  , j  

d ® ° ^  
JęoK

tra k to r. S praw a oparła  się 
Rolną Radę Zakładową. Cięż­
ko  by ło  n ie k tó ry m  p rzezw y­
ciężyć stare przesądy. A le  
Rada pow iedziała , żeby dać.

I  ta k  Pestkówna dostała 
tra k to r. P ie lęgnow ała go ja k  
b y  b y ł żyw ym  stworzeniem. 
W krótce poznała dobrze całą 
maszynę.

N ie  b y ło  d la  Pestków ny żad 
h e j ta je m n icy  w  trak to rze .

W listopadzie 1948 r., oka­
zało się, że Pestkówna, dz ie l­
na Z M P -ów ka , jes t n a jle p ­
szym tra k to rzys tą  w  zespole. 
Ze zaorała 120 ha w  ciągu 
miesiąca. Że pob iła  reko rd  
jes t p rzodow n ik iem  pracy.

Kłopoty i przykrości
A le  razem z sukcesem p rzy ­

szły pierwsze k ło p o ty  i  p rz y  
krości, zaw iści i  szemrania.

Przed Pestków ną zarysował 
się czarny m u r z łe j, zatęchłe j 
tra d y c ji:  „że kob ie ta  —  to pie 
lu chy  prać i  ga rnków  p iln o ­
w ać” . M u r u łożony z przesą­
dów. złości i  c iem noty lu d z ­
k ie j.

Z l i  I zaw is tn i, podda li na ­
w et w  w ą tp liw ość reko rd  Pe­
s tków ny. P rzy jecha ła  specja l­
na kom is ja . P rzyzna je  jednak 
Pestkówmie pierwszeństwo. 
A le  kom is ja  w y jecha ła  —  a 
ąawiść działała dałgjj, ,

wach lewobrzeżnych 
z n ich  w ra z  z kilkoma
garni zaorze 
ha ziem i!...

przeszło 12 t fs'

R olna Rada Zakładowa
społe PG R G ajewo k. lb°r

ka
pest"

pom ogła n ie  ty lk o  
ków n jc . Pom agając je j,  P ty ^
gła  państw u w  z lik w ió 0" raJl 
ugorów  na Żuławach.

sta’9
P estkówna w yb rana  7,0

delegatem na Kongres Z a ­
wodowych. Zasta jem y )ą ^j- 
rozm aw ia  z Mieczysławę®1̂ ,  
sem, F ranciszk iem  W inta i 
W ładysław em  B urzew ic2̂ .  
in n y m i o sprawach k o n #  
wych. je

—  Trzebaby u  nas j« sZC J y
p ie j współzaw odnictw o r  ^
nąć i pokazać, że stać na= ^
w ięcej przodow ników , ^  
m nie ju ż  prześcignęli 1 y  
prześcigać nada l —  mów*
stkówna.

pW1ii'—  I  pracę ośw iatowa *'* ¿0 

m y ruszyć. Żeby tu  k ie .j«' 
nas tea tr, k in o  jak ieś P
chało —  m ó w i ktoś i®®5̂  

Rozmowa toczy ais 
daiej..., :stkó<

T ra k to rzys tka  PeSt .tyć 
p o tra fi na pewno w y f j ^  
ważną m is ję  delegata 1,3 
gres Zw . Zawodowych-
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Delegat P D T  
z W rocławia  

Jna pełen notes spraw
P ro to k ó ł z zebrania, na  k tó ­

ry m  w yb ra n o  ob. Jarosław a 
P a tr ija  na delegata P D T  we 
W roc ław iu , je s t d ług i, gęsto 
p rze tyka ny  w ypow ied z iam i po 
szczególnych p racow ników . Pe 
detow cy w roc ław scy podeszli 
do K ongresu z pe łn ym  en tu ­
zjazm em . S ypnę ły się spraw y 
ja k  z rogu  obfitości.

Ja ro s ła w  P a tr ij ,  syn le śn i­
czego, urodzony w  1921 r., po­
chodz i z  M a ło p o ls k i W  czasie 
W ojny p rzew ędrow a ł pó ł E u ­
ro p y , w a lczy ł w e  F ra n c ji i  
W róciwszy do k ra ju  zaczął 
pracow ać w  P D T. P raca w  
P D T  da je  m u  pełne zadowole­
n ie . Ob. P a tr i j jes t b e zp a rty j­
ny . Całą duszą je s t oddany 
placówce. N iezależnie od ze­
b ra ń  z g ru pa m i p racow n ików , 
ko ledzy  ła p ią  swego delega­
ta ,  gdzie  się da.
• *— Z  czym  jedziecte na  K o n ­
gres? —  p y ta m  ob. P a tr ija .

«— Podam  W am  to  w  p u n k ­
tach . Będę m ó w ił o  naszych 
bo lączkach osobistych trochę 
l  o  spraw ach in s ty tu c j i  Po­
kuszę kw estię  bonów  tłuszczo­
wych, szkolen ia  zawodowego, 
Bposażenia em eryta lnego, bę­
d ę  też ape low a ł do  ko le ja rzy
•  usp raw n ien ie  tra n sp o rtu  ła ­
tw o  psu jących się środków  
tyw no śc io w ych  ja k  m leko, Ja­
rz y n y . C hcia łbym , żeby po 
K ongresie  zaczęto o tw ie ra ć  
Bśrodki szkoleniowe dla  p ra ­
c o w n ikó w  ha nd lu  państw ow e­
go, ew en tua ln ie  w spó ln ie  z 
hand lem  spółdzielczym . Jest 
ró w n ie ż  taka  nasza bolączka, 
ja k  rob ien ie  m iesięcznych re ­
m anentów  w  niedzielę. T rze­
ba  będzie i  o tym .

*— Poruszę bardzo ważną 
Sprawę h ig ie n y  i  bezpieczeń­
s tw a pracy w  naszym  PDT, 
k tó ra  „ le ż y ” , bo nie- m a np. 
W enty la torów , i  k u rz  i  złe 
Pow ietrze da ją  się w e znak i 
EPrzedawcom —  kończy dele- 

w roc ław sk iego PDT.
N ie  zapom n ij o tym , że 

Blasr  poruszyć zagadnienie u -  
spraw nien ja dostaw  tow a rów  
sezonowych —  podsuwa ko le­
ga, który na c h w ilę  stanął 
P iz y  nas.

O tak , to  ważna sprawa, 
Cd tego zależy w ykonan ie  

* 1 p lanu  p o dch w y tu je  delegat
m am  to  zapisane —  dodaje. 

W szystkie  p u n k ty  zobowiązań 
przedkongresowych zosta ły ju ż  
w e w ro c ław sk ich  P D T  p ra w ie  
w całości w ykonane. D o n a j­
c iekawszych należy w m onto­
w a n ie  dw óch now ych  k o tłó w  
&o ku c h n i i  w yszykow an ie  o - 
b ie ra ln i k a r to f li .  Podniesie to 
w yda jność gospody ludow e j 
P D T  o 25 proę.

Z  ob iadów  w  gospodzie ko­
rzys ta  przede w szys tk im  św ia t 
pracy. W szystko to  sk rę tn ie  
W ypisa ł w  sw o im  notesie dele 
g a t PDT.

Notes delegata Jarosław a 
P a tr i ja  is to tn ie  nspęczn ia ł od 
no ta te k  i  uwag. (MS)

O nowe, lepsze formy 
współzawodnictwa pracy

Ruch współzawodnictwa pra 
cy ogarnął szerokie masy. Set­
k i tysięcy robobrdków biorą 
udział we współzawodnictwie 
zespołowym i  indywidualnym. 
Dla uczczenia II Kongresu 
Związków Zawodowych o- 
koło 3.000 zakładów produk­
cyjnych przyjęło różnego ro­
dzaju zobowiązania.

Fakty wysuwają zatem 
sprawę współzawodnictwa do 
rzędu czołowych zagadnień, 
jakim i zająć się będzie musiał 
Kongres Związkowy.

II Kongres będzie musiał 
tej sprawie poświęcić tym wię 
cej «wagi, że choć związki 
wiele uczyniły dla rozwoju 
współzawodnictwa, to jednak 
nie znalazła ona dotąd w  dzia­
łalności ruchu zawodowego 
właściwego ■wyrazu.

Komitety Współzawodnic­
twa po pierwszym okresie ak­
tywności zastygły w  rozwoju, 
popadły w  szablon. Obecnie 
związki zawodowe nie panują 
nad żywiołowo rozwijającym 
się ruchem współzawodnictwa 
i nie kierują nim należycie.

N ie chcemy fonnalistyła
Zarządy związków utraciły 

panowanie nad rozwojem ru­
chu współzawodnictwa pracy 
przede wszystkim dlatego, że 
ustosunkowały się do niego 
formalistycznie, usiłując kiero­
wać nim głównie przy pomo­
cy regulaminów, które z góry 
zwężyły znaczenie współzawo 
dnictwa, sprowadzając je do 
poziomu konkursów z nagro­
dami. Podstawowym prawem, 
konstytucją współzawodnic­
twa pracy nie powinno być 
zobowiązanie indywidualne, 
czy zespołowe, dające wyraz 
najlepszej w oli robotnika i  ca­
łej załogi, świadomej swych o- 
bowiązków i  swych możliwo­
ści. Rzeczą związków zawodo 
wych winna być mobilizacja 
mas wokół zadań współzawo­
dnictwa, stworzenie odpowie­
dniego klimatu, zapewnienie 
warunków, umożliwiających 
robotnikom przyjmowanie zo­
bowiązań oraz usuwanie prze­
szkód, utrudniających wykona 
nie tych zobowiązań, wreszcie 
— ogólna kontrola wyników.

System regulaminowy nieje­
dnokrotnie wyłaniał przodow­
ników z przypadku.

Nasi uznani przodownicy 
pracy nie zawsze rozumieją 
dostatecznie społeczną treść" 
ruchu współzawodnictwa. Jest 
to wina złego systemu kwali­
fikowania. P raw dz iw ym  przo­
downikiem powinien b yć  ten, 
który osiągnął najlepsze wy­
n iki we współzawodnictwie, 
dlatego, że stanął do niego na 
podstawie własnego zobowią­
zania. Taki, przejęty entuzjaz­
mem pracy przodownik sta­
nie się aktywistą społecznym,

Aleksander Burski
Przewodniczący K C Z Z

propagatorem nowego stosun­
ku do pracy, będzie się starał 
przelać swoje umiejętności na 
innych i  upowszechnić swoje 
sposoby i  metody pracy. To 
jest droga do umasowienia 
współzawodnictwa. Tu dla 
związków zawodowych otwie­
ra się w ielkie pole do pracy 
nad umożliwieniem przodow­
nikom pracy wykonania tych 
zadań nad wychowaniem no­
wego człowieka, nad przyswo 
jeniem mu nowego, socjalisty­
cznego stosunku do pracy,

O  reformę
funduszu premiowego

Zasadniczej reformy doma­
ga się również fundusz pre­
miowy dla współzawodników. 
W inien być on dla każdego 
zakładu ustanowiony nie w 
procentowym stosunku do fun 
duszu płac, ale proporcjonal­
nie do wykonania wszystkich 
elementów planu zakładowe-

W  ¡równym stopniu niezbę­
dna jest tu praca nowatorów, 
racjonalizatorów i  wynalaz­
ców, którym  związki zawodo­
we w inny zapewnić szeroką 
pomoc i  opiekę.

Bliżej warsztatu pracy!
W szystko to, niewyczerpu- 

jąc całości zagadnień współza 
wodnktwa pracy, wykazuje 
jednak jasno, że związki za­
wodowe muszą zasadniczo 
przebudować swój stosunek do 
tego zuchu.

Komitety współzawodnic­
twa pracy nie spełniły dotych­
czas w  pełni swych zadań. W  
związku z tym powstaje za­
gadnienie, czy nie należało by 
.powołać takich organów związ 
kowych, które byłyby ściślej 
związane z warsztatem pracy.

Taki aparat musiałby się o~ 
przeć na podstawowej tereno­

wej organizacji związkowej — 
Radzie Zakładowej — przy 
której powinna powstać spe­
cjalna komisja. W  skład tej 
komisji winien wejść i inży­
nier produkcyjny i  technik od­
działowy i  majster salowy, czy 
oddziałowy i  w ybitni przodow 
nicy. Komisje musiałyby kiero­
wać współzawodnictwem w 
ścisłym powiązaniu *  grapa­
mi związkowymi ł  mężami zau 
fania. Tak samo powinny się 
tworzyć i  działać komisje wyż 
szego rzędu.

Zorganizowanie takich pod­
staw dla współzawodnictwa 
pracy pozwoliłoby związkom 
zawodowym uzyskać rzeczy­
wiste kierownictwo wielkiego 
ruchu, przepoić go duchem so­
cjalizmu i  wyzyskać szczery 
entuzjazm milionowych mas zo 
bołniezych dla jak najpełniej­
szego i  jak najszybszego zrea­
lizowania programu gospodar 
czej i  społecznej przebudowy 
naszego lodowego państwa.

go. Jego wysokość winna być 
zatem uzależniona od tego, w 
jakim stopniu zakład wykonał 
np. plan produkcyjny ilościo­
w y i  jakościowy, plan oszczęd 
nośdówy ifp. Tak ustalony 
fundusz premiowy będzie się 
zwiększał, lub zmniejszał za­
leżnie od rzeczywistej warto­
ści wkładu pracy wszystkich 
zatrudnionych, ogół pracow­
ników będzie się więc na pe­
wno starał podciągnąć maru­
derów do przeciętnego pozio­
mu.

Rola narad wytwórczych

Ta samokontrola wymaga 
ścisłego powiązania współza­
wodnictwa z planami produk­
cyjnymi. Każdy pracownik w i­
nien zawsze wiedzieć, jakie za 
dania jemu osobiście stawia 
plan fabryczny. Plany muszą 
być dostarczone do każdej ma 
szyny, do każdego odcinka 
procesu produkcyjnego.

Doniosłą rolę mogą tu ode­
grać systematyczne narady wy 
twórcze.

W ielkie znaczenie posiada 
również dobra organizacja pra 
cy.

Związki zawodowe winny 
współdziałać z administracją 
przemysłową nad stworzeniem 
dla załogi odpowiednich wa­
runków technicznych, surow­
cowych itp., ułatwiających ro­
botnikom maksymalne zwięk­
szenie wydajności pracy. 
Związki zawodowe winny nad 
to podjąć wszelkie w ysiłki dla 
podniesienia kw alifikacji zawo 
dowych robotnika. Konieczne 
jest, aby do współzawodnic­
twa włączyła się w większym 
stopniu inteligencja technicz­
na.

Dobra krytyka i samokrytyka 
pomoże naprawić błędy

Cegielski od dw óch tyg o d n i 
ży je  akcją przygotow awczą 
do I I  Kongresu Z w . Zawodo­
w ych. W ybrano sześciu de le­
gatów, k tó rzy  reprezentow ać 
będą na Kongresie k ilk u n a s to  
tysięczną załogę fa b ry k i.  O d­
by ło  się ju ż  jedno i  d ru g ie  
zebranie, na k tó ry m  delegaci 
zeb ra li skrzętnie w szystk ie  żą 
dania i  uw ag i rob o tn ików , 
aby przedstaw ić je  K o n g re ­
sowi.

W szystkie zebrania, za ró w ­
no te  „o fic ja ln e “  na sa li św ie ­
tlico w e j, jaik i  te n ieo fic ja lne , 
będące naw et lu źn ym i poga­
w ędkam i koleżeńskim i, d a ły  
rea lny, k ry tyczn y  obraz dzia­
ła lności m ie jscow ej R ady Z a­
k ładow e j.

Z b y t mała .aktywność 
Rady Z ak ładow ej

W  dotychczasowej dzia ła lno 
ści Rady Z ak ładow ej fa b ry k i 
Cegielskiego b y ło  rzeczyw iś­
cie n iem ało usterek i  b łędów. 
W  w iększości w ypad ków  w y ­
p ływ a ło  to  n ie  ze z łe j w o li 
lu d z i zasiadających w  R ar 
dzie lecz z ich  m ałe j ak ­
tyw ności. P rzygodny w idz, 
k tó ry  zab łądziłby do fa b ry k i, 
n ie  od razu dostrzegłby is t­
n ien ie  Rady Zakładow ej.

Zebrania zw iązkow e odby­
w a ły  się bardzo rzadko  (zebra 
n ia  z o ka z ji p rzygotow ań do 
Kongresu b y ły  p ie rw szym i po 
k ilkum iesięczne j p rzerw ie ), 
we w szyśtk ich  zaś akcjach 
społecznych, k u ltu ra ln y c h  i  
po litycznych, odbyw ających 
sie na teren ie zakładów, Ra­
da Zakładow a an i razu n ie  by 
ła  in ic ja to rem . In ic ja ty w a  na

leżała bądź do P a rtii,  bądź do 
k ie ro w n ic tw a  zakładów.

Również zagadnienie w sp ó ł 
zawodniotwa p racy —  jedno  
z czołowych zagadnień ra d  
zakładowych—nie  zna jdow a ło  
w  Radzie Z ak ładow ej „C e g ie ł 
skiego“  k ie ro w n ika  i  o rg a n i­
zatora. W spółzaw odn ictw o 
wśród p ra cow n ikó w  um ys ło ­
w ych n ie  zostało do tąd w p ro  
wadzone.

Jnź je s t lep ie j, 
a będzie jeszcze le p ie j

—  Z da jem y sobie te raz do­
skonale sprawę z  naszych b łę  
dów i  niedociągnięć —  m ó w i 
przewodniczący R ady Z a k ła ­
dowej tow . A . Faszkow iak. —  
Dopomogła nam  do tego akc ja  
spotkań ro b o tn ikó w  z delega­
tam i. w  czasie k tó re j w ysu ­
n ię to  pod naszym adresem sze 
reg słusznych zarzu tów  i  u -  
wag. Zam knę liśm y pew ien o - 
kres  naszej dz ia ła lności i 
o tw a rliś m y  następny, lepszy 
uczciwa sam o kry tyką  pracy 
Rady Z akładow ej. D z ięk i te j 
sam okrytyce jestem  przekona 
ny, że b łędy  zostaną szybko 
napraw ione.

Już dziś sytuacja  w yg ląda 
o w ie le  le p ie j n iż  przed dw o­
ma tygodn iam i. Z w ró c iliś m y , 
baczniejsza uwagę na zag ad -’ 
Pienie h ig ie ny  i  bezpieczeń­
stwa pracy, zaostrzy liśm y kon  
trp lę  rozdzia łu  zn iżkow ych  b i 
le tó w  na im p rezy  k u ltu ra ln e . 
Zw racam y się także do K o ­
m is ji Oszczędnościowo Us­
praw n ia jące j o przyspieszenie 
decyzji w  spraw ie  rac jona liza  
to rsk ich  pom ysłów  ro b o tn i­
ków . (KS)

H u tn ic y  z Ostrowca wskazują 
ua w ypadk i wadliwego o b licza n ia

n o rm  techn icznych

Związki Zawodowe w Akcji Socjalnej
!W naszym  budżecie w id n ie -

»
R o bo tn ik  huty O strow iec, 

tow . Jan Zuga j, w  rozm ow ie  
z przedstaw ic ie lem  „T ry b u n y

łach h u ty  n o rm y  techniczne 
pracowano zosta ły

}ą m ilia rd o w e  sum y przezna­
czone na a k c ję  socjalną: na 
op iekę nad m a tką  i  dzieckiem , 
ba wczasy pracownicze, na le ­
czenie lu d z i pracy, w id n ie ją  
poważne sum y przeznaczone 
Ba ubezpieczenia.

G loba lne  w y d a tk i na  A k c ję  
Socja lną w szystk ich  reso rtów  
W yrażają się w  b r. sum ą 25 
t& ikL  i  obe jm u ją  ca ły  św ia t 
pracy. Część tych  sum  rozp ro ­
wadzona będzie bezpośrednio 
przez z w ią zk i zawodowe, ą 
Część przez adm in is trac ję .

O siągnięcia 1 b łędy

F a k te m  jest, że is tn ie je  ju ż  
b  nas szeroka sieć ż łobków  i 
przedszko li, fa k te m  je s t w y ­
poczynek ro b o tn ikó w  w  m ie j­
scowościach k lim a tycznych , 
k tó ry c h  n ig d y  w  ka p ita lis ty c z - 
b ym  u s tro ju  n ie  og ląda li, fa k ­
tem  są i  inne  udogodnienia 
A lą cz łow ieka pracy.

Jed na k  oprócz is to tn ych  o - 
®ągnięć w  A k c ji Socja lne j są 
i  b łędy, k tó re  należy usunąć.

N a  p rz y k ła d  źle rozw iązana 
tp ra w a  stołówek.

t y  budżecie każdego zakładu 
fotocy f ig u ru je  spora suma, 
przeznaczona na organ izację  
W yżyw ienia ro b o tn ik ó w  w  
•biejscu pracy. Podczas gdy 
W p ie rw szym  okresie  pow o­
jennym  s to łó w k i fun kc jo n o w a ­
ły p ra w ie  wszędzie i  k o rz y - 
®t&U z n ich  p ra w ie  wszyscy 
P racownicy —  od pewnego

Irena Piwowarska
W iceprzewodnicząca K C ZZ

sowę z jaw isko  zam ykania sto­
łó w ek  pracow niczych. W  w ie ­
lu  w ypadkach dzie je  się tak  
dlatego, że z ła  organizacja sto­
łó w ek  zniechęca robo tn ików  
do korzys tan ia  z  n ich . W  w ie ­
lu  zakładach k ie row n ic tw o  
lik w id o w a ło  s to łó w k i uważa­
ją c  je  za n iepotrzebny „ k ło ­

po t“ . Rady Zakładow e w  tych 
w ypadkach najczęściej szły po 
l in i i  najsłabszego oporu i  za­
m iast ' b ro n ić  te j po zyc ji go­
d z iły  się z  ta k im  stanem rze­
czy.

Tymczasem s to łó w k i stano­
w ią  poważną pozycję odciąża­
jącą w  budżecie robotn iczym , 
u ła tw ia ją  one p rzy  ty m  pracę 
kob ie tom  -  robotn icom , zw a l­
n ia ją c  je  w  pow ażnym  stop­
n iu  od dom ow ych zajęć. Za­
m ykan ie  sto łów ek to  posunię­
cie lekkom yślne, k tó re  w inno  
być  rozważone przez R ady Za­
k ładow e i  odpow iedn ie ogn i­
w a  zw iązkowe.

A k c ję  Socjalną trzeba 
planować

Zagadnien ie następne, to 
sprawa p lanowania.

Podczas gdy w e w szystk ich  
dziedzinach życ ia  państw ow e­
go przeszliśm y na p lanow ą i  
systematyczną pracę —  p lano­
w an ie  pow inno  stać się ró w ­
nież podstawą a k c ji socjalnej.

k ła do w ych  pow inny  powstać 
kom is je  specjalne, k tó re  w e­
spół z p rzedstaw ic ie lam i sa­
m orządu, inspek to ra tów  szkol- 
nych i  in n ych  zainteresowa­
nych o rgan izac ji— zaję łyby się 
sprawą usta len ia  h ie ra rch ii 
potrzeb socja lnych na swym  
terenie, w spó łdz ia ła jąc  z od­
p o w ie dn im i og n iw am i adm i­
n is tra c ji i  zak ładów  pracy. 
K om is je  te  w in n y  systematycz­
nie  odbyw ać k ró tk ie  zebrania, 
na k tó ry c h  będą wytyczane 
prace na na jb liższy  okres.

Jednocześnie konieczna jest 
kon tro la  z terenu. N ad w yda­
w aniem  funduszów  w in n i czu­
wać delegaci soc ja ln i ze wszyst 
k ich  oddz ia łów  zak ładów  p ra ­
cy.

Rola de legatów  socja lnych
Dobrze zna jąc w a ru n k i p ra ­

cow n ikó w  —  będą o n i m ogli 
odpow iednio pok ie row ać p ra­
cam i k o m is ji i  dopilnow ać, aby 
nie  zdarza ły  się, dotychczas 
dość częste, w y p a d k i n ie w y - 
zyskiwamia funduszów  prze­
znaczonych na  akc ję  socjalną 
lu b  w yko rzys tyw an ia  n ie w ła ­
ściwego p rz y  pom in ięc iu  n a j­
p iln ie jszych  po trzeb ro b o tn i­
ków.

Dobra, h a rm o n ijn a  w spó ł­
praca m iędzy k o m is ja m i so­
c ja ln ym i, a de legatam i socja l­
n y m i spośród ro b o tn ik ó w  —  to 
podstaw owy w arunek, aby ta k  
ważna zdobycz k lasy  ro b o tn i­
czej, ja k  A k c ja  Socjalna —  zo­
stała dobrze, sp raw n ie  w y k o -

L u d u “  .powiedział:

„Z a łga  naszej h u ty  po ­
szczycić się może pow ażnym  
przekroczeniem  p lanów  p ro ­
d u k c y jn y c h  i  oszczędnościo­
w ych . W spółzaw odnictw o p ra ­
cy ob ję ło  97 proc. załogi, 
zw iększając znacznie średnią 
wydajność. W  m on tow n i na 
przyjcład, d z ię k i współzawod­
n ic tw u  zm n ie jszy ła  się ilość 
roboczo-godzin na m ontaż je d ­
nego wagonu, w  stosunku do 
ro k u  1947 —  z 296 do 1412.

—  Z w iększony p ian  roczny 
pos tanow iliśm y w ykonać do 
20 lis topada. P lan  oszczędnoś­
c iow y. zosta ł podwyższony 
przez nas z 320 do 400 m il io ­
nów  z ł,

■— Z d a je m y  sobie spraw ę z 
tego, że, przez zw iększenie w y  
da jności p racy  i  oszczędności, 
polepszam y w a ru n k i m a te ria ł 
ne i  k u ltu ra ln e  k la sy  ro b o tn i­
czej. D latego też w y b ra n i 
przez nas delegaci na I I  K o n ­
gres Z w . Zaw odow ych zosta li 
zobow iązan i ' do  postaw ien ia  
na K ongresie  o tw a rc ie  wszyst 
k ic h  niedociągnięć, k tó re  h a ­
m u ją  ro zw ó j współzaw odnic­
tw a  i  ra c jon a lizac ji, u tru d n ia ­
ją  pracę i  życie robo tn ikom , 
k tó re  przed łuża ją  drogę do so­
c ja liz m u “ .

Delegat h u ty  O strow iec na 
Kongres —  spawacz ob. R y­
szard S idow śk i —  b e z p a rty j­
ny , na  zapytanie, ja k ie  postu­
la ty  w ysu nę li ro b o tn icy  O- 
strowca, odpow iada: —  G łów , 
nym  postu la tem  za łog i O - 
s trow ca je s t zagadnienie no rm

o-
na. podsta­

w ie  reko rdów  poszczególnych 
robo tn ików , a n ie  n a  podsta­
w ie  średnie j w yda jnośc i. W 
oddziałach ty c h  n ie k tó rz y  ro ­
bo tn icy  n ie  mogą w yko n yw a ć  
zdaniem  załog i n o rm  w  100 
proc., co w  n ie k tó ry c h  w ypad 
kaoh obniża rea ln e  za robk i.

—  M łodzież, w  d ru g im  ro ­
k u  na uk i o trzym u je  na godz i­
nę 36 z ł s ta w k i zasadniczej 
co rów na się p ła cy  p ra c o w n i­
k a  fizycznego, zaszeregowane­
go do I  ka te g o rii, w  n ie k tó ­
rych  w ypadkach m ło do c ian i 
robo tn icy  w y k o n u ją  pracę 
przew idzianą d la  IV  i  v  a 
w ięc wyższych k a te g o rii, ’ n ie  
o trzym u jąc  za to  do da tko w ych  
wynagrodzeń. R o bo tn icy  po le­
c il i nam  i  tę  spraw ę postaw ić 
przed Kongresem .

*— Ponadto ro b o tn ic y  zobo­
w ią za li sw ych de lega tów  do 
om ówienia na K ongres ie  sp ra ­
w y  zw iększenia pom ocy dla 
rac jona liza to rów . W  r. 1948 
rob o tn icy  O strowca z g ło s ili 34 
w n iosk i rac jona liza to rsk ie , w  
ro k u  bieżącym  —  19. D opiero 
w  osta tn im  czasie zosta ły  roz ­
patrzone w n io sk i z ro k u  1947 
t  1948. N ie  wszyscy ra c jo n a li­
zatorzy o trz y m a li prem ię. z  
polecenia ro b o tn ik ó w  O s tró w  
ca —  spraw a ta om ów iona  zo­
stan ie na Kongresie.

i - i  Z b liża ją cy  się n  K o n ­
gres Z w . Z aw odow ych  będzie 
m ia ł n ie w ą tp liw ie  poważne 
znaczenie d la  dalszej l ik w id a ­
c j i  w szystk ich  bolączek k la sy  
robotn icze j, u tru d n ia ją cych  
nasz m arsz do socja lizm u —  
kończy-ob, S jdow ski. f

1
Sęzy m z z , L  SäflflS iL .fesLraŁStąftS,. ■+•

________________________________________________________________

Masy pracujące wybrały delegatów l§ 
na Kongres Związków Zawodowych

Brygadzista MakótcsJd, Isyn zmarłego przed wojną w więzieniu d&alacza PÓbóhA-
czego, członka KPP, znany dzisiaj wszystkim przodownik pracy, delegat na Kotn  
gres, do osiągnięć swoich ni e łatwą miał drogę. Dopiero w 19)7 r_, po bliższym za­
poznaniu się z mechanizmem stoczni, zaczyna wprowadzać innowację w metodach 
pracy. Począwszy od r. 19)8 nieustannie przoduje w pracy, Tow. Makowski (czwar­
ty  -od prawej) ,  zapytany o tajemnicę powodzenia, 'oświadczał wTylko dobra ¡orga­
nizacja ł  Umiejętność postępowania ze współpracownikami, praca całego zespołu, 
mogą dać właściwe osiągnięciau, Na zdjęciu tow. Makowski na tle rudomęglowca, 
któremu podaną im ię jego brygady, w trakcie omawiania spraw kongresowych m

pfoczęnm towarzyszy g brygady*

Tow,, Edward Stachowicz "(piąty ód lewej), delegat ZakłaSów Mechanlcmryćh (n i, 
Gen. Świerczewskiego w Elblągu, każdą wolną chwilę wykorzystywał na rozmowy 
z towarzyszami,ażeby przybyć na Kongres Zw. Zawodowych e największą ilością 
materiału z terenu. Na zdjęciu moment dyskusji przedkongresowej z grupą tran ­
sportową załogi. Tow. Stachowicz słucha uwag jednego z kierowników, który yi&wi

Delegatką na TI Kongres Związków Zawodowych z EGU W Gajewie S. "MdTböikd
jest traktorzystka Bronisława Pestkówna, córka kowala wiejskiego,

Tow. Stefan Wroniszewski, delegat na Kongres 'z ramienia PZPB —  Głuszyce, pra­
cuje w zakładach od chwili ich uruchomienia. Zna dobrze potrzeby, życie i  bolączki 
całej załogi. Jednym z postulatów, przedstawionych przez załogę PZPB Głuszyce 
na Kongresie, będzie żądanie zlikwidowania biurokratyzmu w fabryce, upłynnienia 
zapasów części zamiennych do maszyn, sprawa wczasów i  bezpieczeństwa i  higieny 
pracy. Na zdjęciu tow, Wroniszewski notuje starannie wszelkie uwagi i  żądania to-

warzyszek-wlókniarek.

oto i tękstjA Nowosielski).

f
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Czwarty n u m e r „Ż yc ia  P a r t ii“
TJkazai się no w y (4) nu m er | ciężeniu tych niedomagań.

„Ż y c ia  P a r t i i“ . W  num erze 
op ub liko w a ny je s t pe łny 
te k s t uchw a ł B iu ra  O rganiza 
cyjnego P ZP R  dotyczących: 
zadań P a r t i i w  w a lce o po­
k ó j, na jp iln ie jszych  zadań w  
pracy ideolog icznej i  o rg an i­
zacyjne j P a r t i i i  aK tualnycn 
zadań P a r t i i na  wsi.

W  a rty k u le  „P o  1 M a ja “  
zna jdu jem y ocenę przebie­
gu tegorocznego Św ięta Ro­
botniczego. M an ifes tac je  p ie r­
wszom ajowe zgrom adziły  w  
ty m  ro k u  9.5 m ilio n a  uczestni 
k ó w  co s tanow i w zrost p ra ­
w ie  o 50 proc. w  stos. do r. 
ub. „Szczególnie ja sk raw o  —  
pisze „Ż yc ie  P a r t i i“  —  w ystę 
p u je  w zrost ilośc i m an ifes tu ­
jących  ch łopów  —  2.900 tys. 
wobec 1.100 tys. w  r . ub.".

W  dzia le „Z  doświadczeń 
o rgan izacji zak ładow e j“  tow . 
St. Golec sekre tarz K o m ite tu  
Zakładowego P ZP R  z „F a b lo - 
k u “  pisze o w spó łzaw odn i­
c tw ie  p racy na sw o im  teren ie . 
Początkowe n iedom agania na 
ty m  odcinku organ izacja  p a r­
ty jn a  p o tra f iła  usunąć gdyż, 
w  porę zdała sobie sprawę, 
iż  je ś li „sam a będzie ciągnąć 
wóz“  to  szerszym zadaniom  
nie podoła, u a k ty w n io n o  w ięc 
Radę Zak ładow ą, K o m ite t 
W spółzaw odn ictw a i  poszcze­
gólne jego sekcje oraz część 
bezparty jnych.

A k c ja  w spó łzaw odn ic tw a zo 
stała uspraw niona także dzię 
k i  tem u, że K o m ite t W spół­
zaw odnictw a sam okry tyczn ie  
podszedł do sw ej poprzednie j 
p ra k ty k i, k tó rą  cechowały 
niedociągnięcia w  dziedzin ie  
popu la ryzac ji osiągnięć współ 
zaw odnictwa, p lan ow a n ia  i  
podnoszenia go na w yższy po 
ziom. Do b ra k ó w  ty c h  na le­
żało także zby t rza d k ie  i  n ie  
dość dbałe ob liczanie p u n k ­
tów  co pow odow ało w y p a d k i 
n iesp raw ied liw ych  p u n k ta c ji 
zniechęcające w spó łzaw odn i­
ków .

Tow. Golec z dum ą poda­
je  p iękne w y n ik i ja k ie  o - 
śiagnęła załoga, „F a b lo ku “  na 
dzień 1 M aja , dz ię k i p rze zw y-

Tow . S tan is ław  Szym ański 
z h u ty  „Kościuszko“  pisze w  
s y m n  a rt. „W a lka  o w y k o ­
nanie zobowiązań“ , „W ie lk ie  
osiągnięcia załogi h u ty  „K o ­
ściuszko“  po legają n ie  na 
tym , że p raw ie  w szystk ie  od­
dzia ły  p rodukcy jne  uzyska ły  
przekroczenie p lanów  ja k ic h  
n igdy przedtem  n ie  znały. O - 
siągnięcia te po legają prze­
de w szystk im  na tym , że za­
łoga przekroczyła  w łasne zo­
bowiązania. Może w ięc zobo­
w iązan ia te b y ły  źle opra­
cowane? W idzie liśm y, że ta k  
nie by ło . „T a je m n ica “  tk w i w  
tym , że en tuz jazm  wzbudzo­
ny przez p a rty jn ą  organ iza­
cję u ru cho m ił w  tra kc ie  w a l­
k i o w ykonan ie  zobow iązań 
p ierw szom ajow ych nowe re ­
ze rw y“ .

W  dzia le  „P a rt ia  na w s i"  
zna jd u je m y uw a g i o zada­
n iach na tem at zadań o rg an i­
zacji p a rty jn y c h  po zrea lizo­
w a n iu  p lanu  k o n tra k ta c ji 
trzody  ch lew nej oraz kores­
pondencję na tem at szkolenia 
a k ty w u  w iejskiego.

W ie lu  tow arzyszy zabiera 
głos w  d ysku s ji na  tem at 
pracy K o m ite tó w  P ow ia to ­
w ych  i  M ie jsk ich . D yskusja  
ta ob e jm u je  ta k ie  zagadnie­
n ia  ja k :  dzia ła lność egzeku ty­
w y, spraw a in s tru k ta ż u  p ra ­
cow n ikó w  K P  i  K M , specja liza 
c j i  in s tru k to ró w  1 inne. Tow . 
Józef K a p liń s k i pisze o p ra ­
cy Z M P  w  pow iecie G rodzisk 
M azow iecki. W  num erze znaj 

du jem y poza ty m  a r ty k u ł o agi 
ta torze ja k o  czo łow ym  a k ty ­
w iście  oraz a r ty k u ł o w a lce  z 
len is tw em  i  bum elanctw em . 
Z acy tu je m y na jb a rdz ie j is to t­
n y  w n iosek z te j ostatecznej 
w ypow iedzi:

A b y  zw iększyć w ydajność 
pracy n ie  potrzeba an i p rze ­
dłużenia dn ia  pracy, a n i z ry  
w an ia  sobie boków , a je dyn ie  
potrzeba dobre j o rg an izac ji 
pracy, punktua lności, pom ysło 
wości, w a lk i z m a rn o tra w ­
stwem  czasu, z dezorganiza­
cja , w a lk i z len is tw em  i  b u ­
m elanctw em . (w)

Białystok czeka na drugie kino
JaszczZ  sam ochodu w id z i się w ię ­

ce j n iż  z okiem wagonu. W idzi 
Się p rze k ro je  przez Polskę 

strzech i  Polskę dachówek, 
przez P olskę w yró w n yw a n ia  
różn ic  k u ltu ra ln y c h  i  Polskę 
tw orzen ia  now ych  .form  życia. 
W idz i się —  n iem a l wszędzie, 
gdzie tego potrzeba —  prace 
drogowe, k tó re  d la  oczu pod­
różnego s ta ją  się ja k b y  symbo 
lem  P o lsk i odbudow u jące j się 
szybko i  w e  w szys tk ich  swoich 
ogniwach.

Na oca la łym  k o m in ie  « ru j­
nowanego dom u w Puszczy 
N id zk ie j, pom iędzy P iszem  a 
Kolnem , pośród zniszczenia i 
bzów, o taczających pustkow ie  
u w iła  sobie gn iazdo rodz ina  bo 
d a n ia  1 w znaw ia  c y k l żyda . 
I  tu  p rzy jd ą  ludzie , Jak przysz­
l i  n iem a l wszędzie, Jak p rz y ­
b y li naw et do p rzyg ran icz­
nych ru in  G órow a czy G ołda- 
pu.

B ra k i, k tó re  ła tw o  usunąć

B yw a, że p rzybysz z obcych 
s tron  po rocznym  zaledw ie n ie ­
w idzen iu  n ie  poznaje, ja k  się 

mówi, danego m ias ta  czyto

H z k r a j  t u l
[W KILKU WIERSZA!

r N A  TR Z E C IM  M IE JS C U  
W  ZB IÓ RC E N A  F.O .9. 

(Koresp. W!.). Dolny Śląsk zełirai 
na Punduta Odbudowy stolicy  
206.M1.0M U . I  «dobył trzecio m ie j­
sce w  Polss* po woj. « .-dąb ro w ­
skim i  rzeszowskim, (l.d.).

80 TYS. C ZŁO N K Ó W  ZSClL.
O poważnym rozwoju ZW. Sam. 

CKlBfisWej na Pomorzu Zachodnim  
świadczy staiy wzrost liczby człon 
kót». ZSCh. zrzesza obecnie ok. 80 
tys. chłopów, a 193 kó ł gospodyń 
skupia 16.500 członkiń.

U S P R A W N IE N IE  
ZA O P A TR Z E N IA  W SI 

W  celu zaopatrzenia ludności 
w iejskie j w skórę, gminne spół­
dzielnie „Sam. Chi.' woj, łódzkie- 
go otrzymają t*w . „żelazny asor­
tyment“, który składać się będzie 
w  każdej spółdzielni z 230 par o- 
buwla różnego rodzaju, lio  kg. skó 
ry  twardej i  ok. 3S m kw . skóry 
m iękkiej.

«7 W SI Z E L E K T R Y F IK O W A N Y C H  

Dolnośląskie Zjednoczenie Ener­
getyczne do 1 m aja br. ze lektry­
fikowało 61 wsi, przyłączając do 
sieci ok. U  tys. zagród w iejskich. 
d o  kodca br. przewidywane Jest 
zelektryfikowania dalszych 280 gro

ODBUDOW A U R ZĄ D ZE Ń  
U ŻYTEC ZN O ŚC I P U B LIC ZN E J  
W  roku bież. na odbudowę urzą­

dzeń użyteczności publicznej w 
miastach woj. olsztyńskiego przy­
znano dotację w  wysokości zlotycb 
49.730.000,

- ■*-
Z  przyznane] kw oty dokończona 

będzie m iędzy Innym i odbudowa 
wodociągów w  Braniew ie, Olsztyn 
ku, Bartoszycach, Dobrym  Mieś­
cie, Węgorzewie I  M ikołajkach.

KURS D LA  P R ZY SZŁY C H  
K IE R O W N IK Ó W

Centralny Zarząd Przemysłu O- 
dzleżowego uruchom ił w Łodzi 
lc-micsięczny kurs, dla robotników  
— odzieżowców z Łodzi 1 w oj. 
łódzkiego, wysuniętych na klerów  
bicze stanowiska.

program kursu obejmuje żarów  
no przedm ioty zawodowe, ja k  o- 
gólcokształcące.

R H E D Y T Y  N A  LEC ZN IC TW O
W  pierwszym kwartale br. k re ­

dyt przyznany w oj. rzeszowskie­
m u na cele lecznictwa 1 w alkę z 
chorobami społecznymi wynosił 
43.408 tys. zł.

W  trosce o podniesienie stanu 
zdrowotnego ludności położono 
główny nacisk na zwalczanie cho 
rób Wenerycznych 1 gruźlicy.

JU N A C Y „9 P M
R E A LIZU JĄ  Z O B O W IĄ Z A N IA
Szkolny hufiec „SP" przy Śred­

n iej Szkole Handlowej W Łodzi 
zrealizował zobowiązanie, podjęte 
z okazji Kongresu zw iązków  Z a­
wodowych, w ykonując podczas 
ttzydniówek szereg prac w Pań­
stwowej Fabryce Obuwia. W yna­
grodzenie za wykonaną pracę Ju­
nacy przekazali na Fundusz Bu­
dowy centralnego Domu Młodzie 
ty  w Warszawie.

Kolejarze gdańscy
iv rozmowie ze swoim delegatem

Delegat na Kongres Leon Kępka, znany na terenie 
pracy z wielu pomysłóio racjonalizatorskich i  dużych 
wiadomości zawodowych, od początku swej pracy na te­
renie warsztatów cieszy się dużą popularnością i  Zaufa­
niem kolegów. Toteż spraioy do przekazania Kongreso­
wi poruszają kolejarze ze siooim delegatem bez wzglę­
du na miejsce i  porę dnia. Na zdjęciu delegat Leon 
Kępka przed opuszczeniem warsztatu słucha życsgń i  u-

"mbm jbemŁ tsmsmu, m m .-' '

w si; ty le  w  nl-ch nowego życia, 
rozm achu, rozrostu , en tuz jaz­
m u  pracy. T ym  . w ięce j, aa  tle  
ogólnego postępu, rażą tak ie  
szczegóły ja k  pochylone k u  nie 
m l ru d e ry  w  N urze lu b  sen­
ność Łom ży —  s tw ie rdza m y na 
licznych przyk ładach : im  wspa 
nialsze kościo ły, ty m  ubożsi 
m ieszkańcy —  lu b  też łrtary 
drogowskaz n iem ieck i, straszą 
cy na m azursko * k u rp io w s k im  
rozsta ju . N o 1 dlaczego, gdy 
przejeżdżam y przez O stródo 
w id z im y  m iasto w ięce j znisz­
czone n iż  n ieod leg ły  O lsz ty­
nek, a znacznie gorze j odgru ­
zowane 1 gorzej «porządkow a 
ne? To są p lam y, k tó re  w y w a ­
b ić  ła tw o , byle  uw ag i starczy­
ło.

W  B ia łym s toku  dow iadu je ­
m y  się z ubolew aniem , że z 
dw u  do n iedaw na k in , obsłu­
gu jących 65-tysięezne m iasto, 
pozostało ty lk o  Jedno, bo d ru ­
gie jes t zam knię te z jak ichś  
tam  przyczyn budow lanych. 1 
że z m ie jscow ym i św ie tlicam i 
byw a n ie  tęgo. Ï  że... Z afraso­
w a n i k ie ru je m y  się do T ea tru  
M ie jsk iego , k tórego szlachetny 
w  l in i i  a rch itek ton iczne j fro n ­
ton, zw rócony w  stronę piękne 
go, reprezentacyjnego p a rk u  j 
ca ły  świeżo odnow iony gmach, 
p rzypom ina jący nasz warszaw 
sk l T e a tr P o lsk i —  budzą otu­
chę 1 nadzieje. To je s t te a tr 
dużego m iasta 1 d la  dużego m i a 
sta. Ale towarzysze z K o m i­
te tu  W ojewódzkiego —  tow , Tu 
reniee, tow. S itek  —  podkre ­
śla jąc osiągnięcia n ie  osłan ia ją 
porażek.

Przez p ię kn y  p a rk  p łyn ie  
sm olista i  cuchnąca rzeczka 
B ia łka , w y lę g a rn ia  kom arów  i 
n ieusta jący w y rz u t w  stronę 
M RN, Będzie zasklepiona lu b  
oczyszczona 1 zam ieniona w  ru  
czaj pa rko w y , ale jeszcze n ie  
jest. B ia ły s to k  odbudow uje się 
aie na raz ie  w  r o l i  reko nw a le ­
scenta.

W  obron ie te a tru

A  te a tr  b ia łos tock i ro b i boka 
m i. Jedyny  s ta ły  zaw odow y te ­
a tr  na  całe w o jew ództw o  n ie  
spo tka ł się z dostatecznym  zro 
zum ien iem  sw ej k u ltu ra ln e j ro  
M i  popad ł w  n iezaw in ione  t r u  
dności, Te trudnośc i K W  zw a l 
czy, ale na raz ie  rzuca ją  one 
cień na odnow iony gmach. T e­
a tro w i b ra k  m a la m i i  s to la r­
n i, ży je  za to  w  konkub inac ie  
z „Tęczą“  —  ta k  poetycznie 
nazywa się restau rac ja  w  sute­
renach tea tru , z k tó re j smako­
w ite  zapachy k u lin a rn y c h  a r­
cydzie ł, a  czasem zaw iesiste 
rozm ó w k i podochoconych by­
w a lców , dobiega ją na w id o w ­
nię, wzbogacając w rażen ia  a r­
tystyczne o dość n ieoczekiw a­
ne i, pow iedz ia łbym , zbędne 
dodatki. Na dom ia r —  ak to rzy  
n iś  m a ją  dostatecznej ilośc i 
m ieszkań (bolączka w ie lu  
m iast, k tó ra  np. w e  W roc ła w iu  
p rzyb ra ła  drastyczne fo rm y ) i 
bo ją się angażować do „za b i­
te j deskam i“ , n iegościnnej ja ­
koby „d z iu ry “ .

Co wszakże czyniąc —  czy­
nią  niesłusznie. Bo choć to 
praw da, że B ia łys to k  n iezupeł 
n ie  się jeszcze podźw igną ł z 
w o jennych  pogrom ów, że znajo

dej ulicy,- że ludności w  m ie­
ście m n ie j n iż  przed wojną i  
że za m ało je s t jeszcze robo t­
n ików , k tó rz y  by  w o jew ódzkie  
m u cen trum  m o g li nadać no ­
woczesne oblicze i  pełen dy ­
nam icznego ro zw o ju  cha rakte r
—  w ie le  sp raw  do jrza ło  do roz 
w iązan ia  i  w ie le  ju ż  pom yśln ie 
rozw iązano. A  społeczeństwo
— zwłaszcza m łodsze pokole­
n ie  —  je s t ch łonne k u ltu ra ln ie , 
naw e t p rze lo tn y  tu ry s ta  może 
się O ty m  przekonać: b y ł upał, 
a towarzysze w y p e łn il i po brze 
g i salę kon fe ren cy jną  i  z całą 
uwagą ś le dz ili w y w o d y  tow . 
Jadw ig i S ie k ie rsk ie j; b y ł upał, 
a publiczność po brzegi w y ­
pe łn iła  w id o w n ię  te a tru  i  ży­
w o  reagow ała aa  sztuką i  grę 
aktorów .

Tow. S iek ie rska m ó w iła  o 
in tem ae j ona iiżm ie  i  kosm opoli 
tyźrale 1 p y ta n ia  tow arzyszy- 
a k tyw is tó w  udow adn ia ły , iż  
rozum ieją is to tę  1 znaczenie ca 
lego zagadnienia; te a tr  zb iera ł 
ok lask i w  ta k ic h  m om entach, 
k tó re  udow adn ia ły , że pu b licz ­
ność zna, cm ii l  rozum ie swo­
ich akto rów .

W ieczór z „F anem  Dam azym “

Grano „P ana Damazego“  B l i  
zińskiego. Ta n ie  ty le  „k o n k u r  
sowa“ , ile  kontuszow a kom e­
dia należy do na jlepszych sztuk 
tea tru  po lskiego d ru g ie j p o ło ­
w y  X IX  w ie k u  1 byw a  stałe 
wznaw iana. D la  współczesne­
go w idza je s t w yb o rn ie  n a p i­
sanym obrazem  epoki, ta k  do­
szczętnie m in ion e j, choć n iez­
b y t odległe j, że aż go tow iśm y 
przym ykać oko na je j ob rzy­
dliwości, wsteczn ictwo, eudac- 
tw a  i  g łupotę  — i  w  ty m  n ie j a

Błizińsfeiego m ożna porów ­
nać ze zna kom itym  zeszłowie- 
cznym  ro s y js k im  pisarzem  dra 
m atycznym , O strow skim , k tó ­
rego sz tu k i są ta k  ostrą i  d ra ­
pieżną satyrą  na ziem iaństwo 
i  m ieszczaństwo rosy jsk ie  je ­
go epoki. N iestety, B liz iń ś k i 
naw e t w  „R ozb itkach“  jest 
n ieporów nan ie  bardzie j ła  
godny n iż  O strow ski, a w  
„P anu  Dam azym “ w ręcz śla­
m azarny 1 poprzez w y ro z u  
m ia ły  śm iech ap laudu jący rze­
kom a cno ty  sarm ackie. Przez 
to  sa ty ra  się roz łaz i i  trzeba 
pew nej w n ik liw o ś c i spojrzenia, 
b y  Spoza s ie lankow ej fasady 
do jrzeć ograniczoność Damaze- 
go i  jego córuni, nikczemność 
p a n i Żegociny, oszukańczość 
re je n ta  itd , Że sztuka obraca 
się p rz y  ty m  n iem a l w y łącz ­
n ie  dokoła frym arczen ia  ludź­
m i i  ic h  sum ieniam i, n ie  zdzi­
w i to  nikogo, k to  w ie , że te ­
stam ent, spadek i  posag Speł­
n ia ły  w śród tych  w yp ie ra nych  
przez m ieszczaństwo feu da ł- 
k ó w  ro lę  na jważnie jszego re­
gu la to ra  życia 1 jego spraw .

G rano „P ana Dam azego" w 
ca łk iem  dobrych, rea lis tycz­
nych dekoracjach Józefa G nia 
tkowsklego i  w  dobre j, re a li­
stycznej reżyse rii K a ro la  B o ­
rowskiego, s tw arza jąc p rzy je ­
mne, m iłe  d la  oka i  ucha w ido  
wisko. T ak trzeba osądzić, m i 
mo że akto rsko b ra kow a ło  pa­
n i Żegociny i. je j s ios try , że S. 
W in te ro w i w  r o l i  ty tu ło w e j nie 
dostawało w  w ie lu  m iejscach 
w yrazu scenicznego, że z u ro ­
dą Sewerynka, k łó c iła  się je ­
go niem raw ość i  surowość 
środków  technicznych, że źle 
obsadzono ro lę  M a ń k i, A n to - 

k i  n iepożytek ta k ic h  u tw o rów . | niego i  Genia. K ry ty k u ję  bo­

w iem  ze stołecznego p u n k tu  
w idzen ia , a naw e t z tego sta­
now iska  Ostoi się. W. Osto- 
Suśki w  r o l i  re je n ta  B a jda lsk ie  
go oraz H e lenka w  in t.erpreta 
c ji E. B rc d o w ic z -T u rs k ie j: a r­
tys tka  ta  m a dobre W arunki 
zewnętrzne l  w ie le  ta len tu , k tó  
ry  daw a ł o sobie znać nawet 
pośród nadużyw an ia  trzepotu 
rą k  czy przebiegu, truchc ik iem  
1 naw e t pośród pewnego sp ły ­
cania na iw ności przebiegłe j He 
lenk i.

W ynurzam y się z N u ru

T e a tr b ia łos tock i zasługuje 
na poparcie. P racu je  debrze 
z pożytk iem . D aw n ie j g ry w a ł 
różne s z toczyska 1 sztuczydła 
w  rod za ju  „P ensjonatu  w e dwo 
rze“ , „O be rżys tk i“  i  „F o rachun  
kó w  osobistych". Teraz się po­
p ra w ił. P rzyda łyb y  m u  się ja ­
kieś dobre gościnne w ystępy 
— prob lem  w ażny n ie  ty lk o  d la  
•B iałegostoku. W ydaje m i się, 
że czo łow i ak to rzy  p o w in n i po 
czytyw ać sobie za obow iązek 
grać przez k ilk a  tygodn i w  
k tó rym ś  z ośrodków pozasto- 
łecznych, O lsztyn, B ia łys tok  
czy Rzeszów są ró w n ie  w aż­
ne społeczno -  tea tra ln ie  ja k  
Łódź czy K ra k ó w . N a ty m  po­
lega upowszechnienie.

K ończym y objazd, pó łnocno- 
wschodniego re jon u  P o lsk i ze 
świadom ością, że trag iczny  spa 
dek po zaborcach i  sanacji — 
podzia ł P o lsk i na Polskę A. 
Polskę B  1 ta k  da le j —  jeszcze 
trw a , jeszcze czepia Się życia, 
ale ju ż  słabnie, ku rc z y  się i 
blednie, ja k  n iebo o świcie, 
każdym  no w ym  dn iem  P o lsk i 
Ludow ej. I  chyba ju ż  niezbył 
odległa je s t pora, gdy le ta rg i-  
czne N u ry  i  Ciechanowce sta­
ną się co n a jw yże j taką oso­
b liw ośc ią  ja k  reze rw at Z żubra 
m i w  Puszczy B ia łow iesk ie j.

Na kursie  dla analfabetów 
w Zakładach im . Strzelczyka w Łodzi

(OD SPECJA LNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  LU D U ")
T yp o w y  pokó j szkolny. D łu -  Lekc je  od byw a ją  się dwa 

g i stół, krzesła, szafa na lis ią t  lu b  trz y  razy  w  tygodn iu .
k i, na ścianach m apy, w  ką 
cie tab lica .

P rzy  stole k ilk u n a s tu  męż­
czyzn w  w ie k u  od 40 do 60
la t.

Tw arze poważne, skupione, 
g łow y  pochylone nad  rozłożo­
n y m i pap ie ram i i  książkam i.

Tó Szkoła d la  ana lfabe tów  
p rzy  zakładach m eta low ych 
im , S trze lczyka w  Łodzi. Jed­
na z w ie lu , ja k ie  pow sta ły  na 
te ren ie  całego k ra ju .

M ężczyźni to  uczn iow ie , dla 
k tó ry c h  gazeta czy książka 
b y ła  do niedawna ty lk o  p łach­
tą  papieru, pokry tą  n iezrozu­
m ia ły m i znakami. Podpisem 
—  trz y  krzyżyk i.

Tw arde , spracowane ręce, 
pe łne pęcherzy i  odcisków , o 
c iem nej skórze i  ciężko zg i­
na jących  się palcach, jeszcze 
n iezdarn ie  trzym a ją  o łó w k i i  
p ió ra .

P rzysz li tu  sami. N ik t  ich
n ie  nam aw iał, n ik t  n ie  za­
chęcały Rozumieją, że trzeba 
dogonić to, czego n ie  da ła  im  
młodość, k tó rą  m us ie li p rze­
żyć w  us tro ju  k a p ita lis tycz ­
nym . Zdarzają się jeszcze co 
p raw da tacy, k tó ry c h  fa łszy­
w y  w styd  pow strzym u je  od 
p rzy jśc ia  tu ta j, ale tych  jest 
coraz m nie j.

P row adzi je  dw udziesto le tn ia  
studentka po lo n is tyk i. Obec­
na le kc ja  jes t trzec ią  z ko lek 
Część słuchaczy chodziła  k ie  
dyś do szkoły. U m ie li czytać, 
z p isan iem  b y ło  o w ie le  go­
rze j. Dziś, po la tach czterdzie­
stu lu b  pięćdziesięciu, zapora 
n ie li. In n e  b y ły  zm artw ien ia . 
C iągła w a lka  o pracę, Bezro­
bocie. N ik t  się n im i n ie  za­
in te resow ał: B o  i  kto? Rząd 
bu rżuazy jny?  F a b ryka n t ob­
szarnik?...

—  Czym  ro b o tn ik  głupszy, 
ty m  lepszy —■ szydz ili łódzcy 
k a p ita liśc i -  fa b ryka n c i. N ie 
czyta, n ie  pisze, to  i  nie dojdą 
do niego „czerw one hasła” . A  
na m ąd rych  m am y inne spo­
soby. —  T u  następow ał w ie lo ­
znaczny ru ch  rę k i.

A le  ich  czasy m in ę ły  u  nas 
bezpow rotn ie . P aństw o L u d o ­
we n ie  zapom nia ło  o tych n a j­
ba rdz ie j skrzyw dzonych przez 
han iebny system  o analfabe­
tach. W iadom o, że w ie k  ro b i 
swoje, i  że ciężko przychodzi 
nauka, k ie d y  pięćdziesiątka 
siedzi na k a rk u , ale to  Hic. 
Jest w ie le  dobrych  chęci, są 
m ożliwości. Po k ilk u  m iesią­
cach w y jd ą  stąd. będą czyta­
l i  i  p isa li. N ie  będą dla  n ich 
ju ż  niedostępne gazety, książ-

Delegaci na K ongres Z w. Zaw. 
rozm aw ia ją  z tow arzyszam i pracy

(Koresp. tył.). W  w o jew ódz­
tw ie  k ie leck im  w yb rano  na 
Kongres Zw . Zaw. 70 delega­
tów . W śród n ich  zna jdu je  się 
W ielu zasłużonych dzia łaczy 
zw iązkow ych, ja k  prezes 
O K Z Z  —  tow. S tan ik, sekre­
ta rz  O K ZZ  — tow . Ż abo k lie - 
k i,  toW. tow . G abrie l Jam roz, 
Ire n a  Stawska, E lżb ie ta  F ra - 
naS, Paweł Janyst, M ieczysław  
Sohdew lcz A leksander H a j­
d u k  i  in n i.

Wszyscy delegaci b ra li u -  
dż ia ł w  zebraniach w  zak ła ­
dach pracy oraz przeprow a­

d z ili rozm ow y ze sw o im i kole 
gam i, tow arzyszam i pracy, 
w ys łuchu jąc  ich  postu la tów  i  
życzeń.

Na zebran iach p ra cow n i­
ków  sam orządowych poruszo­
no m iędzy in n y m i spraw y u - 
m ow v zb io row e j, m ieszkań i  
u rlo p ó w  w ypoczynkow ych d la  
dozorców dom ow ych.

C złonkow ie Zw . Zaw. Prac, 
Spódż. m ó w ili o zniżkach b ile  
tó w  m iesięcznych dla  dojeż­
dżających do m ie jsc prac;îcy.

(Ż)

A kc ję  w erbow ania spółdzie lców  
n a jle p ie j p rzeprow adzono 

w K a tow icach
W  gmachu K C Z Z  odbyła  się 

28 bfn, uroczystość wręczenia 
nagród przedstaw icie lom  zes­
po łów  robotniczych, k tó re  w y  
ró ż n iły  się w  czasie p ro w a ­
dzonej przez K C Z Z  i  C e n tra l­
n y  Zw. ¡Spółdzielczy - a k c ji 
w erbow an ia  now ych człon­
k ó w  spółdzielni.

Jak  w y n ik a  ze sprawozda­
n ia ,. złożonego przez k ie ro w ­
n ika  W ydzia łu  Spółdzielcze­
go KC ZZ, ob. Smoronga, od 
15 lu tego do 15 k w ie tn ia  br. 
do Spó łdzie ln i Spożywców 
wstąp io 275 tyś. członków  
zw iązków  zawodowych. 50 
ty s ; Członków Z Z  w stąp iło  do 
Spó łdz ie ln i ZSCh. Najlepsze

tow icach, gdzie zwerbowano 
37.434 osoby.

Do delegatów  w yróżn ionych  
zakładów  p racy  przem ów ił 
prezes CZS. p ro f. O skar L a n ­
ge.

Z w yc ięsk im  zespołom sekre 
ta rz  K C Z Z  ob. K o fm a n  w rę ­
czy ł 25 d yp lo m ów  i nagród W 
postaci rad io odb io rn ikó w , 
sprzętu sportowego i  kom p le ­
tów  książek. P ierwsze m iejsca 
przyznano Pow. Radzie Z w. 
Zaw. W Sokółce! załodze Fa­
b ry k i  ̂ M aszyn Rolniczych W 
L u b liń c u  1 załodze F a b ry k i 
Porce lany w  Ćm ielow ie.

Za Osobiste zasługi nagrody 
o trzym a li: ob. Leokad ia  S ta­
siak z K ie lc , ob. Leś z K a to -

nych,

I k i,  k ina , wszystko to, co przy 
! nosi odprężenie pó pracy, co 
przyczyn ia  się do postępu,

lg ną cy  D ru c ia re k  . m a la t  
53, a od 27 p racu je  u  Johna 
(obecnie S trze lczyka).’ Opo­
w iada  o sobie. N ie  w stydz i 
Się tego, że przyszło m u  na 
stare la ta  zasiąść na szkolnej 
law ie . P rzeciw nie, je s t du m ­
ny, że nauka  p rzychodzi m u 
ła tw ie j,  n iż  się spodziewał.

P rzed k ilk o m a  d n ia m i za­
p renum erow a ł gazetę. W olno, 
z namaszczeniem sylab izu je : 
G ło-s R o -b o t-n i-czy , o r-gan 
K o -m i- te - tu ...

W  domu n ie  b y ło  pieniędzy 
an i czasu na naukę. Praca od 
na jm łodszych la t. C hcia ł u -  
częszczać w  1938 r. na kursy  
w ieczorowe, ale też n ie  by ło  
W arunków ,

K toś  podchodzi do tab licy . 
Ciężka ręka n iezdarn ie  k re ś li 
pojedyncze litery» słowa.

To je s t to r. T o  jes t łódź. 
Idz iem y 'do szkoły...

P od ręczn ik i (elementarze), 
w ydane nak ładem  TU R -u , są 
specja ln ie przystosowane do 
W ieku słuchaczy. _ W  słowach 
na jprostszych, k ró tk im i zda­
n iam i, mówią_ o sojuszu ro b o t- 
n icżo-ch łopsk in i, o walce o 
Polskę Ludow'ą, o socjalizm.

R ea lizu jem y hasło: A n i je ­
den ob yw a te l analfabetą!

*
A  te raz  t rz y  pytan ia  pod 

adresem O K Z Z  w  Łodz i i 
K C Z Z  w  W arszawie:

1) R obo tn icy  przychodzą u -  
czyć się po 8-godzinnej, cięż­
k ie j pracy. O trzym u ją  w ięc 
podw ieczorek: dw ie  b u łk i i  
kawę. Z w ią z k i Zawodowe od­
m a w ia ją  pok ryc ia  kosztów za 
te podw ieczorki, Czy nie m oż­
na znaleźć na to funduszów? 
—  p y ta ją  ku rs iśc i z załogi 
„S trze lczyka ” .

2) Dlaczego zw. 'Zawodowe 
n ie  p rzysy ła ją  K o łom  Sam o­
kszta łcen iow ym  p rzy  zak ła ­
dach pracy obiecanych ks ią ­
żek i  pom ocy naukow ych

3) Dlaczego Zw . Zawodowe 
zalegają _w w yp łac ie  sum dla 
poszczególnych ku rsó w  dla 
ana lfabe tów  W  m iesiącu m a­
ju  przysłano fundusze należ­
ne za łu ty . Zw iedz iłem  k ilk a  
szkół i  skarg i te pow tarza ją  
się.

O . K ,).

Przodownicy pracy 
elektrowni 

dolnośląskich
W  zakończonym  ostatn io e- 

tap ie w spó łzaw odn ictw a p ra ­
cy rh iędzy e lek trow n ia m i 
c ie p ln ym i Dolnego Śląska, 
p ierwsze m iejsce zajęła e lek­
tro w n ia  Skałecźno.

N a jba rdz ie j w y ró ż n ili się 
przodow nicy pracy i ra c jo n a ll 
zatoczy p ro d u k c ji: P io tr  Śnież 
ko i  M ic h a ł Fus z e le k tro w n i 
w  Skałecznie, W acław  H ry -  
n iu k  z e le k tro w n i w  Łozie o- 
raz A lfo n s  O ciepko i  K a z i­
m ie rz P ru d n ik  z W roc ław ­
sk ich  2ią idadA:w Energętypz-

Delegatka Służby Zdrowia  
na Kongres Zw. Zawodowych

¡SbÏ&î’:::

Najważniejszą, sprawą, którą cKce poruszyć na Kongre- 
się delegatka Służby Zdrowia dr Braunoum jest przyłą­
czenie do ZW. Prac. SI. Zdrowia wszystkich ludzi, któ­
rzy bezpośrednio i  pośrednio współpracują ze służbą 
zdrowia, oraz rozpoczęcie b itw y  o produkcję tołasnych 
aparatów lekarskich, własnych narzędzi i  własnych le­

ków.
Na zdjęciu Widzimy dr Braunową —  oglądającą pierw­
szą taśmę do Roentgena p ro lu kc ji „ Filmu

Pierwsza taśma zdała swój egzamin,
Polskiego"t

mwmmmWi
w smsw .

D ru g i dzień m eczu tenisowego 
W ęgry —  P o lska

D ru g i dzień m iędzypaństw ow ego 
meczu tenisowego W ęgry  — P o l­
ska dostarczy ł 6.000 w id zó w  jesz­
cze w ięce j em o c ji n iż  dzień p ie rw  
szy. N a tu ra ln ie  n a jw ię ce j za in te ­
resow ania w zbudz iło  dokończenie 
spo tkan ia  dw óch na jlepszych  g ra ­
czy p o ls k i i  W ęgier •— Sÿbbeckie - 
go i  A sbotha. Jak w iadom o, mecz 
ty c h  graczy został p rze rw an y  ż po­
w odu  zapadajacych .ciem ności, 
p rzy  stan ie 9:7 i  5:4 dla W ęgra.

Dokończenie Spotkania trw a ło  
przeszło dw ie  godziny i  poziom 
; ego b y ł jeszcze lepszy n iż  w  p ią ­
tek. S koneckl mecz p rzeg ra ł — a- 
le  pozostaw ił po sobie bardzo do­
b re  w rażen ie  1 g d yb y  n ie  pewne 
załam anie nerwoW e w  de cydu ją ­
cych  m om entach oraz m n ie jsza do 
za szczęścia n iż  u  A sbotha — 
m ó g łby  uzyskać w y n ik  jeszcze 
lepszy, w  m om entach decydu ją ­
cych, gdy P o lak  m ia ł setbole, psuł 
ła tw a  p i łk i .  D ru g im  jego  b łędem  
b y ło  to, że gdy w  secie czw artym  
p ro w a d z ił 4:0 n ie  p o tra f i ł  zdobyć 
Się na grę b . ry zyko w n ą , o fen­
syw ną i  a tak  p rz y  Siatce. N a to 
je dn ak  n ie  s ta rczy ło  m u  ju ż  W i­
docznie stł. N ie k tó re  m om enty  w  
grze b y ły  napraw dę p iękne, szcze 
go ln ie  p o je d y n k i z p o ło w y  k o r tu .

ASBO TH — S K O N EC K I 
9:7, 10:8, S il, s:S

G rę rozpoczyna A sboth , jedn ak  
p rzegryw a  sw ó j serw is oraz gem 
następny z podania SkOneckiegO. 
P o lak  p row adz i 6:5. o b a j zaw od­
n ic y  zaczynają grać na re gu la rną  
w ym ia n ę  z g łęb i k o r tu . JeSt 6:6, 
6:7, 7:7 i  p rzy  stanie 8:7 Skonecki 
ma d w u k ro tn ie  setbola. Obie p i ł ­
k i  psu je i  A sboth  w y ró w n u je  , na 
8:8. O sta tn ie dw a gem y W ęgier a- 
ta k u je  p rz y  siatce 1 w yg ryw a  ser­
w is  Skoneckiego Oraz sw ó j Włas­
ny . Set kończy się w y n ik ie m  10:3 
dla W ęgra, W  trze c im  secie P olak 
dem onstru je  p iękne zagran ia , od­
b ija ją c  Bardzo tru d n e  p iłk i.  W al­
ka je s t n ie zw yk le  zacięta i  p rzy  
s tan ie  4:4 S koneckl zm ien ia  sy­
stem g ry , zw a ln ia ją c  p iłk ę . P rz y ­
nosi m u  to  gema, a następnie dwa 
setbole, k tó re  je d n a k  znow u m a r­
n u je . A sboth  w y ró w n u je  na 6:5. 
2  k o le i S koneckl w yg :-rw a  swój 
śe fw is i  znow u ma dw a setbole; 
prow adząc 40:15. Oba setbole jesz­
cze raz m a rn u je , tra fia ją c  w  s ia t­
kę. Gem trw a  bardzo d ługo 1 Po­
la k  Znowu ma setbola. T ym  ra ­
zem gra n ie zw yk le  s ta rann ie  i  u - 
w ażnie  — podobnie zresztą ja k  Wę 
g ie r, P iłka  k rą ży  3s razy i  w resz­
cie po odb ic iu  przez Skoneckiego 
tra fia  w  taśmę i  spada na plaC 
W ęgra, k tó r y  n ie  zdo ła ł je j  od­
b ić . Seta W ygryw a S koneck i 7:5.

C zw arty  set zaczyna S konecki 
bardzo pom yś ln ie . P row adz i 1:0, 
po tem  2:0 i  po d łu g im  gem ie — 
3:1). W  ty m  m om encie W ęgier gra 
słabo. Następnego gema zupełnie 
le kko  znow u w y g ry w a  P o lak  i  p ro  
w adz i 4:0. A sbo th  ko n c e n tru je  się, 
w y g ry w a  serw is p rzec iw n ika , roz 
poczyna w- dogodnych m om entach 
a tak  p rzy  siatce 1 pod rzgp zdo­
byw a 4 gem y. Jest 4:4. ‘Następnego 
gema w yg ryw a  S konecki. Wągier 
w y ró w n u je , pó źn ie j jes t 6:5 dla 
P olaka, 6:6 1 6:7, Serw uje Wę­
g ie r. P o lak  znow u zwalnia piłkę, 
gem Jest bardzo Ciężki 1 ostatecz­
n ie  po d łu g ie j w ym ia n ie  piłek a * .  
bo th  ma 40:30 1 swego pierwszego 
m eczbola n ie  m a rn u je . W ygrywa  
seta 8:6.

JĘDRZEJOW SKA — H ID A SS Y
6:4, 8:6

Po po ra ice  Skoneckiego »tan m *  
czu w y n o s ił 2:0 d la W egler. Jako 
trzec ie  spo tkan ie  rozegrano grę 
po jedyńczą ko b ie t. B a rw  Polski 
b ro n iła  J. Jędrze jow ska, k tó ra  
spo tka ła  się ze sw oją budapeszteń 
ską przec iw n iczką  — H idassy. M i­
s trz y n i P o lsk i zrew anżow ała Sie 
W egierce za porażkę poniesioną 
na m is trzostw ach  W ęgier i  w y g ra ­
ła spo tkan ie  w  2 Setach. Ję d rze jo ­
w ska gra ła  dobrze. H idassy b y li 
c iężką p rzec iw n iczką  z u w a g i n i  
swe n ie zw yk le  podcinane p iłk i,  
Zarów no z le w e j ja k  i  z p raw e j 
s tro n y . P o lka m ęczyła w ę g ie rkę  
sk ra canym i p iłk a m i, do k tó ry c h  
HldasSy naw et n ie  próbow a ła  s ta r 
tów ać. Po zw yc ięs tw ie  Jęd rze jow ­
sk ie j pub liczność na tryb u n a ch  u- 
rządziła  je j  d łu g o trw a łą  owacja-

H E B D A  * -  FEHER  
5:7, 6:3, 3:2

Po meczu Jęd rze jo w sk ie j z ł t t -  
dassy na k o r t  w eszli Hebda 1 Fe- 
her. MeCz ten  n ie  Został ukończo­
n y  z pow odu ciem ności. W ęgier 
zadem onstrow a ł d o b ry  ten is, szyb­
k i  i  o fensyw ny, z a ta k iem  p r ry  
siatce. Nasz d a w n y „a s “  — H eb­
da W ypadł bardzo dobrze. W ciąż 
jeszcze z p ra w d z iw ą  p rzy je m n o ­
ścią p a trz y  się na grę tego ZaWod 
n ika , na jego m iękkość i  p łynność 
ru ch ó w  i  s ty low e  uderzen ia . W ę­
g ie r zdo byw a ł dużo p u n k tó w  p p ż / 
siatce. P o lak  zaś g ra ł ca ły  czas S 
g łę b i k o r tu . P ierwszego seta w y ­
g ra ł W ęgier m im o, że Hebda p fO- 
W adził 5:3. D rug iego  seta w y g ra ł 
P o lak, k tó r y  ładn ie  m ija ł idącego 
do s ia tk i p rzec iw n ika . Set trzec i 
p rz y  stan ie 3:2 dla H ebdy Został 
p rze rw an y . G ra przez ca ły  czas 
b y ła  c iekaw a ł  ly w a .

W  n iedzie lę  o gódZ. 16-ej dokoń­
czenie meczu. Z. D A L I*

Zobow iązania
sportow ców “ko le fa rzy  na cześć 

K ongresu  Zw. Zawodowych
_ S portow cy -  ko le ja rze  w  

liczb ie  3-4 tyś. osób zrźeśżerti 
w  ZR „K o le ja rz “  zobow iązali 
się d la  uczczenia K ongresu 
Zw. Z aw odow ych w ziąć maso 
wy ud z ia ł w próbie sprawnoś 
ci fizyczne j w  ramach żdoby- 
w an ia  Powszechnej O dznaki 
Spraw ności F izyczne j, upo-

rządkow ać sprzęt, urządzeni«!
bo iska sportow e j  św ie tlice  
k lu bo w e  oraz U a k tyw n ić  spo­
łecznie p o lityczn ie  dżia ł t e t f  
Sp-ortowyóh i  czynnych zawód 
P ikó w  przez, w c iągn ięc ie  i ch 
do p rac społeczno -  p o litycz - 
njtoh i  k u ltu ra ln o  -  ośw iato­
w ych.

Mecz żuż low y Szwecja— P olska  
12 czerwca w  W arszaw ie

Szwecja — Polska, p ie rw szy  w  
ty m  ro ku , a d ru g i po W o jflie  m ię ­
dzypaństw ow y mecz m o to cyk lo w y  
na żużlu  odbędzie się 12 czerwca 

W arszawie na s tad ion ie  *,S kry“  
p rzy  u l. W aw e lsk ie j. D ru żyn y  skfa 
dać się będą z 8 zaw od n ików  i  2 
reze rw ow ych , a na mecz złoży się 
16 b iegów  pó 4 jeźdźców. Polacy 
pojadą* na now ych mot.oraah Excel 
stor—Japach, k tó rę  ju t  nadeszły 
do k ra ju .

P o lsk i Zw iązek M o to cyk lo w y  o r­
gan iza to r w ym ie n io n e j im p re zy  u - 
rządza na tyd ż icń  przed meczem 
obóż e liM ifta d y jn ó -tre iiin g o w y . na 
k tó r y  zostaną pow o łan i nasi na j lep 
fei żuż low cy: SM ócźyk (Łeaźno), SiC 
k a ls k i (Leszno), M a c ie jew sk i (O- 
s trów ), K ó łeczko  (Łódź), K w aśn iew

V fifeNię), K pkq g , £$hcs,

W iak (Łódź), ZendroW fik l (W arst& ' 
wra—Okęcie), N e jd ro w s k i (GrU ' 
dziądz), O le jn icza k  cLeśżhób P*4* '  
ga (R ybn ik), S zp ita ln ia k  (O s t rW  
i  S ża łkow sk i (G rudziądz).

N asi p rze c iw n icy  rów n ież  ba t o i  ̂  
s ta rann ie  p rzyg o to w u ją  się de A*®“ 
czu w  W arszawie i  przed spotka­
n iem  o rg a tlisu ją  obóż ko n dycy jny* 
na k tó r y  p o w o ła li sw ych n fljlo p ' 
szych zaw odn ików . Szwedzi 
do zn a kom itych  jeźdźców  w  
pie, a na os ta tn ich  mJędżynaroaoj
w ych  zawodach m o to cyk low ych
Pradze w  dniU  15 m a ja p o b ili Cz * 
chów, A u s tr ia kó w  i  FrarićUsiO^'
za jm u jąc  pierw sze m iejsce. ^  

żaWody żużlowe szwecjs — ^
ska będą jedną z n a jw ię k s z y c h
gorocznycb atrakcji gpo£toW3̂ .
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Otwarcie wystawy 
pamiątek

po ks. Ściegiennym
W d n iu  2 czerwca b r. zosta­

nie o tw a rta  w  K ie lcach wy> 
stawa, poświęcona dz ia ła lno­
ści księdza P io tra  Ściegienne­
go. D yre kc ja  M uzeum  Ś w ię to ­
krzyskiego zebrała z górą trzy  
sta eksponatów , w  ty m  o ry ­
ginalne u tw o ry  ks. Ściegien­
nego, d ru k i, obrazy, ilu s tru j ą- 
®® jego życie i  działalność.

P ro te k to ra t nad w ystaw ą 
5*bjął M arsza łek Sejm u — 
W ładysław K ow a lsk i. O tw a r- 
0’.e w ys taw y  nastąp i w  ram ach 
tegorocznego obchodu Św ięta 
Ludowego.

Pierwsza promocja 
uczniów

Szkoły Morskiej
Dnia 28 bm. w  Państw ow ej 

Szkole M o rsk ie j w  Szczecinie 
°dky ła  się p rom ocja  p ierwszej 
grupy uczniów te j szkoły. W  
Uroczystości ud z ia ł w z ię li m. 
ln- wicemin. Żeglugi tow . Pe- 
trusew icz oraz w ice d y re k to r 
Departamentu K a d r ob. K o la - 
siński. P rzem aw ia jąc do ab­
solwentów S zkoły w icem in . 
Petrusewicz p o d k re ś lił znacze­
nie m a ry n a rk i d la  k ra ju  oraz 
Wagą zadań sto jących przed 
o fice ram i M a ry n a rk i H a nd lo ­
wej.

Uroczystego wręczenia św ia - 
fe e tw  41 absolwentom doko­
nał dyr. Państw ow ej Szkoły 
^ o rs k ie j w  Szczecinie kp t. 
Maciejewicz.

O 7 dni wcześniej 
wykonano piec 

martenowski
(Koresp. w ł.). 50 m ura rzy

nuty „S ta lo w a  W ola“  posta­
now iło na cześć Kongresu 
-W. Zaw. w ykończyć do dn ia 
~~ bm. p iec m artepow ski. W  
W yniku w ytężone j p racy ro ­
botn ików  budow lanych  z m i-  
s.rzam i B ibe rm a je rem  i  K o p - 
£5V'kie m na cze'e zobow iąza- 
nie w ykonano na 7 dn i przed 
erminem, zaoszczędzając w  

n sposób 3 m il. zł. (C. B.)

Narada warszawskich delegatów 
podsumowała osiągnięcia akcji przedkongresowej

Wczoraj w Warszawskiej Badzie Związków Zawodo­
wych odbyła się kolejka, ostatnia już Harada delega­
tów na Kongres Zw. Zawodo wyeh. Narada była podsumo­
waniem dotychczasowych prac oraz wymianą doświadczeń, 
jakie poszczególni delegaci wynieśli z rozmów z robotni 
kami warszawskich zakładów pracy.

Akcja przedkongresowa da 
la poważne rezultaty, mimo 
licznych mankamentów, zwła 
szcza niedociągnięć natury 
organizacyjnej, o czym nie­
jednokrotnie wspominaliś­
my.

Bardzo ważną i  godną 
podkreślenia rzeczą, co zna­
lazło odbicie w dyskusji, 
jest to, że w podjętych 
przez poszczególne zakłady 
pracy i  instytucje zobowią­
zaniach. na cześć Kongresu

Z.Z. na pierwsze miejsce 
wysuwają się zobowiązania 
produkcyjne. Na ogólną ilość 
173 zobowiązań mamy 92 
zobowiązania produkcyjne.

Zakłady takie ja k  Fuchs, 
Perun, Fabryka im . gen. 
Świerczewskiego, Warszaw­
skie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego zohowiązania 
swoje już wykonały w  stu 
procentach, a nawet z nad­
wyżką. Oprócz zbiorowych 
są już również wykonane zo

bowiązania indywidualne. A 
więc tow. Post z f-k i Fuchą 
wyremontował trzy  ko tły  
miedziane. Tow. Jankowska 
z Bakutiiu  zwiększyła pro­
dukcję je lit eksportowych 
itd .

Wodociągowcy przodują
Z pięknym sprawozdaniem 

wystąpił tow. Bauman z Wo 
dociągów i  Kanalizacji. Ro­
botnicy te j in s ty tu c ji w ra ­
mach zobowiązań ku czci 
Kongresu Zw. Zaw. przyśpie 
szyli wykonanie robót ka­
nalizacyjnych na Trasie 
W-Z o cztery dni, zakończy­
l i  pierwszą gałąź kanału 
przy ul. Terespolskiej na 
8 dni przed terminem, ka-

Poszerzona Nowa Marszałkowska 
połączy centrum z trasą W —Z

**«*♦«« fm * ł Mor*»«/*«***•>/ 
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Oycéd Saadi
—.i.u i. /tan iztniejący

Soboty pruje fctflKaał 
— - —  Ot tucewijkm trom*ij'<unq$

O nOWyCJi sklepów 
urUchamia PSS 

v  Łodzi
Powszechna Spółdzie ln ia 

Spożywców w  Łodz i obe jm u je  
JUŻ siecią swych sklepów ea- 
r  -obszar .miasta, nie wyłączą 

ląc Odległych Przedmieść ro ­
botniczych.

Do końca b r. PSS zamierza 
Uruchomić 170 now ych «kle­
jów  spożywczych w  Łodz i i  
p ie rz u , osiągając w  ten spo- 

liczbę 500 sklepów. L ic z ­
ba sklepów  m ięsnych PSS zo­
ra n ie  w  ciągu bież. ro ku  po­
większona z 14 do 150. Ną od 
cipku zaopatrzenia ludności w  
tyby, zorganizow anych zosta­
nie 15 now ych sklepów  ry b ­
nych.

22 lipca bf. wraz z trasą W —Z  zostanie oddany do użytku 
odcinek poszerzonej Nowej Marszałkowskiej .— długości ok, 
700 m, biegnący od skrzyżowania z ul. Leszno do ul. Rysiej.

I Na posiedzeniu K o m is ji K o ­
o rd y n a c ji Robót Inżyn ie rsk ich  
zgrom adzili się przedstaw ic ie­
le^ B iu ra  Pom iarów , B y re k e ji 
Poczt i  Telegrafów . W odocią­
gów i  K an a lizac ji, M Z K , WDO,
BOŚ —  w szystk ich  in s ty tu c ji, 
zainteresowanych w  pracach 
zw iązanych z przebudową od­
c inka u lic y  M arsza łkow skie j 
przez Ogród Saski.

Protokólarnie uzgadnia się 
terminy kolejności wykonywa­
nia robót, wskazuje na ewen-

Na szpital 
dla chorych 
na gruźlicą

Komitet do W a lk i z O ru ź li- 
w W ałbrzychu, zebrał z® 

skłądek społeczeństwa, iwsytu" 
t l i  i  organizacji społecznych 
W otę 5 miln. zł na uruchomię 
f>i* szpitala zabiegowego dla 
Jerych  na .gruźlicę płuc. No- 
'^y  szpital mieścić się będzie w 
“Udynku b. k lin ik i ^ « e k o lo ­
gicznej spółki brackiej.

tua ine trudności. P ow o li z 
c y fr, określeń, zobowiązań w y  
ła n ia  się obraz przyszłe j now ej 
M arsza łkow sk ie j, k tó ra  prze­
tn ie  Ogród Saski.

C en tra lny  pu nk t
K ie d y  W -Z  zacznie praco­

wać, skrzyżow anie tej a r te r ii 
z u l. M arsza łkow ską p rzy  L e ­
sznie będzie jednym  z n a jb a r­
dz ie j ożyw ionych punk tów  W ar 
szawy, Do października br., 
w sku tek  częściowego og ran i-

D ziec i szkolne odwiedzają 
op ieku jącą  się n im i fa b rykę

Od c h w ili ob jęcia  op ie k i nad 
szkołą podstawową N r  132 
przy u l. Bem a 78 przez fa b ry ­
kę „N o rb lin “ , m in ą ł zaledwie 
m iesiąc, ale ju ż  dzieci 1 ro b o t­
n icy  zży li się ze sobą na dobre.

P racow n icy ,,N o rb lin » “  o fia ­
ro w a li „s w e j“  szkole 2 szafy 
i  3 akw aria . W  na jb liższe j 
przyszłości fa b ry k a  chcę szko­
łę zrad io fon izow sć i  założyć w  
n ie j specja lny gabinet f izycz ­
ny.

W czoraj dzieci odw iedz iły  fa 
b rykę  po raz d rug i. B y ły  tu  ju ż  
ze sw o im  a rtys tycznym  rep e r­

tuarem  na akadem ii .’ -m a jo ­
wej, teraz p rz y b y ły  z serdecz­
n y m i życzeniam i w  zw iązku 
Z „D n iem  M a tk i“ , bo przecież 
wszystkie pracow nice „N o rb łi-  
na" są ich p rzyb ra n ym i m a t­
kam i. Dzieci b y ły  bardzo w zru  
szone, n iem n ie j b y l i wzruszeni 
sami robotn icy.

W  sprawach op iek i nad szko 
łą  „N o rb lin “  w spółzawodniczy 
Z „M a rc in ia k ie m “ . W arto, aby 
i  pozostałe fa b ry k i w ciągnęły 
się do w spółzaw odn ictw a o co­
raz bardzie j ścisły k o n ta k t z 

dziećm i i  pomoc szkołom, (ar)

P rzodow n icy  na cześć 
K ongresu  Zw iązków  Zawodowych

Z ko p a ln i węgla .,V ie to ria “ 
i . „M ieszko “  w  W ałbrzychu 
nadeszły w iadom ości o poważ 
nyeh osiągnięciach czołowych 
p rzodow n ików  pracy, b io rą ­
cych ud z ia ł we współzawodni 
c tw ie  na cześć Kongresu 
Z w iązków  Zawodowych. 38 
gó rn ików , k tó rz y  pow zię li in ­
dyw idua lne  zobowiązania pro 
dukcy jne , dó dn ia  28 bm. w y ­
ko n a li je  ju ż  ze znacznym i

nadw yżkam i. D w unastu z n ich  
osiągnęło do tego czasu od 
200 do 300 procent m iesięcz­
nej n o rm y  w ydobycis węgla 
czo łow i gó rn icy  w a łb rzysk ie ­
go okręgu górniczego osiągnę 
l i :  P aw e ł B ie rny  —  340 proc. 
norm y, B o les ław  Żaczek —  
337 proc,, E dw ard  Robowski— 
281 proc. no rm y, E dw in  Ra- 
z ik  —  864 proc.’ i  A n to n i G run 
toww y —  273 proc.

czenia ruchu kołowego na M o ­
ście Poniatowskiego, natężenie 
ruchu  na tym  odcinku N o­
w e j M arsza łkow skie j osiągnie 
p u n k t szczytowy.

(W iad u tk  i  most P on ia to w ­
skiego —  ja k  ju ż  donosiliśm y 
— będzie po o tw a rc iu  m ostu 
Śląsko -  Dąbrowskiego podda­
ny  renow acji).

T e j fa l i  pojazdów, k tó ra  w  
przeważnej części p łynąć bę­
dzie do centrum  m iasta, nie 
m ogłaby przy jąć obęeńa M a r­
szałkowska, posiadająca w  o- 
brębie Ogrodu Saskiego jedną 
jezdnię, szeroką 7 m. Pow sta ła 
w ięc konieczność zbudowania 
na tym  odcinku d ru g ie j jezdni.

D ruga jezdn ia
Prace przy n ie j trw a ją  już  

od końca k w ie tn ia  b r. „B e to n - 
S ta l“ , k tó ry  je  prowadzi, zo­
bow iązał się ukończyć robo ty  
do 22 lipca.

Jeżeli zajdzie potrzeba — 
będziem y pracować na trzy  
zm iany — ośw iadczył p rzed­
staw ic ie l f irm y , obecny na kon 
ferenc ji.

Poszerzona M arszałkow ska 
na odcinku od skrzyżow ania z 
trasą W -Z  do u l. Rysie j posia 
dać w ięc będzie dw ie  jezdnie 
asfa ltowe, każda o ruch u  je d ­
no k ie runko w ym ; starą o sze­
rokości 7 m, i  nową, k tó rą  się 
buduje, szeroką 9 m. O bydw ie 
jezdnie będą oddzielone w y ­
sepką izo lacyjną-

Z ie lona wyapa
Dwie jezdnie pobiegną od

Leszna przez pi. B ankow y, do ­
chodząc do północno -  zachod­
n ie j części Ogrodu Saskiego. 
T u ta j (od u l. E lek to ra lne j) roz 
dzie lą  się, tworząc w  środku 
dużą, zie loną wyspę, długości 
oko ło  3§o m  i  45 m  szeroką, 
na k tó re j kiedyś stała p a l- 
m ia rn ia .

P rzy  po łudn iow o-zachodn im  
krańcu  Ogrodu Saskiego, a 
w ięc p rzy  w y loc ie  od u l. K r ó ­
le w sk ie j jezdn ie się zejdą i  do
stare j M arsza łkow sk ie j w łączą 
w  o k o lic y  »1. K redy tow e j.

(EK)

nał na u l. Siedleckiej i  La­
chowskiej zakończyli na 5 
dai przed zamierzonym te r­
minem. W siim ie dało to 
350 tys. zł oszczędności.

Według dotychczasowych 
danych odbyło się już w 
warszawskich zakładach pra 
ey 754 masówki, w których 
brało udział ponad 100 tys. 
osób. Nie są to dane pełne. 
Po pierwsze masówki odby­
wają się jeszcze, a po dru­
gie, nie wszystkie zakłady 
pracy nadesłały sprawozda­
nia.

Akcję przedkongresową 
przeprowadził najlepiej, są­
dząc z dotychczasowych da- 
nyeh Związek Spożywców. 
Tu odbyło się najwięcej 
masówek i  zebrań, tu  bodaj 
najlepie j zostały przemyśla­
ne i  wykonane zobowiąza­
nia.

N ie ty lk o  sprawozdania...

Ale nie sprawozdania sta­
now iły istotną treść narady. 
Najważniejsze były wnioski, 
jakie delegaci przynieśli z 
obsługiwanych przez siebie 
zebrań.

Jakież sprawy wysuwali 
najczęściej robotnicy pod­
czas tych spotkań i  zebrań?

A  więc, były to zagadnie­
nia usprawnienia Ubezpie- 
czalni Społecznej, Opieki nad 
Matką i  Dzieckiem, sprawy 
urlopów i  wczasów, rozbudo 
wy żłobków, rozbudowy 
szpitali, warunków pracy w 
zakładach prywatnych itd . 
itp .
• Wiele z tych spraw w y­

płynie na pewno na Kongre­
sie w form ie gotowych wnio 
sków czy dezyderatów, wie­
le z nich jednak związki 
mogą załatwić już teraz. 
Wiele bolączek i wiele niedo­
ciągnięć jest bowiem w yni­
kiem bierności poszczegól­
nych Rad Zakładowych, k tó ­
re nie dbają dostatecznie o 
to, by istniejące ustawy by­
ły  stosowane.

Słusznie podkreślił tow. 
Lasskiewicz, że bogate ma­
te ria ły  zebrane przez dele­
gatów na zebraniach robot­
niczych powinny już teraz 
być studiowane przez po­
szczególne zarządy związ­
ków.

Wniosek zasadniczy

Z dotychczasowej akcji 
tow. Marczakowa wyciągnę­
ła wniosek, k tó ry  należało­
by uznać jako jedną % wy­
tycznych pracy związkowej 
na przyszłość.

„Zw iązki zawodowe po­
w inny oderwać się od biurek 
i  papierków, powinny wejść 
w masy robotnicze, bardziej 
żyć ich życiem, i  być z nim i 
stale w tak ścisłym konfak- 
cie ja k  to zostało zapocząt­
kowane w akcji przed Kon­
gresem Z.Z.“ .

Z.K.

Czescy nauczyciele 
szkół zawodowych 
z wijęytą w Polsce

W  d n iu  28 bm. w  gm achu 
Z w ią zku  Nauczycie lstw a P o l­
skiego w  W arszawie odbyła 
się kon fe ren c ja  in fo rm acy jna , 
w  k tó re j wzię ła  udz ia ł p rz y ­
b y ła  do W arszawy delegacja 
czechosłowackich nauczycie li 
szkół zawodowych z p ro f. M ra  
zem i  nacz. B irg lem  na czele.

W  woj. olsztyńskim 
odkryto osadę 

słowiańską
E k ip ą  p ra cow n ikó w  P ań­

stwowego M uzeum A rche o lo ­
gicznego w W arszaw ie, prze- 
p ro w a d z iła  ostatn io w  ipow. o - 
stródalęim  systematyczne prace 
konserw ato rsk ie  i badawcze 
nad p re h is to rycznym i ob iek ta ­
m i ob ronnym i.

Podczas tych  p rąc o d k ry to  w  
m ie jscow ości Z a jączki, w  pow. 
os iródzk im  osadę z X I I  w ie ku , 
świadczącą o zam ieszkiw an iu  
tego terenu przez ludność s ło ­
w iańską.

Udział ZAM P  
w obchodzie 

Święta Ludowego
W  tegorocznych obchodach 

Świeża Ludowego wezm ą m a­
sowy udz ia ł członkow ie  Z w ią ż  
k u  A kadem ick ie j M łodz ieży 
Po lsk ie j.

W  dn iu  Św ięta Ludow ego 
Z A M P  zam anifestu je  łączność 
m łodzieży stud iu jące j z masa­
m i p racu jącym i ch łopów  we 
wspólnej walce o podniesien ie 
gospodarcze i  k u ltu ra ln e  w s i 
po lsk ie j. ZAMP-Qwc.y w y ja d ą  
grupow o do pow ia tów , gm in  
i  gromad, organ izu jąc akade­
mie, połączone z w ys tępam i 
artystycznym i-

W ykonan iem  zobowiązań 
uczczą c h ło p i swe św ięto

Z  całego k ra ju  na p ływ a ją  
w  dalszym  ciągu w iadom ości 
o now ych zobow iązaniach chło 
pów  dla  uczczenia Ś w ięta L u  
dowego, podjętych ja ko  odpo­
w iedź na wezwanie w s i Reg­
nów.

C h łop i z w o jew ództw a ślą­
sko -  dąbrowskiego postana­
w ia ją  m. in . w ybudow ać b o i­
ska sportowe, przeprow adzić 
rem o n ty  bu dyn ków  św ie tlicy , 
u ruchom ić  b ib lio te k i w  11 
punktach  w o jew ództw a oraz 
w ybudow ać i  na p ra w ić  27.000 
m. k w . dróg. C h łop i z 17 gm in 
po w ia tu  w ie luńsk iego  w  w o j. 
łódzk im , postanaw ia ją  m. in .: 
w yżw irow ać, na p ra w ić  i  w y ­
budować 104.000 m. kw . dróg, 
oczyścić ro w y  i  kan a ły  odwad

niające na p rzestrzen i 9 k m ,  
napraw ić  m osty  i  p rzepusty  w  
8 grom adach, zorganizow ać lu  
do we zespoły sportow e w e 
wszystk ich gm inach po w ia tu .

Nadchodzą rów n ież  p ie rw ­
sze m e ld u n k i o w yko n a n iu  zo 
bowiązań. M ieszkańcy grom a­
dy Popie low o w  pow . m og i­
leńsk im  zw ieź li kam ien ie  pod 
budowę d ro g i p rzy  szkole. 
C h łop i z grom ady Jastrzębo- 
wo p rze p ro w ad z ili napraw ę 
urządzeń m e lio ra cy jn ych  i 
n a p ra w ili p ó łto ra k ilo m e tro w y  
odcinek drog i.

W  pow. ja ro c iń s k im  ch łop i 
reg u lu ją  rzekę Prosnę na prze 
strzeni 200 m. oraz n a p ra w ia ­
ją  3 km . odcinek drog i.

C złonkow ie  ZM P 
z w rocław skiego P D T  
„w ie low arsz ta tow cam i64

Robotnicy dolnośląscy 
wstępują do TP P R
(Koresp. wł.). Do Tow .. P rzy  

jaźn i Polsko-Radzieckie j zapi 
salo się w  br. na D o ln ym  Sląs 
k u  przeszło SO tys ięcy ro b o tn i­
ków , z tego 30 tys ięcy  w  ciągu 
osta tn ich  2 m iesięcy. Ogółem 
TPPR liczy  na tym  te ren ie  156 
tyg. członków. W  n iek tó rych  
zakładach, ja k  w  hucie „K a ­
ro l“  w  W ałbrzychu, wszyscy 
pracow n icy  należą do TPPR.

(jd).

4 ,0 0 0  wolnych miejsc 
w domach 

wypoczynkowych
4.000 w o lnych  m ie jsc w  do­

mach w ypoczynkow ych na cjser 
w iec dysponuje jeszcze F u n ­
dusz Wczasów Pracowniczych.

R e flek tanc i w yb ra ć  mogą 
m iejscowości: Szkla rska P orę­
ba, Ś w ieradów , Sosnówka lu b  
Dusznik i. W ysta rczy zw rócić 
się do swojego zw iązku  zawo­
dowego, a o trzym a się n a tych ­
m iast sk ie row anie . Te zw iązk i 
zawodowe, k tó re  w ycze rpa ły  
ju ż  sw ó j kon tyngen t, mogą o- 
trzym ać doda tkow e m ie jsca po 
porozum ieniu się z Naczelną 
D yrekcją  Funduszu Wczasów 
pracow niczych,

Z  uw ag i na bardzo k ró tk i 
te rm in , sp ra w y  zw iązane z o- 
trzym aniem  skie row ania , n a ­
leży za ła tw iać bezzwłocznie.

(w. b.)

Od k ilk u  m iesięcy w e w ro ­
c ła w sk im  P D T  stoiska Z M P  
prowadzą m iędzy sobą współ 
zaw odnictw o. Spośród innych  
sto isk w y ró żn ia ją  się one p rze j 
rzys tym  uk ładem  tow a ru , dba 
łoścją o estetykę oraz uśm iech 
n ię tą  obsługą, d z ię k i k tó re j sy 
p ią  się w  księdze zażaleń... 
pochwały.

M łódzież w ezw ała do w spó ł­
zaw odnictw a rów n ie ż  i  s ta r­
szych kolegów, ca ły  zespół 
sprzedawców. R egu lam in 
w spółzaw odn ictw a składa się 
z czterech pu n k tó w : w yko n a ­
nie  p lanu, up rze jm a obsługa, 
czystość stoiska i  osobista o - 
raz w y łon ien ie  m is trzów  o- 
szczędzania.

M łodzież postanow iła  po­
nadto o-bsługiwać k ilk a  k lie n ­

tów  naraz. Realizacja  tego 
zobow iązania w ym aga n ie ­
z w yk łe j czujności i  zręczności, 
m im o to  m łodzież w yw ią zu je  
się z niego doskonale. „W ie lo -  
w a rszta tow cy“  przeszli a n a l ­
ne k u rs y  zorganizow ane przez 
pa rtię , Radę Zakładową, i  d y ­
rekc ję  P D T.

W  ub ieg łą  n iedzie lę  b ryg a ­
da Z M P  z P D T  w y s tą p iła  z 
w łasnym  program em  a r ty ­
stycznym  w  m a lu tk im  W a łó ­
w ie. W  czasie odw iedz in  ro z ­
przedano ta m  500 par- te n i­
sówek.

—  N aw iąza liśm y łączność z
m ie jscow ą ludnością, k tó ra  
p rzy ję ła  nas bardzo serdecz­
nie. Będziem y tam  te raz jeż 
dzić częściej —  m ów ią  m ło ­
dzi sprzedawcy. (M . SJ

W zrost ilo śc i nauczyc ie li i  szkó ł 
w pow ia tach zachodnich

Na marginesie zjazdu inspektorów
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B t / R Z A
Tłum. St, Strumpb-Wojtkiewict

—  O —  o! Jacquo t je s t ła jda k !.,. I  ty  jesteś łaj* 
<•%!... O!

M a jo r  rze k ł:
—  No, no A lfred z ie , przestań... Przeszkadzasz m l 

N am aw iać z damą.

Mado nie  m ogła odwieść oczu od M aurycego. 
^W arz m ia ł w e k rw i.  Leży ja k  um arły ,.. M a jo r 
**«nknął d rzw i.

— Proszę wybaczyć, to jest widowisko nie ną 
•łepwy młodej kobiety. Zresztą w  ogóle marny ty 
t r u n k i  ¡nieprzyjemne...

Teraz Mado wiedziała już: to komie«! Jacquot 
^ydał w«zys‘-kich... Zebrała wszystkie swoje siły! 
dowiedziała:

— Dlaczego pan mnie zatrzymuje? Ja traeę
es«9...

— Tak, to zwykle nie jest przyjemne, Czym się 
zajmuje, pani France? M am  aa myśli pan!

**jęcia normalne...
"  Robię rysunki dl« fabryki poneeJany w XJ- 

,**oges.„
— To czarujące- Z pewnością — kwiaty?... Ku- 

^ e m  mojej żonie eerwis — z  alpejskimi fijołka- 
*1,i< Może to akurat według pani rysunków?... 
^ « łu o t nie eaznał od na« nie złego, za parę dni 
“Sńzie »a wolności, ponostały drobne formalności...

*— Czy pan mnie wypuści?

—  N ie  w iem ... M óg łb ym  pan ią  zw o ln ić . A  m ógł-
Jakby to pani powiedzieć?.. Wszystko to 

bardzo niemiłe, tym bardziej że pani jest pr*e- 
«tworzeniem: chciałoby się panią nie tor-

•; 9 to M S 0 m k -ł4 *m

.proponuje, Z pocaątku pani tni wyspowiada — 
spis terrorystów, adresy, coście robili i de­
tale. Następnie kładziemy się, przykryw* * 1 panią 
koronkową kołdrą i odpuszczam pani wszystkie jej 
grzeehy, Po czym — wolność i alpejskie f i jo łk i-  
Doprawdy, to będzie daleko przyjemn:ejsze. niż 
sąsiedni pokój, choć Alfred nazywa go „cukie- 
<renką“> ,

Podszedł do Mado, pieszczotliwie poklepał ją po 
policzku, ale zaraz nagle szarpnął ręką w ty ł:

— ¿mija!... Alfred daj jej nauczkę...

R O Z D Z IA Ł  14
Na widok niemieckiego lejtnanta Jose chwycił 

za automat. Wszyscy się roześmiali.
— Cóż to. nie widzisz, że to Miki?
Jeszcze efektowniej wyglądał Częeh — szare 

gabardinowe palto, pilśniowy kapelusz, olbrzymia 
teka ze świńskiej skóry. Czterech partyzantów wło­
żyło mundury niemieokieh żołnierzy. Czech, świet­
nie mówi po niemiecku; pójdą z nim Miki i prze­
brani partyzanci. Dedć z obsługą karabinów ma­
szynowych pozostanie przy bramie: otworzą ogień, 
jeżeli ochrona więzienia zdoła wezwać Niemeów 
z miasta. Woronow, Charloł i Jose spróbują zdjąć 
wartownika z wieży.

Kiedy już wszyscy byli w  komplecie, Pode rzekł:«
— Do więzienia mamy sto dwadzieścia kilome­

trów. Musimy wszystko zakończyć na godzinę trze­
cią po północy. Jeżeli się spóźnimy, to ich jutro 
rozstrzelają...

Była to desperacka jazda — w ciemną, deezczy- 
stą noc po krętych drogach. Kierowcy spieszyli — 
jutro tamtych mają rozstrzelać!.,. Omijano poste­
runki, jechano polnymi drogami. Wssyaey chciwie 
wpatrywali się w  mrok, posiekany cieniutkim i kre- 
seczkami deszczu.

Czech zastukał do bramy.
— Otwierać!
— Kto tam?

Ochrona b y ła  francuska. D w u gestapowców p i l­
now ało porządku, spa li teraz spokojn ie ną cera­
to w y m  tapczanie w  gabinecie naczeln ika w ięz ie ­
n ia , W a rto w n ik  n ie  o tw ie ra ł b ram y: rozkaz n ie  
wpuszczać nikogo!

—Idioci, wszystkich was wyślę do Niemiec!...
W a rto w n ik  jeszcze raz  spo jrza ł przez ok ienko: Ge­

stapo... Ten z po rtfe le m  ju ż  tu  p rzychodził. N iech  ich  
d ia b li wezm ą: jeden da rozkaz, in n y  go odw o łu je , 
a m y  będziemy pokutow ać! Jak się ta k i rozzłości, 
to  raz-dw a  i  sk ie ru je  nà ciężkie roboty... Czech 
w a li ł  w  bramę, k lą ł.  W ięc w a rto w n ik , w es tchnąw ­
szy, o tw o rzy ł boczne d rzw iczk i.

Na dziedziniec w b ie g li obudzeni przez hałasy 
gestapowcy. Jeden z n ich  k rzykną ł:

Ognia!

Z a te rko ta ł k a ra b in  m aszynowy, obaj N iem ey 
up a d li p raw ie  jednocześnie. W oronow  zdążył og łu ­
szyć w a rto w n ik a  na w ieży. Teraz dziedzin iee b y ł 
w  zasięgu jego autom atu. W ięziennika, k tó ry  za­
m ie rza ł się opierać, spo tka ł los gestapowców.

— O tw ie ra j cele —  rozkazał M ik i.

Skazańcy b y li przekonani, że to  są N iem cy. P ro ­
wadzą na rozstrzelan ie... N ik t  nie u w ie rz y ł w  głos 
M ik i,  k tó ry  w o ła ł: „P rzecież m y jesteśm y z m a­
quis,,.*’

—  Towarzysze, um rzem y z godnością!...
Zaśpiewali M arsy liankę . Wówczas M ik i n a w y-

m yś la ł im  od „zb iegow iska  id io tó w ” , używ a jąc 
poza ty m  innych , jeszcze ba rdz ie j obrazowych e p i­
te tów ; a im  do b itn ie j k lą ł,  ty m  weselsi s taw a li się 
skazańcy: ta k  p rzek linać um ie  ty lk o  ktoś swój... 
W  tym  jeden z «więźniów dobiegł M ik i:

— René!...

M ik i uśc iska ł go, po czym  ośw iadczył:
—  Po pierwsze n ie  jestem  René, lecz M ik i,  po

drug ie  —  m o w y  i  k w ie tn e  oraeje odłożone są na 
w ieczór. A  teraz ż y w ie j! C iężarów ki są na dole, 
iwśejtoą, m ów iąc, n ie  num erowane...

P O N IE P Z IĄ Ł E K  — 30 M AJA  
Sygna! czasu: 5.10, 12.00, W iado­

mości ; SAS, 8.00, 7.00, 8.00, 12.04, 
17.00, 19.00, 21.00, 23.00, P rog ram : 
na d z ii: 8.55, na, ju t r o :  23.50, Wsze­
chnica: S-S*, 20.00.

5.20 K o n ce rt dla św iata  pracy,
8.15 M u zy k a , 8,30 G im n astyka , 7.20 
Muzyka. 8.05 In fo rm a to r  ra d io fo - 
n izac ji, 8.55 U la  k las  starszych,
9.15 P rzerwa, 11.40 D la  k las  m ło d ­
szych, 12.15 P rzeg ląd  prasy, 12.20 
Dla wsi, 12.50 P rze rw a , 15.30 Dla 
dzieci: „H a llo  m łod z i f iz y c y " .  15.45 
W łoskie p iosenk i — śpiew a B regy 
16.05 „G aw ędy  le k a rs k ie " , 16.15 
PDT, 16.20 K o m p o zy to r Tygodn ia , 
Schum ann, 17.15 K o n c e rt ro z ry w ­
kow y, 18.00 „G łos  m a ją  k o h ie ty ",
18.15 Beethoven: K w a r te t N r 1 op 
18, 18.45 Pogadanka, 19.15 D la  w o j­
ska, 19.40 U tw o ry  skrzypcow e, 20.20 
K once rt p o p u la rn y  — d y r . Rezler, 
21.40 „D a le ko  od M o s k w y " — Aża- 
jew a (31). 22.00 „N a  do h ran oc" d y r. 
Rachoń, 22.45 M uzyka , 23.10 K o n ­
cert sym fon iczny, 24.00 K o n iec  au­
d y c ji. .

Podczas odbyw ającego się w  
gmachu ZN P I  O gó lnopo lskie­
go Z jazdu Inspek to rów , przed­
staw icie l P A P  z w ró c ił się do 
inspekto rów  okręgów  szkol­
nych Poznańskiego, Rzeszow­
skiego i  Ś ląsko -  D ąbrow skie­
go z następu jącym i p jdan iam i: 
Co zrob iono na teren ie okręgu 
iv  k ie ru n k u  upowszechnienia 
pełnej szkoły podstaw owej o- 
raz podniesienia poziom u za­
wodowego i ideologicznego na ­
uczycie li, ja k  przedstaw ia się 
opieka nad dzieckiem  w  pow ie 
cie, ja k  «wygląda odbudowa 
szkół araz ja k ie  są osiągnięcia 
na odcinku w a lk i z analfabe­
tyzmem?

W  powiecie k a lis k im  p ro w a ­
dzona jes t kom asacja obwodów 
szkolnych o m a łe j liczb ie  dz«:e- 
c ji. D o szkół o 4 i  w ięce j na u ­
czycielach uczęszcza ju ż  35 
proc. dzieci m ie jsk ich  i  45 
proc. dzieci ch łopskich.

Opieką pedagogiczną i  m ate­
r ia ln ą  ob ję to w  5 domach 
dziecka i  w  rodz inach  zastęp­
czych 715 sierot. N a ro k  b ie ­
żący p rzew idu je  się w ys łan ie  
na wczasy 3.600 dzieci.

Po «wyzwoleniu oddano do u - 
żytfcu 30 now ych budynków ' 
szkolnych, w  tra k c ie  bu dow y 
zna jdu je  się obecnie 9 b u d y n ­
ków. Na cele bu do w n ic tw a  
przeznaczono ogółem 56 m il io ­
nów  zł.

Powołano do życia Społeczną 
Radę do Zwalczania A n a lfa b e ­
tyzm u, p rzy  pom ocy k tó re j 
zorganńKwano dotąd 25 k u r ­
sów d la  ok. 1.000 ana lfabetów .

W  powiecie g o rlick im , ośrod 
k u  przem ysłu naftowego, u ru ­
chom iono szkoły w e w szyst­
k ic h  m iejscowościach, gdzie 
ty lk o  znalazła się odpow iednia 
liczba dzieci.

L iczba  nauczyc ie li «powięk­
szyła się o 40 proc. w  stosun­
ku  do stanu przedwojennego 
i  w yraża  się liczbą  361 nauczy 
cie li. Nauczycie le po g łęb ia j*  
swe «wykształcenie ideolog icz­
ne i  zawodowe na kon fe ren -

cjach re jonow ych , drogą «pra­
cy sam okszta łceniowej oraz 
na szeregu różnorodnych k u r ­
sach w akacy jn ych , a le r t o ­
w ych  i  cen tra lnych.

B u d y n k i zniszczone na sku­
tek  w o jn y , dz ięk i «wydajnej 
pom ocy państw a zosta ły  dc. 
prowadzone do stanu u ż y « 1*  
ności. Budu jące się szko ły  
W o li Łużańsk ie j, Szymba 
Pagorzynie i  k i lk u  in '“ — 
m iejscowościach są do w  
ciągłe j popraw y na- od 
szkoln ictwa.

W  pow iecie ra c ;bi «¿a, 
bardzo zniszczonym na sku tek 
dz ia łań  w o jennych , na ogólną 
liczbę 14.000 dzieci w  «wieku 
szkolnym  jes t ?20 s ie ro t i  ck . 
3.200 półsierot. Część dzieci 
umieszczono w  demach dziec­
ka. «większość w  rodzinach za 
stępczych. Zorganizow ano do­
tychczas P aństw ow y D om  
Dziecka w  K  ro n i a rkach  I  T u r  
nusow y D om  Dziecka w  K rz a  
nowicach. Dalsze 2 dom y 
dziecka o rgan izu je  T P D

D z ięk i dużej pom ocy m ie j­
scowej ludności i  w ła d z  «więk 
szość zniszczonych szkó ł u r u ­
chomiono ju ż  w  r .  1945. W  
ciągu osta tn ich 2 la t  z  F undu 
szu Odbudo«wy Szkół odbudo­
wano b u d y n k i szkolne w  10 
m iejscowościach.

W  pow iecie za«wierciańskim 
zorganizowano szereg k u r ­
sów zawodo«wych i  ideolog icz­
nych dla nauczycielstwa. W  r .  
1946 powstało w  Z a w ie rc iu  U  
ceum  Pedagogiczne, w  k tó ry m  
szko li sie obecnie 350 s łucha­
czy, rek ru tu ją cych  się ze śro­
dow iska  robotniczo -  ch łop­
skiego.

Po «wyzwoleniu oddano do 
u ż y tk u  6 no«wych szkół, w  
tra k c ie  zaś budow y zna jd u je  
się 14 dalszych b u dyn ków  
szkolnych.

W  trosee o zwalczanie ana lfa  
b e ty z m u '  u ruchom iono do m a
ja  b r. 60 kursów , na k tó ry c h  
przeszkolono 1.200 osób. Po­
cząwszy od m aja br. czynne są 
dalsze 83 ku rsy , na  k tó ry c h  
szkoli się 1.900 osób.

.T R Y B U N A  L U D U “
W ydawea: K o m ite t C e n tra ln y  
p o lsk ie j Z jednoczone j P a rt i i 

R obo tn icze j 
R edaguje : K o m ite t 

N ak ład  R.S.W . „P ra sa " 
R edakcja :

W arszawa, u l. S m olna 12, 
Te le fony- R eda k to r N aczelny 
8-22-60, Zastępca R edaktora 
Naczelnego 8-33-2», S ekre ta rz  
R edakc ji 8-82-29. D z ia ł zagra­
niczny 8-62-05. D zia t m ie jsk i 

8-71-82. M u ta e je  8-71-79. 
Centrala: 8-82-28. 8-51-84, 8-62-86 

8-57-82, 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P renum erata m iesięczna w  k ra ­
ju  zł 159.— p renum era ta  zb io ­
rowa od 10 egz. na jeden  adres 
p a rty jn a  zl 75.— zagraniczna 

Zł 300 —
Konto PKO — N r  1-1374. 

P rzy zgłoszeniu prenum eraty  
należy podać dokładny i  czy­

te lny adres.
Adm inistracje: Warszawa, ul.

Smolna 13. teł. 8-29-84. 
Kolportaż tel. 8-71-80. Biuro  

Reklam i  Ogłoszeń: 8-50-22. 
B ruk- Zakłady Graficzne RS W  

nl. Smolna 10.
B  77696

2000 sk lepów  spożywczych 
u ru ch o m i PC H  do końca  b r.

W  zależności od potrzeb po 
szczególnych w o jew ództw , sy­
stem atycznie rozszerza się 
sieć państw ow ych deta licz­
nych sklepów  spożywczych. 
Dotychczas PC H  uruchom iła  
ok. ’ 730 ta k ic h  sklepów, p rzy 
czym  do końca ro k u  liczba ich 
do jdzie  do 2 tysięcy.

W  szczególnie szybkim  tern 
pie pow sta i*-pańs tw ow e sk le­

py  de ta lic : w  śląsk im  okrę
gu p rz e m ó w  w ym  oraz w  
tych  po-wiątach innych  w o je - 
wództ, gdzie is tn ie jąca  sieć 
sk lepów  spożywczych, p ry w a t 
nych i  spółdzielczych n ie  «wy 
starcza, b y  spraw n ie  zaspo­

ko ić  po trzeby ludnośc i p ra cu ­
jące j. Do te j g ru p y  należą po 
w ia ty  Jasło i  K rosno  w o j. rze 
szowskiego, p o w ia ty  S taro­
gard i  M y ś lib ó rz  «woj. szcze­
cińskiego oraz p o w ia ty  Bole­
sławiec, S zprotawa. Lubań, 
Ż a ry  i  Zgorzelec w o j. w ro c ­
ławskiego, ja k  rów n ie ż  m ie j­
scowości uzd row iskow e  ną 
D o ln ym  Śląsku.

O eelowości u ru cham ian ia
naństwo«wych sklepów  spożyw 
czych —  świadczą: ich ob ro ty . 
W  k w ie tn iu  b r. sklepy PC H  
osiągnęły łączny o b ró t 3-293 
m ik i.  zł.

Zakończenie  ku rsu  
k ie ro w n ik ó w  P D T

D n ia  28 bm . odby ło  się w  
G liw icach  uroczyste zakończę 
nie  pierwszego w  Polsce k u r ­
su k ie ro w n ik ó w  Powszech­
nych D om ów  Tow arow ych.

K u rs  pod kie rownictwem ^ dy 
re k to ra  E rlich a  t rw a ł osiem 
m iesięcy i  p rzyn ió s ł dokonałe 
rezu lta ty . Egzam in końcow y, 
k tó ry  wszyscy uczestnicy k u r  
su w  liczb ie  46 zda li z «wyni­
k iem  pozy tyw nym , «wykazał 

espaowanie

wykładanego na ku rs ie , za ró
no w  zakresie przedm iotó ' 
fachow ych ja k  i  społeczno 
politycznych. D oskonałe w y i 
k i  zawdzięczają absolwent 
przede w szys tk im  s iln ie  ro i 
w in ię tę m u  w.-.półzawo<inictw 
w  nauce.

W  ram ach uroczystości od 
by ło  się uroczyste «wręczeni 
absolwentom  ku rsu  n o w yć  
sta łych le g ity m a c ji cz łonków  
ekich PZPR*,,
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P e re łk i j
gw ary  d z ie n n ik a rs k ie j
Jak już pisałem, zaczynam 

odbierać lis ty  czytelników 
moich „Perełek“ , które, zda­
niem osoby, podpisanej 
„M aszynistka“ , mogą iry to ­
wać ty lko  ludzi, pozbawio­
nych przywiązania do mowy 
ojczystej. „In n i, którzy w i­
dzą, ja k  w ielkie n iechluj­
stwo zakrada się do pisowni 
polskiej, mogą ty lko  z peł­
nym uznaniem i wdzięczno­
ścią odnosić się do człowie­
ka, k tó ry walczy z tą  zaka­
łą “ . W dalszym ciągu wspo­
mina autorka, w jak  trud ­
nym położeniu bywa maszy­
nistka, k tó re j redaktor lub 
inny przełożony każe przepi­
sać swój elaborat, proszący 
się o poprawki, a uczynić 
ich ona nie ma prawa. Is to t­
nie zdumiewające jest, jak 
wiele osób, bezwzględnie o- 
b o w i ą z a n y c h  do pielęg 
nowania poprawności języ­
ka, o tym  obowiązku zupeł­
nie zapomina.

W prost nie wiadomo, po 
co i dla kogo wydaje się ta ­
kie książki, ja k  „Rozmowy 
o języku“  prof. Doroszew­
skiego, czy „S łownik pol­
skich błędów językowych“ 
prof. Słońskiego. Poprzesta­
ję  na tych dwu, bo inne są 
dziś wyczerpane. I  jeżeli prof. 
Słoński na str. 161 potępia 
formę „przeko nywuje“  zam. 
„przekonywa“ , przekony­
wujący“  zam. „przekonywa­
jący“ , a na str. 38 za w yra­
żenie złe uważa „dokonywu- 
je" zam. ..dokonywa“  itd . — 
to pani, która młodym ra ­
diosłuchaczom wykłada za­
sady fiz yk i nie wolno opo­

wiadać o doświadczeniach 
przekonywujących, bo i  prof. 
Doroszewski na str, 161 
stwierdza, że form a ta  „n ie­
zbyt się nadaje do używania 
w starannym sty lu “ . A  ma­
my prawo żądać, aby do 
młodzieży przemawiano sty­
lem bezwzględnie staran­
nym.

Dotyczy to w stopniu jesz 
cze większym utworów bele­
trystycznych — zwłaszcza 
tak dobrych i tak świetnie 
czytanych, jak powieść Igo­
ra Nagerly. Znakom ity lek­
to r m iał obowiązek błędy 
takie popoprawiać, gdyż nie 
był w położeniu wspomnia­
nej wyżej „M aszynistki“ , 
jako spółtwórea audycji.

W łaściwie jednak Pol. Ra­
dio nie powinno wcale da­
wać do czytania rzeczy nie 
zrewidowanych pod wzglę­
dem językowym. W w ykła­
dzie o szczepionkach i  suro­
wicach nie powinna prele­
gentka używać zwrotów w 
rodzaju „tym  niemniej“ , a 
sztuka film owa polska nie 
powinna rodzić się „na na­
szych oczach“ . W „P ierście­
niu i  róży“  można było po­
darować upominek, gości­
niec, prezent... ale „podaro­
wać podarunek“  to  pod 
względem stylu  niezdarna 
niezdamość.

A m inistrow ie W ielkiej 
Czwórki rozpoczynający swe 
obrady, w których przyjmu­
ją  udział (zam .: b iorą u- 
dział) to kw iatki, nie dające 
się już chyba wykorzenić z 
gwary naszych in form ato­
rów. OSTROWIDZ.

Gorączkowa praca na trasie W—Z

a ^  Wre h°Wa praca. Na wszystkich odcinkach wykańcza się rob oty. M. in. układa sie obec-
me bruk przy g a z d a c h  n a  most Śląsko-Dąbrowski. Trasa W - Z  już  za k ilka  tyg od n i będzie g o tZ a

Symbol nowej gospodarki

K ro p k i n ad  „ i
KOSZTY POGRZEBU

su

Otrzym aliśm y kopię ra- 
r  n  mku wystawionego za 

\  rzeb przez miejscowego 
dza w Klonie (pow. 

206.i8a.ooo cieński) Rachunek za- 
sce w Poi m. in. następujące po- 
skim 1 me .

80 TYS.

„Za dzwonienie 3 dzwonami 
6 razy a 15Q zł. — qqq zi _ 
Obrzędy w kościele w obec­
ności trupa — 6500 zł."

Dzwon, dzwoń, dzwoń 
dzwoneczku... w obecności 
trupa po 150 zł. sztuka. (x) 

BE8A ME MUCHO!
towanego (skoro się ukazał) 
przez instancje, mające za 
zadanie czuwanie nad wy­
dawnictwami :

Oto słowa z „najnowsze­
go zbioru piosenek“ , wyda­
nego przez pana J. Śledziew 
skiego w Warszawie, akcep- 

„Besa me,
Besa me mucho!
Słowa piosenki te j dzwonią mi w uszach i drżą.
To one uczą
Jak Ci powiedzieć, jak  wyznać ci miłość mam swa. 
Bo wiesz, że „Besa me“
To znaczy „ca łu j mnie“ .
Może dotyczyć to nas,
„Mucho“  to mocno tak,
Bym poznał ust Twych smak,
Więc śpiewaj mi jeszcze raz;
Besa me,
Besa me mucho!“
Znakomity poeta, autor 

przytoczonych słów, p. Hen­
ryk  Rostworowski został 
prawdopodobnie ugryziony 'to  go!“  

KLIM AT

przez „besa me mucho“  — 
„to  mocno ta k “ . Potem spło 
dził wiersze. „Może dotyczyć 

( x )

Głównodowodzący wojska­
mi holenderskim i w Indo­
nezji zmarł w tych dniach 
na anewryzm serca. Tegoż 
dnia patrioci indonezyjscy 
rzucili bombę na holenderski 
samochód pancerny. 9 Ho­
lendrów zginęło.

Jednocześnie p. H. J. Lo- 
frdng został mianowany

przez rząd holenderski . wy­
sokim komisarzem Indone­
zji.

W yrażamy pewne obawy 
o zdrowie p. Lowinga. Jak 
z powyższych wiadomości 
wynika, k lim at w Indonezji 
jest dla Holendrów w yjątko­
wo niezdrowy. (x )

Saafeld, Turyngia, w maju
S trefa radziecka m a swego 

Sta chanowa. —  jest n im  gó r­
n ik  A d o lf Hennecke. R eko r­
dzistą tra k to rzys tó w  jest 
R e inhard P e rlew itz , k tó ry  w  
os:em godzin o b ro b ił 10,25 ha 
ziem i. Przede w szys tk im  je d ­
nak m łoda dem okrac ja  n ie ­
m iecka szczyci się swą H utą  
„M a x a “  — Maxhiifcte w  U n te r 
weMenfoorn, pod S aa lfe ld .

W ylęgarn ia  h itle ro w s k ic h  
grana tów

W śród p ięknych m iejscowóś 
ci ku racy jnych , k tó ry c h  goś­
ciem  ‘b y w a ł ongiś F ranz  L iszt, 
niedaleko' .s ta lak ty tow ych  .pie­
czar, zna jdu ją  się w  do lin ie  
rzek i S aa li znane ju ż  w  X I I  
w ie ku  p o k ła dy  ru d y  żelaznej. 
Z łoża te postanow ‘omo w y k o ­
rzystać do p ro d u k c ji s ta li i 
sprowadzając koks. z Zagłębia 
R uhry , w  r. 1856 założono 
p ie rw szy  p iec .s ta low y w  U n- 
terwełlenfoorn, pod nazwą H u ­
ty  M aksym ilia na  c z y li M ax- 
h iitte . H u ta  pracow ała źle i  do 
p ie ro  podczas p ierw sze j w o jn y  
rozpoczęto tu  na większą 
lę p ro du kc ję  them asow skie j 
s ia li. Po p ierw sze j w o jn ie  
M axh u tte  znowu została zde­
gradowana do małego przed 
siębiorstwa, aż w r. 1926 hutę 
z,a cenę złomu k u p ił znany 
magnat s ta low y i podżegacz 
w o jenny F rie d rich  F lieck, 
p rzy jac ie l H itle ra , k tó ry  — 
ja k  w yn ika  z dokum en tów  fa ­
brycznych —  zobow iąza ł się 
później do w y łączne j p ro d u k ­
c ji grana tów . M a x h iitte  b y ła  
więc w  okresie h itle ry z m u  
w o jennym  zakładem  zb ro je ­
n iow ym .

Wedle um o w y z H itle re m , 
F lie ck  o trz y m y w a ł doda tkow o 
za każdy .granat 1 m arkę , aby 
z p ien iędzy tych rozbudow ać 
M a x h titte  na m ia rę  nowoczes 
ne j s ta low n i. Po w ie lk im  s tra j 
k u  w  r. 1630, F lie ck  p rz y jm o ­
w a ł do  p racy ty lk o  S tah lhe l- 
m owców, a po do jśc iu  H it le ra

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

M arian Podkowiński

<3o w ładzy, za trudn iano  tu ta j 
chw ilow o n ie  za ję tych „m o ­
k rą  robo tą “  S A  i  ss -m a n n ó w .

Po zakończeniu dz ia łań  wo­
jennych h u ta  stanęła, pon ie­
waż należała do przem ysłu  wo 
jennego, a znaczna część ro ­
bo tn ikó w  ze w zg lędu na swą 
przynależność do p a r t i i h it le ­
row sk ie j, po p rostu  uciekła . 
Gdy po rozb ic iu .p rzez zachod­
nie m ocarstw a jedności gcgpo 
darczej N iem iec s tre fa  ra ­
dziecka stanęła wobec próbie 
m u uruchom i en a w łasnych 
hut, okazało się, że obok sta­
lo w n i w  Riesa i  H enn igsdor- 
f ie  ty lk o  „s ta ry  M a x “— ja k  go 
nazyw a ją  rob o tn icy  —  może 
jeszcze ra tow ać m ie jscow y 
przem ysł.

Dziś w arszta t po ko jow e j 

p ro d u k c ji

H e lm u th  Henzel, obecny dy 
re k to r M a xh u tte  * dusza tego 
zakładu, powiada, iż  odnow ie 
nie te j h u ty  j  przestaw 'en ie 

,p ro d u k c ji na cele poko jow e 
b y ło  n iezw yk le  tru d n y m  zada 
n iem  w  gospodarczych w a ­
runkach  s tre fy  wschodnie j. 
M usiano zacząć od spraw nej 
dostaw y nie ty lk o  koksu — 
„M a x “  odcię ty je s t przecież 
od dostaw z R u h ry  —  a le  ró w  
nież i  wody, k tó rą  hu ta  o trz y ­
m ała dopiero przed dw om a 
miesiącami. N ie  ła tw y  b y ł też 
problem  ru d y  żelaznej. H en­
zel, d ługo le tn i em ig ran t p o li­
tyczny, is to tn y  odnow ic ie l tu -  
ryngsk ie j w a lcow n i, z nam ię t 
noscią po lityczn ie  św iadom e­
go a k ty w is ty  opow iada nam  
dzieje „de m okra tyza c ji“  M a x ­
hutte .

Surow iec żelazny idz ie  z 
m ie jscow ych kop a ln i ty lk o  w  
55 60 procentach, resztę
stanow i złom  zb ie rany  w  ca­
łe j strefie, obecn ie  bu du je  się 
cztery nowe piece M arten ow -

skie, ponieważ stare  są mocno 
zniszczone. N ie k tó re  z u rzą­
dzeń są zby t przestarzałe, aby 
zakład ten uchodzić m óg ł za 
nowoczesną w a lcow n ię  sta li 
W  po ró w n a n iu  je d n a k  z hu ta m i 
w  Riesa i  w  H enn igsdorfie  — 
h u ty  te  s tanę ły  obecnie do 
w yścigu p ra cy  — M ax  posia­
da p ra w ie  niezniszczony' apa^. 
ra t p ro d u kcy jn y . Inne  h u ty  
pow sta ły  n iem a l z im p row iza  
cji.

D ru g im  w ażnym  prob le ­
m em  by ła  spraw a rob o tn i 
ków . Zaraz po klęsce, na h u ­
cie pozostało ty lk o  600 robo tn i 
ków . B y li to  fachowcy. Gdy 
w  ro k  późn ie j uruchom iono 
„M a x a “ , p rzyb y ło  jeszcze ty ­
siąc. W  r. 1947 —  h u tą  liczy ła  
ju ż  2660 rob o tn ików , w  tym  
ty lk o  ow ych  600 starych fa ­
chowców. Dziś ,,M ax“  za trud  
n ia  oko ło 6.500 rob o tn ików , w 
tym  800 fachowców  W śród ro  
botndków są 2 tysiące p rze ­
siedleńców ze wschodu, w  
tym  500 kob ie t ty leż m łodzie  
ży do 18 la t. H u ta  po-siada 
trz y  w łasne kopa ln ie  rudy, 
w ie lką  ceg ie ln ię  oraz w łasne 
piece wapienne. Koszty p rze­
staw ien ia  h u ty  na p rodukc ję  
poko jow ą są ta k  w ie lk ie , że 
dopiero —- ja k  tw ie rd z i dyr. 
Henzel —  za t rz y  la ta  będzie 
można m ów ić  o rentowności 
„M a x a “ .

Socja listyczna troska 

. o człow ieka

W a ru n k i p ra cy  u  P ilecka by  
ły  okropne. Najgorsze bezpie­
czeństwo i  na jm n ie jsza  płaca. 
P ie rw szym  zadaniem  nowego 
k ie ro w n ic tw a  by ła  w ięc t r o ­
ska o robo tn ika . Znacznie 
w zro s ły  w a ru n k i bezpieczeń­
stwa pracy. W illę  dawnego dy 
re k to ra  przekszta łcono na szpi

Leonard Życki

Machtum -Kuli Fragi
W ielk i poeta Turkm enii

Plem iona tu rkm eń sk ie  s ły ­
nę ły  zawsze ze swej w o jo w n i­
czości i  ich  kaw a le ria  m ia ła  
powszechną opin ię n iezw yc ię ­
żonej. M im o  to, m us ia ły  one

tal. Urządzono p o lik lin ik ę , k tó  
ra  uchodzi obecnie za n a jle p ­
szą w  stre fie . D la  dzieci s tw o­
rzono „W ieś m ło dych “ , gdzie 
m ieszka 108 s ie ro t po ro b o tn i­
kach, O tw orzono p iękne  sana­
to r iu m  z 2,5-m orgcw ym  p a r­
kiem . D la  robotn ic , k tó re  m a ­
ją  dzieci w  w ie ku  przedszko l­
nym , zorganizowano „K in d e r­
ga rten“  (k ilkase t dzieci). W 
hucie is tn ie je  sala konce rto ­
w o  - odczytowa na 1.000 osób, 
w łasne k-ino i  robo tn iczy  te ­
a tr. Zbudow ano dom y d la  ro ­
b o tn ik ó w  — no w y  p rogram  
obe jm u je  ich  6-00, z k tó rych  
250 jes t ju ż  pod dachem —  w  
p lan ie  jest rów n ież cen tra ln y  
dom ro b o tn ika  „M a x h ü tte “ . 
O pieka lekarska  i  sto łów ka — 
ja k  m og liśm y się naocznie 
przekonać — w ięce j n iż  wzo­
rowe.

Dużą wagę p rzyk ład a  się w  
„M a x ie “  do spraw  po lityczne 
go i  k lasowego uśw iadom ienia 
rob o tn ików . U ruchom iono 
Szkołę p a rty jn ą  oraz specjal­
ne k u rs y  fachowe d la  m ło­
dych. M łodzież obsługuje w y ­
łącznie p iec n r  1 co da je dosko 
nałe w y n ik i p rz y  ry w a liz a c ji 
m łodych ze s ta rym i, „S tw ie r­
dz iliśm y —- pow iada dy r, Hen 
zel (SED) —  że ak tyw is ta  to 
znaczy ro b o tn ik  w yd a jn ie  p ra  
cu jący i p o lityczn ie  d o jrz a ły “ .

„Z e  ‘Stali m am y nasz eodzien 
ny  chleb — g łos i jeden z nap i­
sów przed w jazdem  na te reny  
roz leg łe j h u ty . „K to  n ie  z  na­
m i precz z -drogi" — p y ta m y  
in n y  afisz na szkole p a rty jn e j. 
W spólnym  w ys iłk iem , garstka 
a k ty w is tó w  i  dem okra tów
w skrzes iła  H u tę  „M a x a “  __

dum ę s tre fy  w schodnie j __
daw nie j kuźnię w ojennych p la 
nów H itle ra , dziś sym bol de­
m okratycznej przebudowy 
wschodnich Niemiec.

Benedykt H e rtz

S ło ń  w y ró ż
(Z bajek Kryłowa)

Od gawęd aż huczały i lasy i błonia.
Bo n ik t się nie spodziewał, że Jego Lw ia Mość, 
mając odpowiedniejszych kandydatów7 dość, 
kanclerzem puszczy zamianuje Słonia...

Darmo ten i ów się głowi 
co mogło się spodobać w nim  Majestatowi?
Ani on zgrabny, ani powabny, 

poza tym głowa, jak na m inistra  —  
nie dosyć bystra.

Gdyby choć —  Lis powiada —  m ia ł porządny
ogon.

Ale ta kusajda łysa, 
co mu nieruchomo zwisa, 
to ty lko  na kp iny  wrogom.

— Ogon jak ogon —  m rukną ł Misio bury — 
aby sprawować władzę, trzeba mieć pazury 
o, o! takie, jak moje, a co najm niej W ilka.

—  Moim  zdaniem —  rzekł Bawół —  zaszła tu
pomyłka.

Musiał Lew (że krótkow idz, w iem y z zoologii) 
k ły  słoniowe, widocznie, wziąć za bycze rog i— 

Wysłuchawszy tych uwag, rzekł Osieł nareszcie: 
Kochani moi, wierzcie Tub nie wierzcie, 

alem ja od razu zgadł,
czemu to Lew przy tronie widzieć Słonia rad 

W ystarczy, gdy wam przypomnę 
te jego uszy ogromne.

Nieraz, cnoty przyznając w ybitne j osobie,, 
w rzeczywistości m yślim y o sobie.

O szynkarzu w Zakroczymiu
Dobrać się dziś chcemy 

do Zakroczymia. Będziemy 
niemiłosierni za to, że 
żałuje człowiekouń — zwyk­
łemu śmiertelnikowi —, naj­
prostszej radości.

Bo spróbujcie w Zakro- 
czymiu, w dzień niedzielny, 
...zapalić papierosa. Nie za­
palicie! Chyba, ńe... wypije­
cie kieliszek wódM. Inaczej 
nie zapalicie.

Dlaczego ?
Gdyż tak orzekł imc pan 

szynkarz, dzierżawca konce- 
sprzedaży papierosów 

Zimązku, Inwalidów, a jego 
decyzje w tych sprawach są 
widocznie obowiązujące nie 
tylko dla Związku Inwali­
dów, ale także dla starost­
wa, dla Komitetu Powiato­
wego naszej partii i  dla 
wszystkich innych instancji 
pouńatu.

Sprawa błaha?
Nie zgadzamy się.
W Zakroczymiu i  w wielu 

innych małych i  mniejszych 
miastach urzędy przestały 
w niektórych sprawach my­
śleć o tym, że istnieją dla 
dobra ludzi, że są po to aby 
ludziom ułatwiać, uprzyjem­

nić a nie uprzykrzać życitt- 
Urzędy poddały się sposo­
bowi myślenia szynkarza. A 
to już nie jest sprawa błaha- 
Ludzie chcą móc kupić m 
niedzielę papierosa i  jeśli 
Ziciązek Inwalidów wydzier­
żawił swą koncesję szynka- 
rzowi, to  powinien pomyśleć 
nie ty lko o warunkach finan 
sowych, ale i  o nahyiócdćU 
papierosów. Jeżeli Związek 
Inwalidów nie pomyślał, to 
dlaczego starostwo, dlacze­
go Rada Narodowa, dlcu&e' 
go wreszcie Komitet Po 
towy nie pomyśleli?

Pastwimy się dziś nad 
Zakroczymiem, nad ty#1*1 
miastami, które podobni 
jak  Zakroczym uważają, &  
w niedzielę należy palić pa­
pierosa koniecznie w szynku- 
Pastwimy się dlatego, &  
chcemy, aby skończono wszę 
dzie z tolerancyjnym stosun­
kiem do „psucia ludziom 
krw i“ . Nasi ludzie umieją 
znosie wyrzeczenia — gfó  
to jest potrzebne. Ale nia 
dla wygody i  dochodem 
...szynkarza. Codzienne spra 
wy, drobne na pozór, też s4 
ważne. R.J.

Prymusi „ Służby Polsce“

m usia ły  one 
w a  czyć rozpaczliw ie o b y t z 
chanam i C h iw y, em iram i S u ­
cha ry  i  szachami Iranu, k tó ­
rzy  chc ie li odebrać im  u ro ­
dzajne, nawodnione pola i w y ­
pędzić na pustynię .

Taka  sytuac ja  stała się moż­
liw a  na sku tek tego, że p le ­
m iona tu rkm eń sk ie  n ie  b y ły  
zjednoczone. Chanow-ie, k tó rzy  
s ta li na czele różnych plem ion, 
k łó c ili się m iędzy sobą, a na„ 
w e t p ro w a d z ili zacięte w o jny . 
W ewnętrzne w aśnie osłab ia ły 
T u rkm en ów  i  n ie je dn okro tn ie  
ich  w rogow ie  p rzyc iąg a li na 
swą stronę poszczególnych 
chanów i  w y k o rz y s ty w a li sa­
m ych T u rkm enów  do w a lk i 
przeciw  w łasnym  braciom .

Zrozum ia łe  będzie, że w  
tak ich  okolicznościach życie 
k u ltu ra ln e  narodu tu rkm e ń - 
skiego ro z w ija ło  się bardzo 
słabo, m iasta upadały, a p iś­
m ienn ic tw o  zna jdow a ło się w  
pow ijakach.

Natomiast twórczość ład®-’1

wa bu jn ie  się rozw ija ła , za­
chow yw a ła  siłę i  świeżość i  
p ie lęgnow ała dawne tradyc je , 
przechowywane przez w ie le  
pokoleń. Chociaż T u rkm en i 
b y li m uzu łm anam i, n iw e lu ją ­
ce w p ły w y  is lam u, ja k ie  da 
się zeobserwować u innych 
na rodów  B lisk iego  Wschodu, 
n ie  w d z ie ra ły  się głęboko w  
dziedzinę pieśn i ludow e j.

U  T u rkm enów  ukszta łtow a ł 
się ty p  poety, będący ogn i­
wem pośrednim  międzs’- n ie ­
piśm iennym  bardem  ludow ym , 
ja k  np. „a k y n i“  Kazachstanu, 
a poetą -  lite ra tem . Poeta lu ­
dow y T u rkm e n ii u m ia ł czytać 
i  pisać i  do pewnego stopnia 
opanował m uzułm ańską w ie ­
dzę, jaka  obow iązywała poe­
tów . A le  nie m ieszkał w  m ie ­
ście, nie w ydaw a ł zbiorów 
poezji czy li „d yw a n ó w “ , lecz 
w ę d ro w a ł od au łu do au łu , 
zachodząc i  do wspaniałego 
nam io tu  chana i  do nędznej, 
zadym ionej ju r ty  zwykłego 
koczownika. T a k i poeta u 
T u rkm en ów  zw a ł się „bach- 
szi". P isyw a ł on w praw dzie  
u tw o ry  i  p rzekazyw a ł je  po- 
to m n c M  na pąpierzet, ale

znacznie w ięcej im p ro w izo w a ł 
w  swych w ędrów kach i  owe 
im p row izac je  prędzej w ch od z i­
ły  do skarbn icy p ieśn i ludo 
w e j, n iż skom ponowane i  na ­
pisane u tw o ry .

T u rkm eń sk i na ród  posiadał 
w ie lu  ta k ich  poetów. N a jw ię k ­
szym z n ich  jes t M a ch tu m - 
K u l i F rag i.

Jego twórczość przypada na 
w ie k  osiemnasty. Pochodził z 
rod z in y  lu bu jące j się w  poe­
z ji i  p isu jące j w iersze, a jego 
ojciec, Dew letm em m ed, b y ł 
nawet, poetą o w ykszta łconym  
smaku, św ie tn ie  zna jącym  k la ­
syczną perską i  uzbecką l i te ­
ra tu rę ; w ie lk i w p ły w  w y w a r i 
na niego A lisze r Naw oi, k tó re ­
go tendencje dem okra tyczne 
D ew le t sobie p rzysw o ił.

D ew le tm em m ed p isyw a ł, pod 
pseudonim em  Azadi. P ię tno­
w a ł g w a łty  nad b iedakam i ze 
s trony  chanów i  e m iró w  i  tak  
się ty m  w s ła w ił w śród  ludu, 
że tra d yc ja  ludow a uważa go 
za obrońcę uc iśn ionych i  bo­
jo w n ik a  o wolność. D e w le t­
m emmed A zad i posiadał znacz 
ną rodzinę. Jego trzec im  sy­
nem b y ł Mach tu m  K u li,  k tó ­
ry  urodz i! się w  1733 r.

W aule by ła  szkoła i  M ach- 
tum  K u l i  ju ż  od n a jm ło d ­
szych la t  do n ie j uczęszczał. 
Legenda opow iada, że w  w ie ­
k u  la t  dz iew ięc iu  zaczął u k ła ­
dać nieśrti na podobieństwo*

tych, k tó re  słyszał od ojca. 
O jciec, w idząc jego zdolności, 
nie żałował pien iędzy na dal 
szą naukę i  w ys ła ł go do Chi 
w y . gdzie syn odznaczył się 
w  znanej medressie S z ir - 
ghazi. Prawdopodobnie ksz ta ł­
c i ł  się i  w  Bucharze. Ponieważ 
w  T u rkm e n ii z samej poezji, 
je ś li się nie chciało zostać 
w ędrow nym  „bachszi“ , żyć nie 
by ło  można, M aohtum  K u l i  
w raz  ze stud iam i opanował 
rzem iosło srebrn ika (bo t ru d ­
no nazwać z ło tn ik iem  kogoś, 
Kito w yra b ia  p rzedm io ty ty lk o  
ze srebra).

Życie M ach tum  -  K u l i ‘ego 
m im o jego zam ierzeń p row a­
dzenia spokojnej egzystencji 
b y ło  burz liw e. T rudno, żeby 
by ło  inaczej w  k ra ju  zna jd u ­
jącym  się w  stanie c iąg łe j w o j­
ny. Is tn ie ją  opowieści, że poe­
ta  n ieraz dostaw ał się do n ie ­
w o li i  przez swój sp ry t w yd o ­
stawał się z n ie j sam i  w yc ią ­
ga ł z n ie j swą rodzinę. Z jego 
w ierszy można wnioskować, że 
w ie le  podróżował i  oprócz 
B uchary  ł  C h iw y  znał dobrze 
Azerbejdżan, A fgan is tan  1 
Persję. W  czasie zamieszek 
w o jennych zdarzyło się raz, że 
zniszczone zostały w szystkie 
zeszyty z u tw o ram i poety.

U ra to w a ło  się jednak  sto­
sunkow o dużo z jego u tw o rów , 
pisanych przeważnie w  sty lu  
starych pieśni łudow&ch. Pie»j

śni ta k ie  składa ją się z sze 
regu czter.owierszy, k tó re  po­
czynając od drugiego cztero- 
w iersza ry m u ją  się po p ie rw ­
sze trz y  z w ro tk i z . sobą, a 
czw arta  zw ro tka  z czw artą  
zw ro tką  następnego cztero- 
w iersza (np. aaafo —  cccb itd.). 
Prócz tego zachowało się też 
w ie le  „ga ze li“  —  fo rm y  w ie r ­
szowej, w spó lne j d la  całego 
św iata m uzułm ańskiego.

T em atyka  pieśn i jest bardzo 
różnorodna i  w ychodzi p rze­
ważnie poza zw yk łą  tem atykę 
poezji B lisk iego  Wschodu. Na 
p ierw szym  m ie jscu zna jdu ją  
się poem aty heroiczne, potem 
dydaktyczno -  m ora liza torskie , 
pieśni in te rp re tu jące  dawne 
legendy i  podania. N iem ałe 
m iejsce w  tw órczości M ach­
tu m  -  K u l i ‘ego za jm u ją  p ię k ­
ne op isy p rzy ro d y  i  subtelna 
lir y k a  m iłosna.

Ważne m iejsce w  twórczości 
M ach tum a za jm u je  n ieustan­
ne w zyw an ie  w spó łz iom ków  do 
p rze rw an ia  m iędzyp lem ien- 
nych w aśni i  -do zjednoczenia 
p lem ion tu rkm eńsk ich .

Lecz samo zjednoczenie n ie  
wystarcza. Trzeba pielęgnować 
dawne cechy rycersk ie  w  na­
rodzie trzeba tępić w ady, k tó ­
re  hańbią T urkm enów . Poeta 
k re ś li obraz idealnego rycerza - 
dżygita, dzielnego w  boju, 
w iernego danem u słowu, ©-

przeciw staw ia go tchórzow i, 
nędzn ikow i, gotowem u za 
wszelką cenę zdobywać p ien ią ­
dze, hand la rzow i i  oszustowi.

Poezje tego rodza ju  w y w o ­
ła ły  gorący oddźw ięk w  ry c e r­
sk ie j duszy Turkm enów , gdyż 
b y ły  głosem sum ienia narodo­
wego. .Nic dziwnego, że p ieśn i 
M achtum a, przepojone gorącą 
m iłośc ią  ̂  o jczyzny i  p ra gn ie ­
n iem  je j ra tow an ia  w  epoce 
c iężkich przejść, znalazły się 
na ustach każdego Tńrkm ena 
i  s ta ły  się swego rodza ju  k a ­
nonem. Pow ołanie się na au­
to ry te t M achtum a, zacytowa 
n ie  odpowiedniego fragm entu  
jego pieśni, rozpraszały w sze l­
k ie  w ą tp liw ośc i co do tego. 
ja k  się m a zachować dżyg it w  
ta k im  czy in n y m  w ypadku.

Pod koniec życia w  pieśniach 
M ach tum  -  K u l i ‘ego dźw ięczy 
nu ta  o m arności tego św ia ta  i 
uw idacznia się w p ły w  w ie l­
kiego pesym isty perskiego, O - 
m ara Chajjam a.

W  czasie m in ione j w o jn y  
u tw o ry  M ach tum  K u l i ‘ego po ­
m agały żołn ierzom  Radzieckie j 
T u rk m e n ii pielęgnować w  so­
bie te cechy, k tó re  w ie lu  z n ich  
w ysunę ły  w  szeregi bohaterów.

W osta tn im  num erze „K u ź ­
n ic y " Jan Brzechwa ogłosił 
p rzekład k i lk u  w ierszy M ach­
tum a K o li,  p ierwsze p rze k ła -

bseńfflt -kobiet i  biedaków iiid y  iw  Język polski

Prymusi oddziałów szkolnych SP wypoczywają przed na­
miotem po swoich zajęciach. Widzimy tu : Edmunda DoTr 
czaka, Czesława Wilka i  Czesława Popowskiego,.
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